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Kiedy w przeddzień uroczystości
Bożego Narodzenia z chwilą poja
wienia się pierwszej gwiazdki na

niebie zgromadzimy się przy stole

wigilijnym i tradycyjnym zaczniemy
łamać się opłatkiem, wtedy w tej
wzniosłej i uroczystej chwili nie o-

mieszkamy zwrócić się z pokorną
prośbą do Tego, który przyszedł na

świat, by ukojenie i zbawienie przy
nieść cierpiącej ludzkości, ażeby ze
chciał pokierować światem tak, iżb y
dla całej ludzkości nastał czas rado
ści i wesela, a wśród narodów i spo
łeczeństw zapanował duch zgody i

pokoju.

Promyk radosny gwiazdki betle
jemskiej przenika czarne,ponure mro
ki, które rozpostarły się poprzez ca
łą polską krainę. Bo narodził się
Chrystus, uświęcił ziemię i na niej
Królestwo Swe założył. Zajaśniała
światłość, wskazująca ludzkości dro
gę do dobrobytu i szczęścia. To też
Boże Narodzenie jest świętem m iło
ści, zgody i pokoju. Chwała na wy
sokości Bogu, a n a ziemi pokój lu
dziom dobrej woli!

Niestety ludzkość nie docenia tej
wielkiej dobroci Boga. Jak ongiś
przed świętą parą, idącą z Nazaretu
do Betleem i szukającą z powodu
długiej i uciążliwej podróży schro
nienia i przytułku, zamykano drzwi,
tak i dziś są miljony tych, którzy za
mykają swe domy przed Panem Je
zusem.

Ale są i chrześcijanie i katolicy
nie z czynu, lecz z imienia. Oburza
ją się nawet na tych, którzy wzywa
ją ich do czynu, mówiąc, ż e sami
wiedzą, co czynią, ż e modlić mogą
się i w zakątku domowym, że nie
m ają ochoty afiszować się swem

chrześcijaństwem i swym katoli
cyzmem.

Niewątpliwie skromność i pokora
to wielkie zalety dobrego chrześcija
nina. Bogu milszą jest cicha i szcze
r a modlitwa niż wystawianie na po
kaz cnót chrześcijańskich. Ale tu nie
o afiszowanie chodzi, lecz o c z y n .

Żyjemy w czasach potężnych ata
ków na Kościół katolicki i jego
urządzenia. Żyjemy w czasach za
ciętej walki dobra ze złem. Duch
niewiary i bezbożnictwa szerzy się
w sposób zastraszający, wciąga
jąc w swe sidła szczególniej mło
dzież.

W takich warunkach wszyscy

chrześcijanie i katolicy winni zrzucić
z siebie powłokę wygody i stanąć
w szeregu żołnierzy Chrystusowych.
Jak sama wiara bez uczynków jest

martwą, tak i sama nazwa chrze
ścijanina czy katolika nie może być
dostatecznem świadectwem przyna
leżności do Kościoła.

Należy, brać żywy udział w ru-

. Iii ?
chu ?chrzescijąńsko-społecznym, .wy
rzucić z domów złe książki i ga
zety wolnomyślne, wyplenić z serc

mściwość, zawiść i nienawiść, da
rować urazy, a kochać bliźnich, sło
wem, stać się czynnym wyznawcą

wiary Chrystusowej.

W rodzinach i szkołach dzisiej
szych mówi się dużo o postępie cy
wilizacji i kultury, czyni się też

Wiele dla zdrowia ciała i tężyzny
fizycznej, m ało atoli dba się o wy
robienie i wychowanie ducha, sło
wem, przecenia się wartości ziem
skie, a nie docenia się wartości du
chowych.

Jeżeli wychowawcy i ludzie rze
komo światli przedstawiają Chry
stusa jako wielkiego filozofa, jako
człowieka bardzo mądrego i cnot
liwego, to nie jest to ten Chrystus,
którego pamiątkę obchodzimy w

święta Bożego Narodzenia. Chry
stus, który urodził się w Betleem,
jest Synem Bożym a nietylko czło
wiekiem, jest mądrością nieograni
czoną i światłością wiekuistą, jest
Bogiem - człowiekiem, który przy
szedł na świat zbawić ludzkość
i wskazać jej drogę szczęścia i po
koju.

Gdzie niema Chrystusa, tam nie
ma zgody, harmonji i pokoju. Je
żeli w rodzinie, czy państwie nie

zapanuje duch Chrystusowy, tam

też nie będzie prawdziwego pokoju,
do którego świat cały tęskni i wzdy
cha, gdyż szczęście i pokój tyl
ko przez Chrystusa osiągnięty być
może.

Bóg się rodzi — moc truchleje!
Bóg się rodzi w sercach szlachet
nych i sprawiedliwych, a moc truch
leje u tych, którzy urągają spra
wiedliwości. Jak dzień zwycięża
noc, a światło rozprasza ciemno
ści, tak sprawiedliwość odniesie
triumf nad złem.

W uroczystość narodzenia nasze
go Zbawiciela, Króla nad królami
i Sędziego nad sędziami, uczuj-
m y się dziećmi jednej wspólnej
matki Ojczyzny—Polski i módlmy
się do Bożej dzieciny, by w Pol
sce i na świecie całym zapano
wał prawdziwy pokój Chrystuso
wy.

r.
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Torgler I trzej Bułgarzy uniewinnieni.
Londyn, 23. 12. (PAT). Agencja Reu

tera donosi, że według wiadomości ze

źródeł dobrze poinformowanych, choć

nieoficjalnych, wyrok trybunału lip
skiego w procesie o podpalenie Reichs
tagu, który zakomunikowany jakoby
już został kanclerzowi Hitlerowi i pre-

mjerowi pruskiemu Goeringowi, ska
zuje na śmierć van der Lnbbego, unie
winniając Torglera 1 trzech Bułgarów.
Torgler, oraz inni przywódcy komuni
styczni będą oskarżeni o zdradą stanu
i ponownie oddani pod sąd. Dymitrow,
Popow i Tanew bądą bezzwłocznie wy
daleni zagranicą, jakkolwiek skrajne
kola narodowo-socjalistyczne wypowia
dają opinję, że nie można pozwolić, aby
Dymitrow żywy wydostał się zagra
nicę. Kanclerz Hitler i premjer Goe-

ring wydali jnż polecenie, aby wyrok
sądu lipskiego byl ściśle wykonany,
aby Dymitrow i współtowarzysze do
tarli calo do granicy.

Lipsk, 23. 12. (PAT). Ostatni dzień

sensacyjnego procesu o podpalenie
Reichstagu zgromadzi! w trybunale
Rzeszy najwybitniejsze osobistości świa
ta politycznego, urzędniczego i prawni
czego. Gal erja dla publiczności była za
jęta do ostatniego miejsca. Prasa w

komplecie. W sali sądowej były obec
ne także żona i matka Torglera, matka
i siostra Dymitrowa oraz żona Popo
wa. Z kilkuminutowem opóźnieniem
wśród ogólnej ciszy przewodniczący
trybunału odczytał wyrok, mocą któ
rego Torgler, Dymitrow, Popow i Ta
new zostali uniewinnieni. Oskarżony

van der Lnbbe natomiast za zdradę sta
nu połączoną ze zbrodnią podpalenia
Reichstagu i trzech okolicznych gma
chów publicznych został skazany na

karę śmierci i dożywotnią utratę praw
obywatelskich.

Van der Lubbe podczas odczytywania
wyroku pozostał niewzruszony i cał
kiem apatyczny,

W uzasadnieniu wyroku stwierdzo
no, że van der Lubbe musiał mieć

wspólników.

Nowy świadek w sprawie
podpalenia ,,Reichstagu".

Berlin, 23. 12. (PAT). Szwajcarska
agencja telegraficzna podaje, że zbiegły
z Niem iec obywatel polski Lejzor Ka
płan oświadczył pewnemu adwokatowi
w Zurychu, że posiada rewelacyjne in
formacje, dotyczące podpalenia Reichs
tagu, w którą to sprawą poza van der
Lubbem zamieszani są pewne czynniki
narodowo-socjalistyczne. Kapłan wyra
ził gotowość złożenia odpowiednich ze
znań przed trybunałem Rzeszy w razie
udzielenia mu należytej gw'arancji bez
pieczeństwa.

Ewangelicy wobec hitleryzmu.
Berlin, 23. 12. (tel. wł.) Jak donosi

biuro Wolffa, biskup Hossenfelder

zrzekł się kierownictwa niemieckich

chrześcijan. Na jego miejsce wstąpił z

dniem 20 bm. bliżej nieznany dr. Kin
der. Zapowiedział on, że niemieccy
chrześcijanie będą prowadzilj swoją pra
cę odsunięcia dążeń do opanowania ko
ścioła w kierunku całkowitego związa
nia losów narodu ewangelickiego z na
rodowym socjalizmem.

Odsunięcie Hossenfeldera i umiarko
wana deklaracja Kindera jest dowodem

nowego zwycięstwa ortodoksyjno-zacho-
wawczych pastorów w łonie kościoła e-

wangełickiego. St. Ro.

15 lat ciężkich robót.
Białogród, 23. 12. (PAT). Zabójca by

łego posła Predeaveca Koscek skazany
został przez trybunał w Zagrzebiu na

15 lat ciężkich robót.

Zmiana systemu wypłat
zasiłku z Funduszu Bezrobocia

Warszawa, 23. 12. (Tel. wł.). W naj
bliższych dniach wchodzi w życie roz
porządzenie m inistra opieki społecznej
w sprawie wypłacania zasiłków usta
wowych z Funduszu Bezrobocia. Zgo
dnie z tem rozporządzeniem zasiłki dla

bezrobotnych robotników wypłacane
będą, nie jak dotychczas, co tydzień,
lecz co dwa tygodnie.

gfiesłychane zadłużenie
drobnych rolników.

Warszawa, 23. 12. (Tel. wł.). Przepro
wadzana obecnie akcja oddłużania wsi

polskiej wykazuje niesłychane zadłuże
nie drobnych rolników. W niektórych
powiatach wpływa 3 do 4 tys. podań o

unieważnienie wygórowanych umów

pożyczkowych. Zanotowano m. in. i ta
kie wypadki, iż rolnicy, zmuszeni poło
żeniem bez wyjścia, zawierali pożyczki
na procenty w wysokości od 5 do 7%-

Nowy poseł japoński.
Warszawa, 23. 12. (Tel. wł.). Do

Warszawy przyjechał nowomianowa-

ny poseł japoński Nabubumi Ito. Był
on ostatnio w Paryżu dyrektorem de
legacji japońskiej i zast. delegata głó- S

wnego Japonji w Genewie.

i Wielki pożar w Lille*
Lille, 23. 12. (PAT). W Marguette

pod Lille spłonęła doszczętnie wielka

papiernia. Straty wyniosły kilka mi
ljonów franków. Kilkudziesięciu robo
tników znalazło się bez pracy. Przy
czyną katastrofy jest podpalenie i to

po raz trzeci w tym roku. Przy rato
waniu magazynów jeden z ro'botników
doznał ciężkich poparzeń.

Siitierf lotnika beJgi;sk'ego-
Berlin, 23. 12. (PAT). Belgijski sa

molot komunikacyjny, lecący z Berli
na uległ na lotnisku w Dortmundzie
katastrofie. Pilot poniósł śmierć na

miejscu, radiotelegrafistę odwieziono
w stanie ciężkim do szpitala. Z po
śród trzech pasażerów dwóch odniosło

lżejsze rany.

3 lata ciężkiego wlezienia -

za krzywoprzysięstwo*
Berlin, 23. 12. (PAT). W przededniu

ogłoszenia wyroku w procesie lipskim
odbyła się w Berlinie rozprawa prze
ciwko robotnikowi Soenkemu, oskarżo
nemu o złożenie fałszywych zeznań w

procesje o podpalenie R eichstagu. Jak
wiadomo, Soenke aresztowany był pod
czas rozprawy lipskiej na wniosek pro
kuratora w dniu 30-go października rb.
W czasie rozprawy przyznał się on, że
złożone przez niego zeznania zawierar

ją fałszywe dane. Sąd zgodnie z wnio
skiem prokuratora skazał oskarżonego
za krzywoprzysięstwo na 3 lata ciężkie
go więzienia i 10 lat utraty czci oraz

dożywotnie pozbawienie prawa składa
nia przysięgi.

Stan wody na W iśle dnia 23 grudnia!
Zawichost 1.65, Warszawa 1.36, Płock
1.74. Toruń 1.13, Fordon 1.57, Chełmno

73, Grudziądz 1.36, Korzeniewo 1.57, Pie- P

kło 78, Tczew 81, Einlage 2.18, Schiev. 2.32,

Ks. bisKup Innitzer

przeciwko hitleryzmowi
W iedeń, 23. 12. (PAT) Ks. arcybiskup

wiedeński ogłasza list pasterski, który
będzie w niedzielę odczytany we wszyst
kich kościołach austrjackich.

List wyraża się z największem uzna
niem o chrześcijańskich rządach kanc
lerza Dóllfussa, a potępia ostro wszyst
kie gwałty publiczne I morderstwa poli
tyczne.

List przypomina, że biskupi niemiec
cy już przed laty potępili jednogłośnie
narodowy socjalizm ze stanowiska reli-
gji i kościoła.

Potępienie to pozostaje i dziś jeszcze
nadal w mocy. List wylicza następnie
zasadnicze błędy narodowego socjalizmu
i potępia wszystkie idee 1 dążenia, które
wiodę konsekwentnie do kościoła naro
dowego i. do jawnego zerwania z Kościo
łem katolickim.

Następnie list omawia zapowiedziane
przez biskupów austrjackich wycofanie

się duchowieństwa z życia politycznego.
Kościół nie zrzeka się wpływu na polity
kę i domaga się, by w dokonanej refor
m ie ustrojowej Austrji przyznane mu

zostało należne stanowisko.

Wvbuch we fabryce lalek*

Berlin, 23. 12. (tel. wł.) W Neustadt

pod Koburgiem nastąpił z bliżej niezna
nych przyczyn wybuch we fabryce lalek.

Budynek zakładu został zburzony. Z pod
gruzów wydobyto dotąd 8 ciężko ran
nych osób. St. Ro.

Opór Francji
wobec niemieckich iądań zbrojeniowych.

Szczyt przewrotności niemieckiej.
(Telefonem od własnego korespondenta)

B er lin , 23. 12. Międzynarodowa sy
tuacja polityczna zaostrzyła się niespo
dziewanie przed świętami. Niemieckie
żądania zbrojeniowe wywołały o pór w e

francuskiej opinji politycznej.
Niemiecka dyplomacja zwykłą sw ą

niedźwiedzią zręcznością dodała o liw y
do o g n ia wystosowując trzy pytania pod
adresem Francji. Brzmią one następują
co:

1) Kiedy Francja rozpocznie się roz
brajać?

2) Na jakie punkta rozciągnie się

francuskie rozbrojenie?
3) Jak się będzie w'yrażało cyfrowo

rozbrojenie Francji?
Te pytania są odwróceniem traktatu

wersalskiego do góry nogami i łamiąc
jego postanowienia, Niemcy mają tupet
wymuszenia na Francji, aby się stoso
wała do zaledwie na marginesie przewi
dzianego rozbrojenia państw zwycię
skich. Większego upokorzenia dla po
zbawionej kręgosłupa polityki francu
skiej pomyśleć nie można.

W tój sytuacji komunikat wydany po

wizycie ministra Simona, który zapo
wiada podjęcie obrad konferencji roz
brojeniowej i utrzymania autorytetu Li
gi Narodów, został przyjęty w Berlinie

wyniosłem wzruszeniem ramion. Niem
cy są pewne, iż ofenzywa wobec wierne
go stanowiska Francji prędzej czy póź
niej zapewni Im zwycięstwo. Istnieje je
dnak słaba nadzieja, że oburzenie fran- ^

cuskiej opinji politycznej może wiele za
ważyć na szali i dlatego też w święta na
leży się liczyć z wielkiem ożywieniem
sezonu politycznego. SL Ro.

Na fotografji w środku prezydent senatu dr, Biinger, przewodniczący trybunału, któ
ry odczytał wyrok w procesie o podpalenie Reichstagu. U dołu Van der Lubbe, który
został skazany na śmierć; powyżej niego kom unista Torgler; u góry trzej oskarżeni

Bułgarzy Dymitrow, Taneff i Popoff.
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Rewolucja,
czyli porcja uśmiechów z krainy Ha kenkreuza.

(Od własnego korespondenta ,,Dz, B.")
Berlin, 21 grudnia.

Jesteśmy niemal wszyscy zdania, że

rewolucja jest czemś ogromnie roman
tycznemu Na ulicy musi być pogoda.
Słońce pod grozą oskarżenia o kontr
rewolucję musi zapalać w grotach bro
ni błyski zwycięstwa i najbardziej wy
płowiałe sztandary przyoblekać w dzie
wiczą świeżość barw. Atakujący mają
zawsze wysmukłe talje, bujne czupry
ny i eonajmniej po dwie kochanki,
które im pomagają nienawidzieć obroń
ców starego porządku. Tych znów
m ożna sobie żadną miarą wyobrazić
bez obmierzłych spojrzeń w chciwych
oczach, bez kies, suto czyjąś krwawicą
wypchanych i bez tłustych, krótkich
karków, wołających do nieba o mocny
stryczek.

Weźmy dla przykładu Hiszpanję.
Wystarczy przeczytać jeden telegram,
datowany z Madrytu, aby widzieć, jak
rozjaśniają się twarze wszystkich poe
tów, wszystkich powieściopisarzy i

wszystkich reżyserów filmowych. Ile
to wdzięku można znaleźć choćby w

takiej scenie wysadzania pociągu po
śpiesznego w powietrze. Już widzę ten
film: ,,On" kocha ,,ją" na zabój, ale
musi pogalopować w ciemną noc ze

skrzynką dynamitu pod pachą. Potem

straszny huk. Burżuje giną jak muchy.
Nędzni kontrrewolucjoniści już są na

tropie, ale ,,on" ucieka z ,,nią" i żeni

się, aby podtrzym ać ród bohaterów. No
i może powiecie, że to nie jest piękne?...

Tymczasem niemiecka rewolucja
hitlerowska przy hiszpańskiej wygląda
jak kontokorrent przy balladzie ro
mantycznej, jak melonik przy kapelu
szu z szerokiemi kryzami, jak kolebacz

przy rewolwerze Colta kaliber 11, wre
szcie jak buchalter W illi Meyer wobec

Toma Mixa.

Niemcy są z tego harclzo dumni. Cie
szą się, że ich rewolucja jest prawo
rządna. Kto twierdzi, że w Trzecim
Reichu komukolwiek spadają włosy z

głowy nie na skutek normalnego łysie
nia, ten ro zsiewa ,,G reuelnachrichten" .

Mają o tyle rację, że nawet ich naj
więksi wrogowie, nie potrafią twier
dzić, iż świat by zyskał na przeflanco-
waniu metod hiszpańskich na branden
burskie piaski, Ale z drugiej strony
m uszą się zgodzić, że ich rewolucja i

więcej wyrazu nabiera, oglądana od

kuchennych schodów w szlafmycy i

przydeptanych pantoflach, niż od wej
ścia ,,Nur fur Herrschaften" .

Jeśli się ktoś ze zwykłych zjadaczy
bułeczek z masełkiem, podlewanych ka
wusią z pianką, specjalnie nie natęża,
ten nie zauważy wielkiej różnicy mię
dzy Wejm arską Republiką i Trzecim
Reichem. Ot, tak czasem się zdaje, że

pan domu źle stąpnął lewą nogą i

przedziwne wyczynia porządki. Lam
pa, jego zdaniem, nie powinna stać pod
piecem tylko za fotelem, a album ża-

dną miarą nie może leżeć na konsoli,
gdzie go jeszcze pamięta ciocia Emma z

czasów swego pierwszego zamążpójścia,
tylko ,,ausgerechnet" trzeba go uloko-

wać na stole, tuż koło wazonu z kwia
tami. i

Gwałt się w takim mieszczańskim1
domu podnosi na całą ulicę. Babcia

twierdzi, że jak żyje takiego bolszewi
ka jak zięcia na oczy nie widziała.
Ciocia dostaje palpitacji serca. Dzie
ci płaczą, kucharka pomstuje i potem
opowiada przez dwa miesiące o wiel
kiej rewolucji, co to oko nie widziało,
ucho nie słyszało'.

Nie prowadząc specjalnej buchalterji,
ot tak w ciągu dwóch czy trzech tygo
dni wynotowałem sobie cały szereg ar-

cy-rewolucyjnych reform. W pierw
szej linji nawyróżnienie zasługuje okól
nik, nakazujący wszystkim urzędnikom
pilne ćwiczenia w gotyckiem piśmie.
Kto pisze łacińskiemi literami i nie
ma pojęcia o stalówce rondo, ten nie

jest dobrym obywatelem Trzeciego Rei
chu. Rewolucje romantyczne są dzieć
mi pośpiechu, mieszczańska wzdycha
do kaligrafji. A może ma i rację? Mo
że to i lepiej, aby ,,Geheimraci" z okazji
ozdabiania liter gotyckiemi wykrętasa
mi bardziej się zastanawiali nad tre
ścią dekretów? Ho, ho, m ądrość ludz
ka przedziwne sobie nieraz wybiera
drogi!

Zachwycająca jest reforma, normu
jąca stanowisko prawne lekarzy-cudo-
twórców, u nas w Polsce popularnie
,,owczarzami" zwanych. Musieli się
gdzieś zasłużyć przy organizacji jakie
goś ,,Standartu" , bo ich ku rozpaczy
dyplomowanych synów Esculapa, ob
darzono prawem niemal nieograniczo
nej praktyki. Ale od czego rozum w

głowie. Jakiś medyk zaproponował, aby
na uniwersytetach ustanowiono katedry
wyklętych przez oficjalną naukę metod
leczenia. Kto to wie, czy w przyszłości
młodzi doktorkowie nie będą ,,oblewa
ni" z... owczarstwa. Jak rewolucja —

to rewolucja!!
Piękne są nowości na terenie spra

wy kobiecej. Burm istrz Frankfurtu po-

Choroby i bezrobocie!
Oto troski dnia dzisiejszego. Nieje

den z pracujących w obecnych czasach

przez chorobę utracił z trudem zdobytą
pracę, jedynie dlatego tylko, że w porę
nie zatroszczył się o zachowanie swego
zdrowia. Lekkie przeziębienie często
bywa zaczątkiem dokuczliwych scho
rzeń, jak reum atyzm, podagra, bóle,
rwanie w stawach itp., które później
przez całe życie dręczą człowieka. Obo
wiązkiem każdego zatem jest w porę za
pobiec chorobie, by nie narazić się na

utratę swojej egzystencji. Naogół po
pełnia się ten błąd, że zadawalnia się
zastosowaniem jakiegokolwiek taniego*
środka, który tylko doraźnie uśmierza
lub zm niejsza ból. Przeciwnie, należy

w zarodku radykalnie zwalczać te nie
domagania. W tym celu stosuje się po
wszechnie tabletki Togal, które już od
lat 15-tu znane są na całym świecie,
jako skuteczne w cierpieniach reuma
tycznych. Togal zapobiega gromadze
niu się kwasu moczowego i przynosi ul
gę nawet w chronicznych stanach.
Również w grypie, przeziębieniu, bólach

nerwowych i głowy stosuje się z powo
dzeniem tabletki Togal. Togal nie wy
wiera ujemnego działania na serce, żo
łądek i inne organy. Jeśli tyle cierpią
cych, stosując Togal, odzyskało swe

zdrowie, to każdy z zaufaniem kupić go
może. Do nabycia we wszystkich apte
kach.

Niebywała od 30 lał fala zimna nawiedziła

Anglie.

Oto scena z jednego z licznych parków londyńskich, gdzie z powodu silnych mro'
zów publiczność używa bardzo rzadkiej w Anglji rozrywki na lodzie.

Antoni Marczyński. (28

Zegar śmierci.
( T R YIOOJA)

Detektyw w pułapce.
(Ciąg dalszy).

r i— Daję panu słowo honoru!

No, no, toć nawet Rockefeller tyle
nie zarabią... rocznie.

— Fi, Rockefeller, to tylko miljoner.
A ja byłem miljarderem!!!

Usiedli na kanapie pod ścianą, Wal
lon przejęty najgłębszym szacunkiem
dla swojego towarzysza, eksmfljardera,
Kilurk zadumany, błądzący myślą w

m alowniczym lesie wspomnień.
— Pomnę, jak dzisiaj — zaczął po

chwili, przecinając sobie czubek cygara
~ pomnę, jak pewnej czarującej chó-

rzystce za miesiąc spędzony ze mną na

letnisku ofiarowałem czek na pól mi-

ijarda...
— Pół miljarda! — Wallon przymknął

oczy, by łatwiej uzmysłowić sobie potę
gę takiej sumy pieniędzy. — Szanowny
pan dawno temu był tak bogaty i...

— O, dawno — westchnął Kilurk —

to było w czasie dewaluacji marki pol
skiej...

— Głupi kawał! - żachnął się Wal
lon, powstał i odszedł. Niemal równo
cześnie zbliżył się do małego gentle
mana Tadeusz Juchnowski.

— Czy pozwoli pan, że się przypom
nę. Nazywam się Juchnowski...

— Miło mi poznać. Kilurk jestem do
usł.. — ugryzł się w język, bo przypom
niał sobie w porę, że ma w kieszeni 600

tysięcy franków. Z takim majątkiem
nie wypada być ,,do usług", osądził. Od
powiednio też podał rękę Juchnowskie-
mu i odpowiednio cedził słowa w cza
sie rozmowy, jaka się potoczyła pomię
dzy nimi. O czywiście o Marji Deplat,
bo o nią tylko chodziło zakochanemu

młodzieńcowi, chociaż kołował i dyplo
matycznie okrążył upragniony temat.

Mały gentleman szybko zorjentował się
w sytuacji. — Grajmy w otwarte karty,
panie Juchnowski. Pan się w niej ko
cha, czy tak?

— Tak! Panu mogę to powiedzieć,
pan jest przecież jej kuzynem -

— Na to proszę nigdy nie liczyć —

wtrącił szybko, gdyż ogarnął go lęk, że

wieść o tem mogłaby dotrzeć do pani
Marji Deplat, — Kto panu mówił, że

jestem kuzynem zmarłego?
— Karol, szofer pani Deplat... Sądzę

więc, że przed panem, jako bądź co

bądź członkiem rodziny Deplat'ów i

poniekąd opiekunem maleńkiej Ludwisi

mogę otworzyć swoje serce... Tak, ko
cham Marję!

— Lecz ona pana nienawidzi! Sama
mi to m ówiła... — Żal mu się zrobiło,
gdy spostrzegł, jakie wrażenie wywoła
ło to kłamstwo; Tadeusz Juchnowski
wyglądał w tej chwili, jak z krzyża
zdjęty. — Bardzo mi przykro — m yślał
Kilurk — ale bliższa koszula ciału, niż
kamizelka. Ty kochasz Marję, ja rów
nież, byłbym więc patentowanym idjo-
tą, gdybym nie skorzystał ze sposobno
ści do spławienia rywala. — Tak rozu
mując, jął dowodzić, że Juchnowski u

czyniłby najlepiej, gdyby zniknął z o-

czu pięknej wdówce...
— To... to niemożliwe! — jęknął mło

dzian. — Ja nie mogę żyć bez niej! I

nie usunę się, dopóki ona sama tego
nie zażąda. Jutro przyjdę do hotelu

,,Pod srebrną kotwicą" i rozmówię się
z nią.

— Muszę ją na to przygotować. Taka

niespodzianka mogłaby...
— Tak, tak, słusznie. Najpierw zgło-

sąę się do pana. Pańskie nazwisko
brzmi... przepraszam , nie dosłyszałem ...

K iii...
— Kilurk — mruknął mały gentle

man w zamyśleniu.
— Zgłoszę się, powiedzmy, pod wie

czór i pan mnie zaprowadzi do niej,
prawda? Błagam pana, jak o najwięk
szą łaskę!

— Ha, niech będzie. Ale za skutek

swojej interwencji nie ręczę!
— Przepraszam panów... — Wallon

powrócił do małego gentlemana i zim
nem skinieniem głowy odpowiedział na

ukłon Juchnowskiego, który też zaraz

wyszedł z sali. - To jest ten bubek,
który ją wówczas całował.

— Tak, pulchny amuleciku. Nie mo
żesz o tem zapomnieć, widzę.

— Nie przypominam sobie, żebyśmy
w ypili ,,Bruderschaft" .

— Istotnie, tej form alności jeszcze
nie załatwiliśmy. Niemniej pozwalam
ci mówić do mnie również na ,,ty".
Wprawdzie człowiek posiadający w

kieszeni 600.000 franków nie powinien
się poufalić z bylekim, lecz...

— Panie Kilurk, ja nie mam naj
m niejszej ochoty słuchać pańskich bre
dni. Pańskie gadulstwo wyłazi mi...

— Nie chcę wiedzieć, którędy... Ale

poco pan tu przylazł w takim razie?
— Żeby wypełnić życzenie pięknej ko

biety. N ajpiękniejszej kobiety! — po
prawił się i poprawił sobie muszkę przy
kołnierzyku. — Panna Blanka Ersing
życzy sobie poznać pana osobiście. —

Tu zmierzył małego gentlemana wzro
kiem, w którym było tyleż zazdrości, co

pogardy, dodał w form ie ogólnoludz
kiej sentencji: — Piękne kobiety mają
czasem dzikie kaprysy.

— Słusznie, słusznie — potakiwał Ki
lurk, podnosząc się z kanapy — dla
tego też nie rozumiem, jak piękne ko
biety m ogą znieść widok kupy mięsa,
którą matka natura zapomniała wci
snąć do formy. — Rzekłszy to, pokle
pał ironicznym wzrokiem rozlewne

kształty rekordowo otyłego W allona...
Panna Blanka Ersing była jak zaw

sze otoczona rojem mężczyzn, lecz na
puszonego Kilurka (którego Wallon jej
przedstawił) zainteresowało głównie
dwóch z nich, siedzących ,,na honoro
wych miejscach", czyli tuż obok uro
czej tancerki. Bowiem zabawny stano
wili kontrast. Argentyński miljoner
Pedro Berrejo wyglądał na typowego
dorobkiewicza, a jego maniery były
również w tym stylu. Zato szpakowaty
senor don Adolfo de Carcer był pięk
nym okazem rasowego mężczyzny,
szlachcica z dziada pradziada. — Błę
kitna krew, niema dwóch zdań - po
myślał z humorem mały gentleman,
ściskając bajecznie długą, a wąską dłoń
don Adolfa — takł, jak krwotoku z no
sa dostanie, to chusteczka potem musi

być całkiem lazurowa. Chciałbym to

kiedy zobaczyć...
(Ciąg dalszy nastąpi).



Str. Ł ,,DZIENNIK BYDGOSKI'*, niedziela, duła 24 grudnia 1933 r. Nr. 296.

SANATORIUM w BATOWICACH
otwarte cały rok, trzy pawilony z najoow-
szemi urządzeniami. CHOROBY układu

nerwowego,organiczne i czynnościowe. Za
burzenia nerwowe w schorzeniach przemia
ny materji i wewnętrznego wydzielania.

pod Krakowem, p. Raciborowice, Tel. krakowski: 137-30, 177-30 . prospeIcIy 2Ą ^ dSSS

stanowił swe urzędniczki powydawać
ramęż. W tym celu rozesłał do 1600

panien okólnik z zapytaniem, dlaczego
dotychczas rutkę sieją. Nie wiem jaki
był los tej ankiety, ale jeśli się znalazła
choć jedyna odważna j samokrytyezua
dziewica, która odpowiedziała: ,,Bo
mam krzywe nogi"- to coz tymfan
tem uczy ni przęzacny ,,Oberburgermei-
ster" i jego doradcy?

Teatr i film zostały poddane działa
niu czy-szczącej m iotły rewolucyjnej.
Usunięto wszystkich żydów, tylko pech
chce, że Berlin lubi komika z dużym
brzuchem i że posiadacz ,,takow'ego" —

jakby to określił jaki starszy asesor

kancelaryjny — jest właśnie nie kto

inny, tylko sam P- Otto Wallburg, syn

jakiegoś Mojżesza i Racheli- Za każ
dym razem ministerstwo propagandy
udziela mu osobnego pozwolenia i w

rezultacie Wallburg gra coraz w in-

nym teatrze i w co drugim filmie.

Aktorki, że tek się wyrażę, ,,uaryj-
niono" bez reszty. Niech tylko która
ośmieli się być brunetką! Nie dostanie

roli, żeby się popłakała. Czy która po
rządna nordyłka pałała wogóle ciem ne

włosy? To też blond króluje niepodziel
nie, a każdy zakład fryzjerski ogłasza
bajkow'e metody farbow'ania w'łosów
na jasno. Jeszcze pięć minut i brunet
ki będą w Niemczech pokazywać tylko
w panoptikach.

Z aryjskośęią najwięcej kłopotów ma

niemiecka arystokracja. Niemal ęo dru
gi ,,von" pozłacał tarczę herbową ży-
dowskiem złotem , I jak to teraz pogo
dzić z nauką o czystości rasy? Alma
nach gotajski, skorowidz w szystkich u-

tytułowanych, postanowił oczyścić nie
miecką szlachtą z hańby. Kto chce fi
gurow'ać w przyszłości na łamach tego
spisu, musi wykazać swą aryjskość

do 1750 roku. Jest to drobnostka w za
sadzie. W ciągu tych dwóch bezmała
stuleci było ęonajmniej siedem poko
leń, a więc każdy dziś żyjący ,,von und
zu" musi się wykazać metrykami tylko
2 rodziców, 4 dziadków, 8 pradziadków,
16 prapradziadków, 32 praprapradziad-
ków i 64 prapraprapradziadków. Ra
zem jest te tylko 126 metryk! Nim one

zostaną zbadane, m etryka babki Cohn
stanie się metryką prababki j każdy
zagrożony niearyjskośęią będzie mógł
odetchnąć, jako że w trzeciem pokole
niu już prawo przechodzi do porządku
nad żydowskimi przodkami. A więe
górą Almanach Gotajski!!!

Trzeci Reich nie jest straszny. Kto
ma głowę na karku, daje sobie w nim

radę, Mieszczańskie rewolucje mają
sentyment dla możnych tego świata...

St. Równickh

Mimo prawie godzinnego wyjaśniania i wprost
cynicznego przyznawania się do rozmaitych m a-

aipulacyj węglowych, sprawa zupełnie nie zo-i

stała wyjaśniona, a przeciwnie, przyznać trze-*

ba, źe gest ona obecnie jeszcze więcej pogmat
wana, aniżeli była przedtem.

Nabywał on węgle po rozmaitych cenach

i z rozmaitych źródeł począwszy od 12 gid. za

tonę, a skończywszy nawet na 52 zł za tonę.
Odsłania on tylko nieco rąbek z ,,szyberki"
węglem eksportowym. Odsłonił też nieco rą
bek z zakulisowych targów Konwencji Węglo
wej z Rządem, przyczem nie zawahał się twier
dzić, że

Konwencja Węglowa raa dostateczną siłę ażeby
Rząd zmusić do pewnych ustępstw, które ona

wymaga.

Zeznania świadka obfitowały w wiele mo
mentów budzących wesoły nastrój na sali, już
przez sam sposób przedstawienia pewnych fak
tów w sposób dość sarkastyczny, Szczególną
wesołość budziło określenie stosunku pani Ros
setowej do zagadnień handlowych, a zwłaszcza

jej telefonogramy, Ta szczerość świadka roz
śmieszyła nawet samą oskarżoną de Rossetową,

20-fy dzień rozprawy.
Przesłuchiwano ostatniego świadka od

wodowego generalnego dyrektora ,,Robu-
ra" Faltera, jegomościa, otrzymującego po
dobno najw'y'ższe pobory miesięczyne w ca
łej Polsce, bo tylko bagatelkę 40.090 zł.

Zeznania Faltera nie były zbyt ciekawe,
gdyż powtarzał on już znane ż zeznań po
przednich św'iadków komunały, iż kopalnie
wiedziały o reekspedycji, że na tych trans
akcjach pie. poniosły Szkody (mocno w to

wierzym, skoro Fąlter może pobierać kró
lewskie uposażenie — przyp. red.), że cepy
węgla eksportowego nie różnią się wiele od
cen węgla wewnętrznego i t. p. Szkoda

jednak, że Falter nie wyjaśnił, dlaczego w

takim razie krajowi konsumenci plącą po
60 zł za tonę węgla, jeżeli węgiel loko ko
palnia kosztuje 7 szylingów,..

Po odczytaniu kilku zeznań świadków

nieobecnych, przewodniczący rozprawę
przerywa do dnia 3 stycznia 1934 r.

Wyrok spodziew'any jest w połowie sty
cznia,
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W 1 12 dzień Bożego Narodzenia

świąteczny kabaret
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w południe I wieczorem z udziałem

znakomitych sił: (24037
Marcel a Marcella taniec
Ludwik Tsffmamn kom ik
Anny Nowak śpiewaczka

Zapraszamy na WIECZÓR SYLWESTROWY
z wielkim kabaretem. Ubranie ciemne,
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Nieuczciwy kontroler pocztowy.
Warszawa, 23. 12. (teł. wł.) Z polece

nia sędziego śledczego został aresztowa
ny kontroler warszawskiego urzędu
pocztowego niejaki Antoni Deljus, które
go osadzono w więzieniu na Dzikiej.

Aresztowany on został pod zarzutem

przywłaszczenia sobie przekazów poczto
wych, złożonych w urzędzie do depozytu.
Depozyty te pochodzą, stąd, iż niejedno
krotnie listonosz nie może zastać adre
sata i przekaz oddaje urzędowi. Dotych
czas nie zostało ustalone, jaką sumę

sprzeniewierzył Dejjus.

.

Konfiskata m a|atk6w orgairzacyj
czerwonych w Niemczech.

Berlin, 23. 12. (PAT) Na podstawie u-

Stawy o konfiskacie majątku organiza-
cyj komunistycznych dyrekcja policji w

Norymberdze zasekweatrowa1a majątek
53 organizacyj komunistycznych i so
cjaldemokratycznych, jak również je
dnej orgauizcji anarchistyczno-syndyka-
Ustycznej. Pozatem obłożono sekwostrem

majątek kilka organizacyj republikań
skiego Refchsbanneru, szereg związków
sportowych i klubów radjoamatorów.

Tczew
Nieszczęśliwy wypadek na ślizgawce. Na

ślizgawce miejskiej przy Parku, uległ nieszczę-
świlerau wypadkowi niej. Warczyński z Tczewa,
który upadł tak nieszczęśliwie, fż doznał zła
mania nogi. Pierwszą w Tczewie ofiarę spor
tu łyżwiarskiego umieszczono w szpitalu św.

Jerzego.

Z GDYNI i WYBRZEŻA.
,,W *|i morsifi**
Rozprawa przeciwko Mosiewiczowi i tow.

Dyżnr lekarski dnia 24 bm,: nocny dr.

Oęhlricb, telefon 13-40.
Dnia 25 bm.: dr. Bobkowski, tel. 12-40.
Dnia 26 bm.: dr. Tomaszom*s. tel. 12-40.
Dnia 27 bm.: nocny dr. Parnowski,

dzienny dr. Sroolin.

Dyżury nocne od godz. 20 do 8 rano pełnią:
dla okręgu obejmującego Chylonję. Demptowo,
Cisowo. Dębogórze, Rewa, Mosty, Męchelinki,
Kosakowo, Stefanowo, Piewoszyno i Suchy Dwór

(Sr. Dobrowolski; dla okręgu Kol. Obluże, Koi.

Oksywie, Stewa i Nowe Obluże — dr. Rogala;
dlą Oksywia dr, Tomaszunas; dla Rumji, Za
gorza, Redy. Ciechocina, Łężycy i Kazimierza —

br Bogucki.
Londynem", czyli ,,Żołnierz i nierządnica".

Kino dźwiękowo ,,BAJKA'', Obraz m a
kabryczny dla silnych nerwów p. t. ,,Biały
uplóz". Prócz tego tygodniki i dodatki

dźwiękowe.
Kino ,,MORSKIE OKO". Od poniedziałku

,,Brat djabła" z najsłynniejszym barytonem
świata.

Kino ,,CZARODZIEJKA". Od poniedział
ku ,,Wyspa zatraconych dusz". Tygodniki
i dodatki dźwiękowe,

Wha.,. ,, . c aDKU TELEFONUJ:
Straż pożarna - tel. 17-08 i 10-12.

Pogotowie sanitarne — tel, 17-08.

Lekarz dyżurny: telęfon nr. 12-40.

LEGITYMACJE ROBOTNIKÓW PORTOWYCH

W dniu 28, 29 i 30 grudnia w Hali Emigra
cyjnej w porcie ęodzieunie od godz. 13 -^16 za
mieniane będą legitymacje robotników porto
wych, obowiązujące w roku 1933 na nowe legi
tymacje, które ważne będą na rok 1934,

Nowe legitymacje wydawane będą za zwro
tem starych po przedłożeniu dowodu osobistego
łub książeczki wojskowej, oraz po uiszczeniu

zapłaty 40 groszy za legitymację i 20 groszy
za fotografię.

NAPRAWĄ SS. ,,LUBLIN".
Statek polsko-brytyjskiego tow, okrętowego,

który w ubiegłym tygodniu uległ awarji w por
cie angielskim Hull, po dokonaniu na miejscu
prowizorycznej naprawy uszkodzenia powrócił
do Gdyni, Opóźnienie się statku wyniosło pół
tora dnia.

Na okres jednej podróży statek ,,Lublin" zo
staje zastąpiony statkiem ,,Warszawa", W tym
czasie uszkodzenia awaryjne na sa. ,,Lublin",
które nie są zbyt poważne, zostaną naprawione
na koszt towarzystwa asekuracyjnego,

BUDOWA STATKU ,,LECH".

Prące przy budowie nowego statku ,,Lech"
posuwają się szybko naprzód. Spuszczenie
Statku ńą wodę ma nastąpić w połowie stycznia
1934 r,

GWIAZDKA DLA NAJBIEDNIEJSZYCH
DZIECL

Z inicjatywy Polskiej Zjednoczonej Kor
poracji liaityckicj urządzona zostanie prze?
w łaścicieli ,,Aiigio-Ba!tie I.ino" gwiazdka
dla 80 najbiedniejszych dzieci portu i mia
sta na statku ,,Baltpnia" dnia 28-go Jjra.
po południu. Uroczystość ta odbędzie się
według tradycyjnego zwyczaju angielskie
go, ą harcerze brytyjscy prześlą każdemu
dziecku drobny upominek wrą? z pozdro
wieniami w języku polskim.

Przed sądem 6taje znów klasyczny świadek
- Szapiro, którego bierze w obroty prokurator.

Prokurator; Czy były wypadki, że pan za
kupywany węgiel sprzedawał na rynku we
wnętrznym?

Świadek: Owszem były. Mniej więcej co

drugi pociąg-
Prok,: Czy mówił pan o tent z panią Rosse-

tową?
Św,: Napewno nie. To była rzecz ,,presti

żowa" i dlatego z pewnością bym jej tego nie

mówił, Dokładnych danych Rossetowej przed
tem nie dawałem, chyba już po fakcie ogólni
kowo ją zawiadomiłem. Mam nawet ze sobą
dokument, że kupowałem węgiel krajowy po
cenach niższych od eksportowego.

Prok,: Może pan pokaże?
Św-: Mąły waruneęzek. Siedzą tu panowie

z konkurencji a nawet z konwencji węglowej,
więc mogę dokument pokazać tylko p, prze
wodniczącemu.

Przewodn,: Jeżeli to jest tajemnica handlo
wa, tó można zarządzić tajną rozprawę. Sąd
na żądanie świadka zarządzą

tajną rozprawę.

Po rozprawie tajnej świadek zeznaje dalej,
że węgiel reekspedjował od wielu ekspedy
torów,

Prokurator stawia wniosek aby św, Szapirę
jęszcze raz zawezwano i polecono mu przedło
żenia ksiąg handlowych.

Świadek: Książki?.,, To (abym musiał przy
jechać z wielkiem autem a potem zasiąść przy
tem stole i urzędować przez kilka dni! Nie...

to jest niemożliwe! (Na sali wesołość).

19-ty dzień.

Lawa obrońców słabo obsadzona, a przede
wszystkiem b rak na niej adw, Szumańskiego,
który odjechał do Warszawy, eo zgóry pozwala
wnioskować, że rozprawa odbywać się będzie
spokojnie bez sensacyj.

Jako pierwszy zeznaje Jul. Wasiański, kie
rownik działu towarowego w wydziale ruchu

Dyrekcji Kolei. Przedtem jeszcze przewodni
czący podaje do wiadomości pismo sądu gdań
skiego zawiadamiające, że termin do rekwizy-
cyjnego przesłuchania św, Gronkowskiego (Po-

laka, uchylającego się stanąć przed sądem pol
skim! - Przyp. red.) wyznaczony został na

22 grudnia br.

Następnie zeznaje kierownik firmy ,,EHbor"
w Gdyni a poprzednio prokurent tejże firmy
Bron. Gąrbowicz. ,,Elibor" dokonywał przeła
dunek węgla w portach polskich dla koncernu

,,Robur" dopóki koncern ten nie zorganizował
osobnej firmy przeładunkowej pod nazwą ,,Pol-
skąrob”. Później wystąpił z reklamacją z po
wodu braku 6,000 ton węgla, a do przeprowa
dzenia dochodzeń w tej eprawie wyznaczono
dr, Michniewskiego. Spór zakończono potem
arbitrażem na mocy którego

,,EUbor" zapłacił 25,000 zł odszkodowania

,,Roburowi".

Dlaczego wspomniane 6.000 ton fakturowa
ne były na Mosiewicza, świadek nie umie dać

wyjaśnienia.
Dalej świadek Wład. Geysztor, b, naczelnik

w ydziału handlowego w Urzędzie Morskim,
obecnie dyrektor i współwłaściciel firmy ,,War-
tą" stwierdza, żę kap. Antoniewicz, który był
jego podwładnym, uważanym był za jednego z

tych urzędników, który robił więcej aniżeli był
obowiązanym. Słyszałem tylko o nim jak naj-
poch'ebniejsze opinję.

Świadka Neumanna, kierownika działu por
towego firmy ,,Polskarob" przesłuchiwano

w sprawie udzielanych gratyfikacyj,
Co roku firma udzielała i tego roku ma zamiar

udzielić w szystkim niższym funkcjonariuszom
kolejowym skrom nych gratyfikacyj, jak również

szyprom i bosmanom Kapitanatu Portu, gdyż
nie uważa tego za żadną łapówkę, lecz popro-
stu uznanie za pracę nadobowiązkową. Urzęd
n ik'"'! kolejowym nie dawaliśmy gratyfikacyj go
tówkowej, lecz tylko upominki wartości około

50 zł co również i tego roku mamy zamiar

uczynić,
Staje potem

po raz trzeci świadek Szapua,

który poprzedniego dnia miał dostarczyć pew
nych dowodów książkowych, o których twier
dził, te potrzebowałby na przewiezienie tych
dowodów ciężarowe auto. Skończyło się jednak
narazie tylko na skromnej teczce..,

GRUDZIĄDZ.
Kieszonkowcy grasują. Podczas targu na

Rybim Rynku skradziono p, L. Jędrzejewskie
mu z Dąbrówki (pow. Świecie) z kieszeni płasz
czą 60 złotych gotówki, Tego samego dnia o-

grabiono również p. Leokadię Grudzińską, zam.

przy ul. Młyńskiej 6, któręj nieznany złodziej
skradł 30 złotych.

Babcia Lisa dostała na gwiazdkę

to od Mussoliniego a to od Hitlera.
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Licho jest z gwiazdką w tym roku,
bieda paskudna i skweres,
bo gwiazdor także jest plajto,
kiepsko mu idzie interes.

Gryzie i martwi się stary,
że niebo zmienia się w ghetto,
że zamiast z królewskie dary
schodzi na ziemię z tandetą.

Niejedna chciała mieć futro
i pa.rę jedwabnych swetrów,
tymczasem gwiazdor jej przyniósł
psiego barchanu pięć metrów.

rA innej zamiast trzewiczków
z boksowej skóry i laki,
zamiast błyszczących śniegowców
przyniósł mizerne drew niaki.

Niejeden pragnął znów autem
w daleką puścić się drogę,
a biedny staruch miast auta

zostawił mu hulajnogę.

Był taki, który rachował
na darów przepastny zbiornik,
tymczasem zamiast gwiazdora
przyszedł do niego komornik.

A gdy wszystkiego mu brakło,
nawet tych prostych kołaczy,
to mówił gwiazdor do ludzi:
niech was ta Pan Bóg opatrzy!

Kryzys, to wielki chuligan,
iprzed nikim niezna on mo'res,
skoro i gwiazdor niebieski
zrobił się taki kapores.

To też spotkawszy gwiazd-ora
a widząc go w takiej potrzebie,
pytam: powiedzcie-no, o-jcze,
żali tak kiepsko jest w niebie?,

A on po-wiada: mój panie,
odkąd po niebie się fajta
kilku m inistrów umrzyków,
to niebu też grozi plajta.

Zaledwie weszli do raju,
w kupę zebrali piszczele,
a ju-ż ci pozagarniali
m inisterjalne portfele.

Miast wyćpić z niebieskiej Rady
takiego marnego klukę,
nasz dobry Jezusik mówi:
niechże pokażą swą sztukę!

Więc jak zaczęli się rządzić,
wymyślać nowe podatki,
i jak zaczęli fantować,
puszczać na bęben manatki,

o-bcinać an ioło m po-bo-ry
i dusić budżet niebieski,

ta-k też, kochany mój panie,
w net niebo poszło bez kieski.

I zaczął kląć sta-ry gwiazdor:
bo-daj was licho! żebyście...!
zaglądnął d-o pustej torby
i w końcu splunął siarczyście.

St. B.

Z cyklu: O czem mówią na mieście.
Szanowne Czytelniczki! Zapiszcie to

sobie i stosujcie się do zasady, że kobie
ta nie powinna być kąpaną w gorącej
wodzie. Wy zapewne rozumiecie, co to

znaczy; należy się najpierw zastanowić,
a potem dopiero działać Która czyni
odwrotnie, może popaść w ciężką koli
zję z otoczeniem, a nawet ze sobą samą,

jak to się stało z panią Aleksandrą, któ
ra teraz zamiast się cieszyć świętami, w

skrytości przed mężem gorzkie łzy leje.
A było to tak:

Tydzień temu pani Aleksandra, w ró
ciwszy z miasta, wpadła cło gabinetu
męża obces i z głośnem lamento.

— Wyobraź sobie, Stefek, zgubiłam
gdzieś moją tprebkę ...albo mi ją ukra
dli... albo ją gcłzie zostawiłam... czy ja
wiem! Boże kochany, te 300 zł, jakie mi
dałeś na święta, djabli wzięli. Co ja te
raz zrobię, biedna kobieta, co ja zrobię?

I łzy potoczyły się po pięknej buzi

pani Aleksandry. Nie myślcie zaś, że to

tylko czczy komplement reportera. Pani
Aleksandra ma naprawdę niezwykle
piękną buzię. Ocenił to najlepiej jej
mąż, żeniąc się z nią, ocenia! to i pan

Stanisław, bogaty obywatel ziemski,
który adorował panią Aleksandrę i sta
rał się ze swej strony życie uczynić jej
jak najprzyjem niejszem .

Naturalnie mąż nie wiedział o tej
wzajemnej adoracji pana Stanisława i

pani Aleksandry, to też starał się ukoić

rozpacz żony, mówiąc:
— Moja Olesiu, przykre to jest, ale

jeszcze nie żadna katastrofa. Może to
rebka się znajdzie, a jeżeli nie, to w

każdym razie znajdą się u mnie drugie
300 zł na święta dla ciebie. Po południu
pójdę na policję, może torebkę oddał ja
ki uczciwy znalazca, a może odebrano

ją złodziejowi, kto wie. Jak wyglądała
twoja torebka?

— Przecie ją znasz!..

— Wybacz moja droga, ale na takie

drobiazgi nie zwracam uwagi. A potem
ty m asz tyle tych torebek...

— To ta z wężowej skóry na srebr
nym łańcuszku.

Po obiedzie pan S-tefan udał się na

policję, a niedługo potem odezwał się
telefon.

— Moja droga — rzekł mąż - na po
licji złożono co tylko dwie torebki, w

tem jedna wężowa ze srebrnym łań
cuszkiem. Ale nim policja ją zwróci,
m usisz powiedzieć dokładnie, co w to
rebce było.

Pani Aleksandra zastanowiła się

Sędziowie.

— Pomyśl kolega, tyleśmy się napracowali, a oni siedzą sobie

teraz w Czechosłowacji !

chwilę, a potem jej cherubinowa buzia
zbladła z przerażenia.

— Stefek, zaczekaj na mnie... ja zaraz

tam przyjadę... ja chcę sama...

Głos jej dygotał, nogi się uginały, a

śmiertelna bladość okryła jej twarz.

W kwadrans potem była na policji.
Na biurku przed komisarzem leżała jej
torebka Mąż przywitał ją z tryumfal
nym uśmiechem . Ale pani Aleksandra,
spojrzawszy na torebkę, rzekła jakby z

rozczarowaniem:
— Ależ to nie moja!
— Nie twoja? — spytał zdziwiony

mąż.
— Nie — zaprzeczyła pani Aleksan

dra z całym naciskiem — moja była
większa, łańcuszek bj-ł dłuższy, a na

zapinkach ma opale.
Konsternacja. Komisarz schował to

rebkę,,pan Stefan i pani Aleksandra
wrócili do domu.

Naturalnie. Trudno było w obecno
ści męża powiedzieć, że w torebce jest
800 zł, a nie 300, bo 500 zł co tylko do
stała na święta od swego Stacha. I był
też tam list od niego, bez adresu wpraw
dzie, ale z płomiennym nagłówkiem:
Leska, boska królewno moja!

Miało to wszystko mężowi wpaść
w ręce? Nie. Raczej niech przepadnie
torebka z całą jej zawartością!

To, że mąż dał jej drugie 300 zł, nie
bardzo panią Aleksandrę pocieszyło. Do
stała 300, straciła 800. Ujemny bilans le
ży tu jak na dłoni! To też wpadła we

fatalny humor.

Jakaż ja byłam głupia — wyrzucała
sama sobie — że- poleciałam z tą toreb
ką do męża! Mogłam przecie sama iść
na policję i ją odebrać...

Teraz było już za późno. Bo jakżeż
pójść drugi raz i przyznać się do zguby,
której się tak stanowczo w-yparła. Co
sobie komisarz pomyśli?

W tem... oświeciło ją! Bo od czegóż
Celinka, jej pokojówka, elegancka, do
brze się prezentująca dziewczyna, a wy
gadana jak dziesięć przekupek. Ją mo
żna użyć do odebrania torebki.

— Celinku — pouczała pani Aleksan
dra swoją domownicę — najważniejsza
rzecz, abyś komisarzowi podała dokła
dnie, co jest w torebce. Więc pamiętaj:
8 banknotów po 100 złotych. Trzysta
złotych leży w toreb ce luźno, a 500 jest
w kopercie. Dalej lusterko w szyldkre-
towej oprawie, puderniczka srebrna,
sztyft do warg, m ałe nożyczki, pugiia-
resik z drobnemi, ta batystowa niebie
ska chusteczka z nonogramem A. S. no

i list, ale to taki żartobliwy list, bez

żadnego znaczenia. Gdy powiesz komi
sarzowi, żeś tę torebkę zgubiła, i podasz
dokładnie, co w niej było, to komisarz
musi ci torebkę wydać. A także nie

mów, że służysz u mnie. Powiedz, że

jesteś kraw-cowa. ..

Celinka, uzbrojona w ta-kie instruk
cje, poszła na policję — i nie wróciła

w-ięcej. Tylko w parę dni potem otrzy
m ała pani Aleksandra list od Celinki z

Buku (tam przyszło na świat to miłe

dziewczę!), w którem pisze:
,,wielmoszna Pani, torepke dostałam

ale 8 setek zgubiłam i bojałam siewru-
cić do dom do wielmosznej Pani, wienc

pojechałam do Buku do Rodziców, gdzie
wychodzę ale zamonż i proszę mi m

^

jom waliske z rzeczami tu odesłać i za
sługi do 15 tysz a w kuchni są moje dwa

fartuchy to niech wielmoszna Pani do
waliski je dopakuje tak zeby nie zgi-
nenły. Rzyczę wielmosznej Pani sczen-

śliwych świąt i wielmosznemu Panu

tagże i całuje ronczki Celina. Jag wiel
moszna Pani odeszle mi waliske, to ja
oddam torepke stym listem.

Pani Aleksandra opadła na kanapę,
cedząc przez sw e drobne białe ząbki:

— Bestja!.. łotrzyca!., wampir!
Ale ostatecznie pani Aleksandra

przez bardzo zaufaną osobę odesłała Ce-
lince walizkę, odbierając od niej równo
cześnie ów fatalny list.

Sprawa byłaby zatem w porządku.
Ale św-ięta ma pani Aleksandra grunto
wnie popsute. A wszystko dlatego, bo

była kąpaną w gorącej w-odzie.
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Mniejwięcej raz na tydzień zjawiała
się w kawiarni, zamawiała herbatę, a

potem szybko otwierała teczkę, wyjmo
wała z niej jakieś akta i papiery i stu-

djowała je uważnie. Niekiedy prosiła
kelnera, aby jej przyniósł pióro i atra
ment, Wtedy ja, wobec płci pięknej nie
poprawny zawsze galant-uomo, uprze
dzałem kelnera podając jej wieczne pió
ro. Dziękowała mi skinienienm główki,
robiła w aktach jakby poprawki i uwa
gi i oddawała mi znowu pióro z dystyn
gowanym ukłonem.

Gdy ta historja z wiecznem piórem
powtórzyła się już może po raz dziesią
ty, rzekła przy tej okazji do mnie:

— Panu musi się dziwnem wydawać,
że nie sprawiłam sobie dotychczas wła
snego pióra. Ale wie pan, dobre pióro
jest drogie, a taniego nie warto kupo
wać.

— Powinien szef sprawić pani wiecz
ne pióro - zauważyłem.

— Ach, mój szef! - rzuciła lekcewa
żąco i zaśmiała się przytem wesoło -

On by jeszcze wziął odemnie!

Była to niezwykle piękna dziewczyna,
łat może około 18, o bujnej blond czu-

prynce i niebieskich ale smutnych o-

czach, które wtedy tylko nabierały ży
wości i blasku, gdy studjowała swoje
akta i papiery. Domyślałem się, że jest
biuralistką u adwokata lub w jakiem
przedsiębiorstwie przemysłowem. Spy
tać ją o to nie miałem powodu ani pre
tekstu, bo przy całej uprzejmości zacho
wyw'ała się zawsze z dystynkcją i re
zerwą.

Jakoś pod koniec tej jesieni zwiedza
łem jedną z fabryk bydgoskich na pe-
ryferji miasta, która mnie zaintereso
wała swojemi wyrobami. Gdy dyrektor
fabryki oprowadzał mnie po hali maszy
nowej, przy jednej z maszyn spostrze
głem moją znajomą z kawiarni. Ubra
na była w czarny płaszcz robotniczy,
główkę miała okręconą chustką na

kształt turbanu, sukienkę podkasaną a

na nogach drewniaki. Trzymając w je-
dnem ręku wiadro z wodą, a w drugiem
szmatę, myła maszynę, z cicha przytem
pogwizdując.

Ujrzawszy mnie, twarz jej zalała się
literalnie krwią. Chciała się odwrócić

aby nie być poznaną, a le było już zapóź-
no, choć byśmy nawet chcieli nawza
jem się zignorować Przywitałem ją
krótkiem ,,dzieńdobry" i podaniem ręki.
Ona również podała mi swoją brudną
i mokrą rączkę, obwinąwszy ją połą od

płaszcza. Więcej nie m ówiliśmy ze so
bą. Widziałem tylko, że dziewczę ginie
z zażenowania.

Zdziwiony chciałem spytać dyrektora,
co ona za jedna, ale powstrzymałem się.
Takie zainteresowanie się młodą i ła
dną robotnicą zwykle u szefa nie wycho
dzi jej na dobre. Zresztą liczyłem na to,
że ta zagadka wyjaśni się podczas na
szego najbliższego spotkania w ka
wiarni.

Tymczasem moja znajoma pd tego
dnia przestała w kawiarni bywać. Wi
docznie dziewczę żenowało się spotykać
ze mną. Dopiero w parę tygodni później
ujrzałem ją w innej kawiarni, gdzie
znowu zajęta była czytaniem i popra
wianiem sw'oich aktów.

Zmięszała się biedaczka na mój wi
dok, ale ja serdecznym tonem prędko
ją ośmieliłem i skłoniłem do szczerej
ze mną rozmowy.

— Wie pani, że to jest rzecz niesły
chana, aby szef swoją biuralistkę uży
w'ał do mycia maszyn, Że się też to pa
ni godzi na coś podobnego!

— Ja nie jestem w'cale biuralistką -

odparła przez łzy. — Ja jestem we fa
bry'ce posługaczką do sprzątania, do ro
bienia porządku... tak jak m nie pan w i
dział.

— Wcale pani na to nie wygląda, A

potem te akta i wogóle ta inteligencja,
to eleganckie zachowywanie się pani...

— Ta teczka z aktami to zwykły bluf.
A moja inteligencja... Mój Boże, pocho
dzę z dobrego domu, ukończyłam szkołę
wydziałow'ą i handlową, więc mimo

mego zajęcia nie jestem jak te inne pro
ste dziewczęta.

Prosiłem ją, aby mi wszystko o sobie

opowiedziała, i oto czego się dowie
działem:

— Mój ojciec był dyrektorem fabryki
tekstylnej na Litwie. Krótko przed
wojną w'y'emigrował do Ameryki do Fi-

ladelfji, i tam słuch o nim zaginął. Za
wierucha wojenna mnie i mamę zagna
ły do Bydgoszczy. Ale mama niebawem
umarła a mnie wzięła na wychowanie
moja ciocia. Mimo że jest biedną wdo;
wą po kolejarzu, łożyła ostatni grosz
na moje wychowanie. Ukończyłam też

dzięki jej pomocy szkołę wydziałową i

handlową Vorreau, nauczyłam się ste-

nografji i pisania na maszynie, i docze
kać się nie mogłam tej chwili, kiedy
dzięki takim szkołom i kursom otrzy
mam posadę i będę mogła nareszcie mo
jej złotej, szlachetnej ciotuni odwdzię
czyć się za to, cp ona dla m nie zrobiła.
Ale właśnie gdy stanęłam na progu no
wego życia, rozpoczął się kryzys. Za
miast przyjmować nowe siły, reduko-,
wano stare. Pół roku biegałam napróż-
no za posadą. Ciotka zadłużyła się dla

mnie, jej sytuacja stała się nareszcie
bardzo rozpaczliwą, a ja ciągle jeszcze
byłam cioci ciężarem, zamiast być jej
już pomocą. Aż czytam ogłoszenie, że w

tej fabryce, gdzie teraz pracuję, jest po
sada książkowej. Biegnę — za późno.
Już została przyjęta inna. Rozpłaka
łam się i poczęłam dyrektora zaklinać,
żeby mi dał jakiebądź zajęcie, choćby
to ostatnie, to najgorsze. Miał wolne

miejsce posługaczki do maszyn. Przy
jęłam. Przyjęłam z radością. Jak wa-

rjatka wpadłam do domu, krzycząc:
ciociu, mam posadę! przyszedł koniec

naszej biedzie! Ale nie powiedziałam ,

co to za posada. Ciocia nie zgodziłaby
się- nigdy na coś podobnego. Zagryzłaby
się, zamartwiła. Okłamałam ją, że to
biurowa posada. Aby ją w tem mnie
maniu utrzymać, sprawiłam sobie tę
teczkę, wsadzam do niej różne stare
akta i często niby też to pracuję nad

nimi w domu. Ciocia się wtedy tak cie
szy, że mnie wychowała na inteligentną
panienkę, i że dzięki temu jestem umy
słową pracowniczką, a nie robotnicą fi
zyczną. I tak już dwa lata ją oszukuję*
Nieraz truchleję na myśl, że może się
prawdy dowiedzieć...

Zbladła i kąciki jej ust skrzywiły się
do płaczu.

- Panno Filu - odzywam się, bo Te
ofila jej na imię - rozumiem ten teatr
z aktami w domu, dla cioci. Ale czemu

pani i w kawiarni rozkłada akta przed
sobą? 1

- Proszę pana — rzekła z bolesnym
uśmiechem ~ gdy nieraz o głodzie i
chłodzie trzeba było iść do szkoły, to

pocieszałem się tą myślą, że przyjdą in
ne czasy, że będę biurową albo jakąś
sekretarką, i to moje stanowisko wyna
grodzi mi biedę m oich młodych lat. Te

moje marzenia, jak pan widzi, nie speł
niły się. W ięc niekiedy..! raz na ty
dzień... stwarzam sama sobie złudę tego
szczęścia, które m nie ominęło. Przy
chodzę czasem do kawiarni, rozkładam
te papiery i tak się cieszę, że inni goście
biorą mnie za biuralistkę, za panienkę
n-a stanowisku. To takie tanie szczę
ście. Herbata kosztuje tylko 45 groszy.
Zato wyrzekłam się kina i teatru. A jak
mi się z tą biuralistką udaje, to najlep
szym dowodem, że pan, chociaż redak
tor. a dał się nabrać.

Tak, dałem się nabrać. Bo trudno by
ło dom yślać się i przeniknąć, że w tern
młodziutkiem i delikatnem dziewczęciu
tkwi taki mocny charakter i taka nie
złomnego hartu dusza. Tysiące innych
w jej położeniu poszło inną drogą. Ale
ta się już chyba nie wykolei.

St. Braniewski,

Pochwała Berlina
Berlin, w grudniu.

Berlin jest dużem miastem. Zamie
szkuje go cztery miljony i trzysta tysię
cy mieszkań-ców. Sam ych ulic i placów
jest około pięciu tysięcy. Miasto m ieści
się bez reszty w prostokącie o wymia
rach 14X19 kilometrów. Odpowiada
to! powierzchni 266 kilometrów kwadra
towych. Myślałby kto, trzeba zjeść w a
gon soli, nim się takie miasto pozna.
Tymczasem wystarczy o-bejść pierwszy

lepszy czworobok ulic, aby zadowolić

krajoznawcze chuci niemal bez reszty.
Na parzystych rogach jest ,,Ziggareneck",
na nieparzystych ,,Biereck*\ a pośrodku
żydy handlują innemi towarami. I tak
wkółko od Spandau do Panków, czy od

Wedding do. Schónneberga. Jest wpraw
dzie jeszcze ,,Unter den Linden" z przy-
ległościami, ale jeśli kto jest łasy na

zabytki, to lepiej zrobi, jeśli pojedzie do

Poczdam u.
^

Bardziej szanujące się ulice są podzie
lone na pięć części. Środkową po asfal
cie suną wszelakiego rodzaju pojazdy.
Po chodnikach chodzą ludzie, a m iędzy
chodnikami jezdnią spacerują psie po
ciechy w liczbie 150 tysięcy i składają
swe bilety wizytowe. Jeden globetroter
zaklinał się wobec mnie na wszystkie
świętości, że nigdzie na świecie ,,te
go" w takiej ilości nie widział, mim-o że
berlińskim zakładom czyszczenia mia
sta nic zarzucić nie może. Przyznałem
mu rację i potem długo zastanawiali
śmy się dlaczego na jezdni chronią prze
chodnia przed złą przygodą światła sy
gnalizacyjne, a między jezdnią a cho
dnikiem człek jest zdany na własny nos,

który najczęściej nie wyczuwa sytuacji.
Kto lubi ,,Eisbeinę" lub ,,grochówkę z

prezentem" ten czuje się jak w raju.
Amatorom piwa można jednak radzić,
aby raczej pofatygowali się do Mo
nachium. Dotyczy to specjalnych sm a
koszów. Ale i w Berlinie możn-a dostać
,,Eine Molle" w ,,Bierhalle" na stojąco,
że proszę siadać. Tylko, że to drogo
kosztuje i naród się przyzwyczaja do

szprycera z wodociągu.
Zato latem wszystkim krytykom oczy

bieleją od nadmiaru żagli, które śwemi
płatami okalają ze wszystkich stron tą
jednostajną patelnię rozżarzonego asfal
tu. Wszędzie gdzie rzucić kamieniem,
chlupie woda. Jezioro na jeziorze je-
dzie i jeziorem pogania. A wszędzie ża
glówki, żaglówki i żaglówki suną jaki
powiewne motyle. Podobno jest ich
coś dwieście tysięcy, innych statków nie

licząc. Raj sportu wodnego, jakiego
niemasz drugiego na świecie.

Był czas, że się w Berlinie najlepiej
czuli paskarze. Pote-m przyszła moda
na h y jeny inflacyjne. Jeszcze później
rozbijali się wierzyciele amerykańscy w

poszukiwaniu... ,,pewnych" lokat dla

swych kapitałów. Obecnie najlepiej
czują się faszyści i antysemici. Ci osta
tni ,,są pełni optymizmu. Stoi taki pan

pod ,,Tietzęm ", albo ,,Wertheimem" i

pokazuje na drugą stronę ulicy. ,,Wie

Hołd pasterzy.

Obraz Marcina Schongauera (1445—1491).
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pan — powiada — tam mieszka j'eden
żyd adwokat i teraz chce jechać do Pa
lestyny, gdyż stracił całą praktykę". To

mówiąc, pożegnał się ze mną i poszedł
napić się piwka, jako że w domu towa
rowym podo-bno jest najtańsze...

Znałem jednego ,,o-d naszych", który
w'ystraszył sję ,,Esamanów" (SAmar.n) i

wyemigrował do Paryża. Po paru mie
siącach wrócił, biadając, że nad Sekwa
ną nie można wytrzymać.

— Tak pan n-arze-kał na hitlerow
ców - zagadnąłem go - a jednak czu
je pan do nich chyba jakąś słabość.

— Panie redaktorze, między nami, ja
panu powiem s-zczerą prawdą. My.
Żydki, cierpimy na nadmiar po-mysłów.
Ale w szczegółach to nie potrafimy do
ciągnąć do doskonałości. My jesteśmy
i tro-chę brudni, i trochę niesystema
tyczni. A widzi pan, Niemiec jest
,,gnindlieh", pracowity, czysty, uczciwy
i wierny pracownik, a przedewszystkiem
wyko-nawca. My żydki jesteśmy bar
dzo dobre drożdże-, a Niem cy najlepsze
do tych drożdży ciasto. My się wzajem

uzupełniamy. Czy pan myślisz, że taki

Tietz, Werthe-im, czy inny z ,,naszych"
zro-biłby gdzieindziej taki majątek? I

czy pan myślisz, że o-n nie robi? I że
on nie będzie ro-bił? My nawet koszule
brunatne będziemy sprzedawali. ,,Wo
jenne dostawy" to nasza specjalność!!

Uwierzyłem na słowo. ,,Nasi" potra
fili ,,robić" w socjalizmie, w komuniz
mie, w walutach, w amerykańskich po
życzkach, w sztuce i w polityce, to dla
czeg-o ,,ausgerechnet" m ają być nie
zdolni do w spółżycia z hitlerowcami?
Od dwóch tysięcy ł-at mają wciąż do

czynienia z antysemitami, więc chyba
m-ieli czas się wytrenować!

Byłbym niewdzięczny, gdybym nie

dodał, że i dziennikarze czują się w

Berlinie doskonale. Mają znacznie wię
cej tematu, niż możliwo-ści jego opraco
wani-a. A cóż jest przyje-mniejsze, jak
spacerować z miną ,,wiem, ale nie po
wiem". Dlatego chwalę Berlin całem
sercem.

St. Równicki.

W redakcji kryminalnego tygodnika.

— Zakatrupię!, w-asz artykuł jest za blady, musicie go jeszcze podlać tęgim
sosem. Także i we waszym reportażu, Stryczkowski, trzeba dorobić parę tru
pów. A wy, Bandycki, straciliście w kryminale najzupełniej poczucie rzeczy
w istości... ',

ZDZISŁAW KARR - JAWORSKI.

(Opowiadanie wigilijne).
Stał przy rozstaju na pustym wygonie stary

krzyż, zmurszały od spodu i podparty sękatemi
drągami.

Stał samotny, stercząc swoją nagością nad

polem, na którem jak oko sięgało, nie widać

było ani jednego krza.

Przekrzywione ramię zwisało ku lewej stro
nie, na którem z braku drzew usłały sobie

gniazdo szczygły, żyjąc w zgodzie, co się rzad
ko zdarza z rodziną jaskółek, które w spróch
niałej dziurze ulepiły robie z błota schronienie.

Na krzyżu wisiał Chrystus drewnianemi koł
kami przybity, — nagi, taki jak na Golgocie.
Ongiś, powiadali ludziska, że po bokach Jego
wisiały dwa łotry, które patrzały na Chrystusa
miłosiernym wzrokiem nawróconych.

Zwaliła ich zawierucha wojenna, a ciała ich

jako że były z miedzi, zostały stopione na

śmiercionośne kule.

Chrystus ostał sam. W lecie prażyło Go

słońce, jesienią deszcz zlewał i biczował Jego
ciało, zimą mróz ścinał Mu ręce i nogi, z któ
rych jedna pękia, zwisając bezwładnie ku do
łowi. Śnieg pruszył Mu w oczy szeroko otwar
te na wiatr i mroźną zawieruchę.

Nie wiedzieć, czy rzeźbiarz wyrył łzy na

Chrystusa twarzy, czy długie jesienne deszcze

je wyżłobiły, dość, że z oczu jasnych... szeroko

otwartych.,, dobrych... pełnych pobłażania i mi
łosierdzia, płynęły ciągle wąskim strumieniem,
ginąc w pokrytych śniedzią i rdzą kątach ust.

Rzadko kto zbłąkał się na wygon, na któ
rym widniały ślady starych okopów i dołów,
wyrwanych przez pociski, by uchyleniem czapki
oddać hołd Umęczonemu, Tu i tam walały się
wybielone deszczem piszczele poległych, nie-

pogrzebane czaszki wrosłe w ziemię, tu i ów
dzie sterczał w wysokiej trawie kołek owinię
ty resztkami kolczastego.drutu.

Krzyż walił się... Co rok chylił się bardziej
ku ziemi, a z nim chylił się Chrystus Pan, za
wieszony samotnie na zbliźnionem pobojowisku.

Oddawna nikt Mu nie zawiesił w ofierze
wianka z polnych kwiatów,

Na przeżartym gwoździu w miejsce maków,
chabrów czy choćby skromnego rumianku, ol
brzymi pająk drwiąc ze sąsiedztwa szczygłów
i jaskółek, prządł swoje sieci.

W rok później nawet i ptaki opuściły swoje

gniazda, jakby w obawie, że za lada podmu
chem wiatru ramię krzyża odleci i rozbije się
o ziemię, zamieniając się w proch.

Głusza i pustka zapanowały dokoła, jeno
czasem w icher hulał po pustem , zarosłem wy
soką trawą, dzikiem pastwisku, świszcząc swoje
czarcie czy żałobne pieśni, na rozrzuconych
piszczelach umarłych, jakby drwiąc ze słabości

podpartego drągami, pochylonego symbolu wia
ry Chrystusowej.

Aż pewnego dnia zaludniło się na wygonie.
Mały pastuszek przygnał trzodę owiec.

Sierota, garbus, wyśmiewany, często bity
przez swych rówieśników pastuch przylgnął go
rąco do trzody — do swoich jedynych i najlep
szych p rzyjaciół.

Przemawiał do nich jak do ludzi... A one

zdawały się go rozumieć, odpowiadając mu ci-

chem i radosnem pobekiwaniem.
Garbus unikał ludzi, unikał innych pastu

chów, którzy często znęcali się okrutnie nad

jego ułomnością.

Jakby przez haniebną ironję losu, natura

obdarzyła go rudemi włosami i brzydką, z za
dartym i rozpłaszczonym nosem tw arzą.

Z uszu ciekła mu cuchnąca ropa, na otwar
te, skrofuliczne rany, na których polne muchy

osiadały 'gęstym rojem, urządzając sobie żero
wisko na żywym, podartym chorobą organizmie.

Pastuch bardziej był podobny do ruchome
go, gnijącego strzępu ciała, niż do istoty stwo
rzonej na obraz i podobieństwo Boga.

Ślepy na jedno oko zaszłe bielmem, dzioba
ty, na skrzywionych angielską chorobą nogach,
dopełniał obrazu najstraszliwszej krzywdy, ja
ką grzeszna ludzkość mogła wyrządzić niewin
nej sierocie.

Biedny chłopczyna uciekał o wschodzie słoń
ca z chaty swego gospodarza, wracając dopiero
późnym wieczorem, by zaszyć się znowu w

kącie owczarni.

Przytulony do jednej z ówiec, zasypiał szczę
śliwy, że mu nikt nie dokucza.

Nieraz popłakiwał sobie zcicha, a małe

jagnięta, łakome na sól, zlizywały z jego tw arzy
ciurkiem płynące łzy.

Nieraz głuche łkanie rozrywało mu wątłą
pierś 1 męczyło bardziej jeszcze i tak już stru
dzonego samem życiem biedaka.

Tego dnia garbus zbłąkał się ze stadem na

wygon i stanął pod krzyżem.
Spojrzał na oblicze Chrystusa, na Jego u-

trąconą nogę, na Jego poszarpane rdzą ciało,
zbrudzone nawozem ptaków. Patrzał mu długo
w oczy i ulitował się nad dolą Zbawiciela.

Garbus znalazł pierwszego przyjaciela, któ
rego dola nie lepszą była od jego własnej i źre
nice jego zaszły łzami szczęścia.

Chrystus już nie był sam. Na gwoździu wi
siał stale wianek ze świeżych kwiatów uwity,
próchniejące drągi zostały zastąpione nowemi,
a oderwaną nogę garbus sklepił jak mógł z cia
łem. —

Wpatrywał się godzinami w* Umęczonego za

grzechy ludzkości i zdawało mu się, że Pan

uśmiecha się do niego i patrzy... patrzy... tak

ciepło... tak jaśnie... tak miłosiernie na niego,—
Grywał Mu na fujarce piosenki skoczne, by

się Jezusowi nie nudziło samemu na polu, a

gdy zachodzące słońce rozlewało krwawą łunę
po wygonach, żegnał Go skinieniem ręki, obie
cując sobie wrócić nazajutrz.

Garbus tęsknił do krzyża, tęsknił do Chry
stusa i często, wybiegając z obory siadywał w

ciepłą letnią noc u podnóża, obejmował spróch
niałe drzewo i całował je gorąco i długo, pa
trząc' potem w jasne niebo, usiane tysiącem 1

złotych, mrugających przyjaźnie do niego
gwiazdek.

Często płakał... płakał... cichutko... — ze

szczęścia i wiedział, że jego Jezusek zawieszo
ny nad nim słyszy go... i zabierze do siebie.

Tak minęła wiosna, lato, jesień. Nadeszła

zima, jedna z tych strasznych zim, które ludzie

pamiętają długie, długie lata, wspominając ją
ze strachem i grozą.

Chrystus na wygonie został sam, okrutnie

sam, smagany wichrem i mrozem, niby powro
zami podczas biczowania.

Stare drzewo krzyża skrzypiało żałośnie, pę
kając z suchym trzaskiem, dokoła którego śnieg
tańczył w formie leja, zasypując wiecznie ot
w arte i wiecznie łagodne oczy Umęczonego.

Garbusek, skazany na ciągłe pozostawanie
w owczarni, cierpiał i tęsknił do ,,Swego Przy
jaciela". Tęsknił w sposób nieopisany i współ
czuł Jego cierpieniom na mrozie. Płakał już
teraz nie nad swoją, ale nad Jego dolą. Jak
żeż Mu musi być zimno... jak strasznie zimno
i źle. Pewno Mu znowu psotny wiatr oderwał

nogę, na której zwisły sople lodu, pewno Mu

oczy zasypała śnieżyca, kłując go jak szpilkami
w źrenice... szeroko otwarte... I ten mróz... i ta

okrutna zawieja...
Aż pewnej nocy wigilijnej, w której hura

gan śnieżny rozszalał się jak wściekły, ryży
garbusek powstał z ciepłego, wygrzanego przez
owce legowiska i wyszedł na dwór, idąc w stro
nę wygonu.

Nikt go nie chciał widzieć przy stole, nikt
nie dzielił się z nim opłatkiem. Zapomniano o

nim zupełnie, a raczej nic przypomniano sobie
w cale że istnieje.

Resztki czerwonego i zielonego opłatka, rzu
cone w myśl tradycji owcom, starczyły -mu za
ledwie, by się podzielić z najnmiejszem jagnię
ciem.

Z dworu dolatywały go wesołe koiendy...
,,Lulajże Jezuniu, — lulajże lulaj..."
I po raz pierwszy w życiu garbus poczuł się

sam... O krutnie sam... sam...

Jakież to bolesne ,.

Sam...

I w duszy jego zrodziło się nieprzeparte pra
gnienie ujrzenia ,,Swego Jezusa", któremu go
rzej było jeszcze na wygonie, niż jemu wśród
owiec.

Wyszedł na pole...
Zdała dochodziło go wesołe szczekanie psów

i cichnąca kolęda...

,,Lulajże Jezuniu.., lulajże lulaj".
Szedł uporczywie pod wiatr, padał w głę

bokie zaspy śniegu, podnosił się znowu... szedł...

nie czując mrozu, nie słysząc wiatru, ani nie

bojąc się czyhającej n a niego zewsząd białej
śmierci. . Szedł ciągle naprzód i szeptał...

— Ugrzeję Cię... ugrzeję Cię Panie... i nte

będziesz już czuł zimna... Zabiorę Cię do sta 
jenki, między owieczki ...i znowu będziemy ra
zem i znowu będzie nam dobrze, tak jak da
wniej.

Wreszcie dotarł do wygonu. Po oślizgłych
drągach wspiął się do ramion krzyża, nadludz
kim wysiłkiem oderwał przymarzniętego do
drzewa Chrystusa i zsunął się cicho na ziemię,
pijany szczęściem.

Przywarł ustami do piersi Jezusa, całował

Róg się rodzi, moc truchleje!

Pasterka na wsi.
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Je długo, tarł w swoich rękach zerwaną nogę
i rozpiąwszy swój barani kubraczek, włożył fi
gurkę za pazuchę.

Będzie Ci ciepło Jezuniu teraz... ciepło...
I z tej szczęśliwości zrobiło mu się dziwnie

słodko i sennie i tak jakoś dobrze jak nigdy
jeszcze na świecie...

Usiadł pod krzyżem na drągu, a objąwszy
Jezusa mocno... mocno, jak matka dziecko, tu
lił go do swej piersi... i czuł jak błogość i szczę
ście rozpierały mu serce...

Zsunął się na ziemię...
Zdawało mu się, że znajduje się w miękkiem,

białem, puchowem łożu... tak czystem jak
śnieg...

Było mu ciepło i rad był z tego, bo czuł

jak topniał na jego piersi mróz, który zeiął
Chrystusa.

Szczęśliwy spojrzał jeszcze raz na pusty
krzyż... przygarnął mocniej jeszcze do piersi
,,swego jedynego Przyjaciela" — sz epnął

Lulajże Jezuniu — i zasnął.
Na dworze wichura ucichła......

Z nieba padał teraz cichutko wielkjenai pia
tami puchowy śmeg, otulając troskliwie śpią
cego garbuska, którego dusza na współ z anio
łami śpiewała w niebiosach ,,Maleńkiemu"

,,Lulajże Jezuniu",

1. Jikademfu Sitecaiury.
spytał pisarz pisarza: (Dlaczego kolega

o palmy akademickie tak mocno zabiega 9
Sen rzeki: O niechby mi je óały dobre losy,!
nie o palmy mi chodzi, lecz o te kokosy1

11. Demokracja.
(Rzeki endek do chadeka: jftiedyż, proszą ciebie,

iv jednym obozie dłonie nasze się zespolą 9

(Rzekichadek: Ghudopachołkiem wolą być u siebie,
niżeli zostać ciurą w twojem Obwiepoluf

Ili. D ia 'Ciebie, CjczyznoJ
Dlaczego politycy tak sią wodzą za łby9

0 (f)olską tak walczą w zawiści i grozie,
1 każdy z nich chątnie pół majątku dałby,
by jej ręką lub nogą mieć w swoim obozie.

IV. Masłaf basial

Darł sią ODaweł: gaście ogieńf ćfaweł: ogień gaście t

(Wiąc tak samo i naszych stronnictw kilkanaście,
spierają sią i o to pośród innych prywat,
czy wołać: wiwat 0olska! lub też: 0olska wiwatI

V.DwiePożyczki.
(jpożyczka Dolarowa, sądząc sią Dóg wie co,

Dożyczką Olarodową miała za beleco.
(Ca rzecze: D ziś wie już i najtąpszy scholar,
że lepszy jest moj zloty niżeli twój dolar!

VI. Csty i harfa eolska.

Stwierdził uporczywie Obóz OTllodej Dolski;
Jam tylko w posiadaniu jest harfy eolskiejf
(JRożliwe - lecz na przyszłość mało w tem otuchy,
gdy struny tej harfy szarpią klapouchy!

VII. Jlowełizacia poborów urzędniczych.
0)an prezes Ul-ej rangi wymyślał szkaradnie,

że przy nowych poborach brzuch mu tągo spadnie.
(Rato rzecze pisarek: OTlniejsza o burżuje,
pan prezes tylko schudnie a ja skrepirują!

VIII. Łtita.

(Rby raz się gruntownie załatwić z elitą,
uchwalono naród przepuścić przez sito.
Jakoż był to sposób przezorny i mądry:
rybki poszły — zostały rekiny i flądry.

IX. Dorbifahs w pace.

Dorbifaks, siedząc w pace za jakieś tam grzechy,
krzyczał, że z paki wszystkie wypuści bebechy,
a chociaż ten zamiar pustem słowem został,
wnet wyszedł na wolnpść — jeszcze medal dostałf

X.Jlailepszy akuszet.

Jito jest najzrączniejszym akuszerem w świecle,
jeszcze lepszym od wszystkich Dillrothów i Dorut9

(jpan ORarszalek Dilsudski. Do on umie przecie
z roku na rok przesuwać Jćonstytucji poród!

Jt.D.

WWaileniąjP a l r a
Walenty Paka to mój stary znajomy.

Opój z niego taki, że kwartami pije rum

i spirytus denaturowany, a w złodziejstwie
osiągną! rekord, popełniwszy raz w jednym
dniu aż 17 kradzieży targowych. Co tygo
dnia wędruje do aresztu za opilstwo, kra
dzież. włóczęgostwo, za gw ałt publiczny
i obrazę władzy. Bo to trzeba mu oddać,
że przed władzą bezpieczeństwa nie zna on

nijakiego respektu. Ma on wogóle dla po
licji cały słownik wymyślań. które stosuje
sans peur et sans gene. Bierze tylko

wzgląd na stopnie urzędowe tych panów.
Inaczej nazywa i inne propozycje robi po
sterunkowemu, iniię przodownikowi, a je
szcze inne komisarzowi policji. Do mnie
zaś odzywa się regularnie per ,,wiel
możny pan redaktor". Dzieje się to
od czasu, gdy mi ukradł z przedpo
koju stare spodnie. Przyłapałem go wtedy
na gorącym uczynku, dałem dwa razy w

pysk, wyrżnąłem długą reprymendę, ale

spodnie mu już zostawiłem, bo ich serdecz
nie potrzebował. Obecnie chodzi w nich
trzeci rok i bardzo ie szanuje. Raz na ty
dzień zjawia się u mnie, opowiada o swych
walkach z policją, o nudach w areszcie,
i prosi o stare gazety, które chciwie czyta

w chwilach wolnych od pijaństwa, złodziej
stwa, wymyślań i bitek.

Tej niedzieli znowu pokazał się u mnie
z prośbą, jak sam mówił, o ,,okrutną łaskę".

- Proszę wielmożnego pana redaktora -

mówił ze skruchą - jaby już raz nareszcie
chciał się poprawić, ale to moje sobacze na
zwisko iest mi na zawadzie. Bej to nazwi
sko i wydrzeźniają mnie, i krzywdę robią,
bo nieraz pan komisarz, choć niezasłuży-
łem sobie, to mówi dla hecy: idź Paka do

paki! Więc ja chcę się podać o zmianę na
zwiska, a będę miał inne nazwisko, to się
zrobię i dycht innym człowiekiem.

- A jakież wy sobie nazwisko upatrzyli?
- Otóż proszę łaski wielmożnego pana

redaktora (tu Paka objął mnie za nogi przy
samej ziemi) ja se umyślił pańskie nazwi
sko, jako że je już znam i będę pamiętać.
A także i bez to, że komu jak komu, ale

nazwisku wielmożnego pana redaktora

wstydu nie zrobię przez samą pamięć na te

spodnie. Wódki i policjantów się odprzy-
sięgnę, a jeżeli kiedy co ukradnę, to tak,
aby mnie nie załapali. Będę taki honoro
wy człowiek, jak to wielmożny pan redak
tor zawsze mówi. abym był... Ale niech
mnie zato wielmożny pan redaktor do swe
go nazwiska i do swojej familei dopuści,
bo inaczej jako Paka do reszty się zmar
nuję.

Zamyśliłem się, a potem taką mu dałem

odpowiedź:
- Mój Walenty, gdyby to ja był jaki

minister albo wojewoda, a choćby tylko sta
rosta, to wziąłbym was do współnazwiska,
i oboje chadzalibyśmy w chwale wielkiej
i mieli poważanie w narodzie. Ale ja jako
redaktor jestem człek ułomliwy i niepew
ny. Ta to kondycja moje sprawia, te tu

cenzor, tam prokurator dybią na mnie jak
ogary na zająca. Mogę coś napisać, co się
tamtym obu niespodoba, a przymkną mnie,
to ino wam wstydu narobię, i musielibyście
za mnie oczami świecić. Więc niech jut le
piej zostanie tak. jak Pan Jezus postano
wił: Wy Paka, a ja Niepaka, co wcale nie-

przeszkadza, że i nadal żyć będziemy w do
brej komitywie.

CZUŁ7 ZIĘĆ,

— A zatem pańska teściowa zginęła w

płonącym domu. Jakżeż się to stało?

- Wie pan, ona tak smacznie spała, że
nie miałem sumienia jej obudzić.

Za chwilę...

Za chwilę otworzę, się drzwi i, oczom milusińskich przedstawi się widok,
na który czekają przecież cały rok: choinka, pełna łakoci i świecidełek, a pod
nią szerbg pięknych podarunków. Ileż to będzie radości i zabawy,.,
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So przyjaciółna Kresach.
MAREK ROMAŃSKI,

/ pyzygód

DComadcfWlckwiy.

50.000 funtówpremii.
- Pan Robert Marston - opowiadał

Konrad Wichura -~ należał do najlepszego
towarzystwa stolicy Anglii.

Był mile widziany w salonach wysokiej
arystokracji, był członkiem wielu klubów

londyńskich, nie było żadnego większego
zdarzenia towarzyskiego w Anglji, w któ
rym nie uczestniczyłby ten młody jeszcze,
przystojny dżentelman.

Twarz Marstona, zazwyczaj pogodna
i wesoła, pochmurniała jednak i okrywała
się smutkiem ilekroć ktoś niedyskretnie po'
ruszył jego stosunki rodzinne.

Elegancki i zamożny dżentelman miał
bowiem brata, który był zupełnem jego
przeciwieństwem, brata, który staczał się
na dno moralnego upadku, który, jak opo
wiadano sobie, karany był więzieniem, po
odcierpieniu którego zaciągnął się. Jako

prosty marynarz na okręt handlowy.
Nie mogło to być. naturalnie, miłe dla

bywalca arystokratycznych salonów i czło
wieka. obracającego się wśród wytwornej
,,złotej młodzieży".

Pewnego dnia M arston zjawił się w biu
rze ubezpięczeniowem Lloyda i ubezpieczył
się na życie na olbrzymią sumę 50,000 fun
tów. ,

Towarzystwo zawarło chętnie umowę u-

bezpieezeniową, bowiem badanie lekarskie,
jakiemu poddał się Marston. nie wykazało
żadnei choroby, ani też wady organicznej.

W kilka miesięcy później Robert Mar
aton udał sie na wycieczkę motorówką po
Tamizie. Z wycieczki tej już nie wrócił.
Znaleziono wywróconą motorówkę, rzeka

wyrzuciła płaszcz i kapelusz Marstona, Cia
ła tylko nie można było odszukać.

Stało się iasnem. że Marston znalazł
śmierć w czasie samotnej przejażdżki po j
rzece.

Towarzystwo ubezpieczeniowe stanęło j
wobec konieczności wypłacenia wysokiej
premii bratu zmarłego dżentelmana.

Ponieważ nie można było ustalić jego
adresu - zwrócono się do mnie. Był to jed
nak trud niepotrzebny, bowiem młodszy
Marston zgłosił się sam po spadek po bra
cie. Rzucił już od szeregu miesięcy służbę
w marynarce i obracał się wśród mętów
społecznych Londynu.

Nadszedł dzień wypłaty premji.
Erykowi Marstonowi polecono, by zgło

sił się do biur ,,Lloydu" o godzinie 12 w po
łudnie.

Były marynarz stawił się punktualnie w

zaniedbanem ubraniu włóczęgi. Miał na

twarzy piętno alkoholu.
Skierował się do kasy, gdzie na ten je

den dzień ja objąłem funkcję karsjera.
— Dzień dobry. Robercie Marstont - po

witałem go. gdy podszedł do okienka.
— Nazywam się Eryk Marston. od

powiedział ponurym głosem. - Nie rozu
miem czemu nazywa mnie pan imieniem
brata?

— Dość tej maskarady'.
Na znak mój dwu agentów policji pode

szło do rzekomego marynarza.
— Robercie Marston, w imieniu prawa

3est pan aresztowany, pod zarzutem usiło
wania dokonania oszustwa ubezpieczenio
wego,

Konrad Wichura umilkł na chwilę, po
czem dodał tonem wyjaśnienia.

— Tuż w chwili, gdy dowiedziałem się o

daremnych poszukiwaniach ciała Marstona,
nabrałem pewnych podejrzeń. Potem zain
teresowałem się osobą jego brata i doszed
łem do rewelacyjnego odkrycia, te Marston

nigdy brata nie posiadał.
Planował on oddawna oszustwo na wiel

ką skalę i dlatego rozpuszczał o owym bra
cie pogłoski, by później ucharakteryzowanv
za wymaginowaną postać, móc odebrać ol
brzymią premję.

OMiniBiiiiininiBiiRiiKiHwiiiiBiniiiiBiiKiBiMuiiHiiinini

Gdy wiatr szaleje wśród śnieżnej zamieci,
Jakby się wszystkie rozsierdziły biesy.
Nieraz myśl moja do was wszystkich leci
Na te dalekie, na zapadłe Ki'esy,

I wtedy widzę duszy Bwej oczyma
Domek daleko od ludzkiej sadyby,
Który obręczą swoją ściska zima
I śnieg zawalił aż po same szyby.

Choć piec ogromny ogrzewa wasz salon,
Wiatr, co przeciska się prze'z domku szpary,
Barwne tapety wydyma jak balon
I gra na strunach wiszącej gitary.

Żar iast przy piecu - przy oknie mróz taki,
Że wszystko ścina lodowym oddechem.

Gdy się jest młodym, to podobne braki
Znosi się łatwo i z miłym uśmiechem.

Idąc ulicą utykał na nogę i klął pod
nosem.

- A panu co się stało? - pytam go.
- Moje uszanowanie panu redakto

rowi. Upadłem na Mostowej przed tą
magistracką kamienicą i stłukłem so
bie cztery litery Chodnik był nieposy-

pany, uważa pan. Taki pech! Taki

obrzydliwy pech! Inny byłby złamał rę
kę albo nogę, a ja co? Nic!

- I to pan nazywasz pechem?
~ Może nie? Panie, ja za złamany

jaki członek mógłbym magistratowi

Ikiszki wykręcić. A tak co? Nic! Pa
m ięta pan jak dyrektor teatru Knake-Za-
wadzki był w Bydgoszczy na gościn
nych występach i za kulisam i wdepnął
w jakąś dziurę, przyczem sobie nogę
złamał? Zaskarżył o 60.000 zł odszko
dowania i wygrał. Widzi pan, to ja na
zywam szczęście.

— Nie podzielam pańskich zapatry
wań!

— Bo redaktor ma takie swoje ekstra-

poglądy na życie, a tymczasem to życie
trzeba brać z praktycznej strony. Ale i
to niepomoże, jeżeli ma się pecha. Pan

A jednak czasem i was smęt zaprószy,
Skoro wspomnienie wasze się zatrzyma
Przy tych, co byli bliscy waszej duszy,
A dziś dalecy i z wami ich niema.

Gdy skrzy się w górze mlecznej drogi rzeka
I gdzieś daleko wilk zawyje w lesie,
Z jakąż tęsknotą na pocztę się czeka,
Która wam ,,Dziennik" z Bydgoszczy

fprzyniesie.

Wtedy nad pismem w ciszy waszej chaty
W skupieniu swoje pochylacie lica.

Wierszyk, kronika, nawet inseraty.
Wszystko was cieszy i wszystko zachwyca.

Kończę, bo szef mój stąpa mi na pięty,
Mówiąc, że skryptów na dzisiaj już m a dość.
A zresztą cel moj został osiągnięty:
Wiem, że mym wierszem sprawiłem wam

(radość.

uwierzy, że ja raz jechał tramwajem,
który z winy motorowego skarambolo-
wał się z taksówką. Jedna przekupka
wyrżnęła się bokiem o kant ławki i zła
mało jej dwa żebra. A ja co? Nici

- Pan jakby nieszczęśliwy wypadek
postawił sobie za cel życia.

- To znowu nie, ale żeby pan wie
dział, ile razy szczęście przeszło koło
mnie i nie zatrzymało się! Tamtego ro
ku doniczka z kwiatami spadła z okna

drugiego piętra i rozbiła się na krok

przedemną, zamiast mi spaść na łeb.
A to było z mieszkania takiego fabry
kanta, z którego dałoby się coś wydu
sić. Udałem wprawdzie ,,shock*' nerwo
wy, ale w sądzie to jakoś nie chycilo.
Albo pomyśl pan taki wypadek: znaj

duję raz na śluzach sznur pereł. Idę z

nimi do lombardu, a Knyciński mówi
od razu: panie, kogo pan chce nabrać
z tą imitacją? Czy to nie pech? Choć

mogłem i bez tego wykombinować, że
żadna hrabina z prawdziwemi perłami

nie pójdzie się na śluzy, że to zgu
bić mogła tylko jakaś biedota.

1 ZHjHHTO

Westchnę!, a potem mowir uaiej:
- turz |Ko*yezyiein s o n ie Książkę z

BibijoteKi MiejsKiej ,a w Książce była
ćwiartka loterji klasowej, i pan by nie

uwierzy i, że o dwa punkty tylko, a był
bym wygrał tysiąc złotych.

- W jaki sposób byłby pan wygrał?
Przecież ten los nie był pańską wła
snością.

- Ach, panie redaktorze, tak ściśle
nie można znowu tych rzeczy brać. Mój
niemój, ale ja go miałem w ręku. Już
, a byłby go jakoś zrealizował. Także,
widzi redaktor pech, że o dwa oka tyl
ko minęła mnie wygrana. Albo w Ame
ryce umiera ten bogaty fabrykant me
bli Kotlarz, i konsulat wzywa spadko
bierców, aby się zgłaszali. A ja, psia
krew, nazywam się Kolarz. Brakła mi

, edna litera, a byłbym majland zrobił.
- Czy pan to serjo opowiada, czy pan

kpi tylko?
- Dlaczego ja mam kpić? Ja panu

powiem jeszcze coś lepszego o moim pe
chu. Dwa lata temu na Promenadzie

przejechało studenta takie eleganckie
auto prywatne, i uciekło. Ja patrzałem
na to o kilkanaście kroków, ale było
Już za ciemno i nie mogłem odczytać
numeru rejestracyjnego tego auta. I
znowu mi szczęście przeszło pod sa
mym nosem.

- Dlaczego?
- Jakto dlaczego? Byłbym wyszukał

właściciela samochodu i byłbym mu po
wiedział: panie, to wstyd, to szkandał
człowieka przejechać i zwiać! Ja muszę

pana na policji ancajgować, bo mi żal
dziecka... Co pan myśli, ile by taki dal,
aby mu tylko z policją kramu nie robić.

- Przecie to byłby szantaż.
- Jaki znowu szantaż? To jest u pa

na szantaż, że ja chłopa nie chcę w nie
szczęście wstrącić, że pragnę mu oszczę
dzić biegania do policji i pa. sądach?
A pan wie, jakiego odszkodowania

mógłby zażądać ojciec przejechanego
chłopca? Ale Cóż, powiadam, jak pech,
to pech! Ciemno było i nie mogłem nu
meru auta odczytać.

- A pozatem m iał pan jeszcze jaki
pech?

- Toż mówię panu, że jestem urodzo
ny pechowiec. Np. dojeżdżała tu z Po
morza jedna wdowa po rzeźniku, po

której widać bylo, te ma tęgą forsę. Ja
do niej w koperczaki, a baba bierze mój
flirt na serjo i ciągnie mnie do ożenku.

Proszę pana, jakie ja mógł szczęścia zro
bić, gdyby nie ten pech, że jestem już

Wiec tobie, druhu, choć cie przyskrzynill
W takiem pustkowiu, pociechy nie trzeba -

Któż o śnieżycy myśli w takiej chwili,
Gdy w oczach żony widzi błękit nieba.

Henryk ZbienchowaU.

Minister popiera wiedze.

fWŹ ........

-- Panie Sztekker, kazałem pana prosić do siebie, bo
chciałem się zapytać, czyby pan się nie podjął rozbijania
atomów?

FecliowFec.
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że-niaty i dzieciaty, o czem ta rzeźniczka
nie wiedziała. Mówię do żony: słuchaj,
Maryś, o-żenię się z nią na warjata,
weźmie-my ślub u jakiego m arjawity albo

hodurowca, potem zrobię babie krach —

rozwód — podział majątku i wrócę do
ciebie z taką harmonją banknotów! To

jak baba zaczęła wyć, a dzieci jej wtó
row'ać: ociec, nie bier drugiej matki!
tak i musiałem z takiego kokosa zrezy
gnować, tem bardziej, bo mi żona kry
m inałem groziła.

— Ale gdyby nie ten kryminał, to był
byś pan kobietę wpakował?

— Dlaczego wpakował, panie redak
torze? Ma babsztyl za dużo, więc niech
sie podzieli z takim , co potrzebuje. Ino
- powtarzam panu — jak pecb, to

pech. Albo i taka sprawa. Chciałem po
jechać do Gdańska, zrobić tam jaką a-

wanturę, aby mnie hitlero-wcy po gębie
nagrzali, i chciałem wrócić do Polski

niby jako ofiara i męczennik polityczny.
Myślałem sobie: m oże społeczeństwo
urządzi dla mnie jakie składki, albo
m-oże nawet rząd wyznaczy mi jaką
rentę inwalidzką — tymczasem buch!

przychodzi do zgody z Gdańskiem , a po
tem nawet z Hitlerem — i z mo-jej kom
binacji znowu nici. Niech pan teraz
sam po-wie, czy ja nie jestem pecho
wiec?

— Do pewnego sto-pnia — tak. Ła
zisz pan po mieście i czekasz aż panu
ce-gła ne, łeb sp ad nie, a lbo tra-mw'aj się
z panem rozbije. Zanosisz pan do lom
bardu fałszywe perły, chcesz pan pod
nieść wygraną na skradziony lo-s, spe
kulujesz pa-n na o-bce spadki, radbyś
pan na w'łaścicielu samochodu dopuścić j

się wymuszenia, jesteś pan gotów do

bigamji, dałbyś się pan hitlei'owcom po
gębie sprać — tylko to jedno panu na

myśl nie przyjdzie, aby się oglądnąć za

jakąś uczciwą pracą.
— Panie redakto-rze, pan to czasem

tak mówi jak małe dziecko. Gdzie ja
dziś jaką uczciw'ą pracę dostanę? Idź

pan do urzędu dla bezrobocia i cze-kaj
pan cały rok na deszczu i na mrozie,
aż przyjdzie jaki burżuj i zapro-po-nuje,
aby mu pan drzewa na-rąbał albo prze
ko-pał 20 metrów' kwadratowych ogrodu.
Niech to cholera ciśnie!

Odchodząc prosił mnie o papiero-sa.
Niemiałe-m, bo nie palę.

— Widzi pan — zawołał z go-ryczą —

raz na rok spotka człowiek takiego
redaktora, o którym myśli, że Bóg w'ie

co, a on ani m-arnego kaprala niema
na poczęstunek. Może p-an także powie,
że to nie pech?

St. B,

sjLoywc^
z irifczoAyi...

Ojciec Victor wstał tego dnia wcze
śniej niż zwykle i — po odmówieniu

rannych pacierzy — wyjął z komody,
pod hebanowym krucyfiksem sto'jącej,
niewielką safjanową książeczkę i —

czytał...
Za oknami szczupłej klasztornej celi

zalegała jeszcze ciemność, nabijana
złotymi gwoździkami gwiazd, które o-

puszczały sennie, wymarzłe długą gru
dniową nocą, powieki i gasły powolut
ku. Gdzieś zdała warknął pies — urwał

nagle — zabrzękły cieniutkim głosi
kiem jakieś w'czesne sanie, do m iasta

zdążające... Pokorny dźwięk rozlał

się po białych polach, wsiąkając w nie
bez echa, —i cichość znowu przywa-rła
do ziemi. Klasztor spał jeszcze, a tylko
w głę-bi opustoszałego korytarza, pod
ochrypły rytm gadającego coś tam ze
gara, załopotała tajemniczo sutanna
brata oddźwierne-go, co zdążał szyb
kim krokiem do furty — na przyjęcie
najwcześniejszych gości... dzia-dów kla
sztornych.

Ksiądz Victor s-pojrzał na zegar

ścienny.
Biła właśnie piąta i roznosiła hasło

wstawania po w'szystkich celach kon
w'entu. Naraz rozbrzmiał korytarzowy
dzwon, twardo siekąc uśpioną ciszę
trzykrotnem : Laudetur...! Odparł m u

surowy, jak zgrzyt zardzewiałych wrze-

ciądzy, chór: In saecula saeculoru-m —

amen!

Czas już był do kościoła, a spraco
wane, niteczkami zmarszczek pokreślo
ne, o-czy zakonnika upajały się won
nym, jak ambra, narkotykiem młodzień
czych wspomnień...

,,Dnia 24. XII. 18.. o godz. l -ej w nocy
— po przyjęciu św. Sakramentów —

umarła. Ten dzień dla mnie najcięż
szy w życiu i słów mi brak na wyraże
nie o-gromu ciosu i straty, ja-ką ponio
słem. Gdyby nie Victor — nie pozo
staw'ałoby mi nic innego, jak wstąpić
do klasztoru... ,,Przesunął drżącą ręką
kilka kartek i znów błysk wspomnie
nia.

,,Dnia 24. XII. 18.. Od dziś jestem za
konnikiem i czuję się najszczęśliwszy
w świecie. Victor jest już na swojem,
a ja... mam moją miłość na zie-mi i mi
łość wśród gwiazd. Czyż to nie jest
szczęście?... A gdy ustanie życie i pój
dę do Tego, którem u w służbę się od
dałem — spotkam na drogach wieczno
ści m atkę Victora*\..

I dopiero teraz rozgorzała nadobre
łuna wspomnień, której ro-zpalone bla

ski brał pękami całymi do duszy sta-

rusze-k -zakonnik i chłonął je, chłonął
chciwie...

Zapomniał p całym klasztorze i o

tem, że Carissime Benpdetto czeka nań

niecierpliwie w zakrystji... ro-zgładziły
się brózdy zmarszczek na czole, z-a-pa
liły oczy i jakiś upojny, świeży po
dmuch szedł przez stare kości i odmła
dzał... Rozwidniła się szara cela, a

obrazy zapełniały ją jeden po drugim
— krasząc myśl, od której światłości

płonął zakonnik jak kopicą suchego
siana, o-gniem dotknięta.

Liljowe blaski przecierały się zlekka
na niebie...

Zegar bił już szóstą, przez mury kla
sztorne przeciekała stłumiona gędźba
organów kościelnych, a on — trzyma
jąc w swy'ch sfałdowanych, drobnych
rączynach safjanową książeczkę — pie
ścił swe m yśli, które kłębiły się wokół

gło-wy bulgo-cącym w rzątkiem .

..Ko-cha-m ją, ojcze...
Spojrzeli na siebie z m iłością.
Na pergaminowej, pomiętej twarzy

Benedyktyna błysnął przelotnie ru-mie
niec — i zgasł.

Syn sięgnął ręki zakonnika i przy
warł do niej ustami.

— Więc to tak naprawdę? — uśmiech
nął się dobrotliwie ojciec Victor.

— Tak - odparł syn - i jeśli nie
ona...

Urwał.

Zaległo milczenie. Ojciec Victor wziął
do ręki raptularzyk i przerzucał zwol
na karty. To spojrzał na syna, jakby
chciał coś powiedzieć, to wtopił znów

oczy w perełkowatę, wyblakłe pismo.
— Widzisz - cedził słowa — niezba

dane są doprawdy dro-gi Opatrzności.
Coś do-konywa się na nich z matema
tyczną ścisłością i coś dopełnia — we
dle zgóry przyjętego na-kazu. Tak m a
ło znasz historję swego żyda, ale... bo
też ona zamknięta w tej safjanowej
książeczce. Od rana ją pieszczę w rę
ku, a upoiła mnie tak — mnie... za
konnika, że czuję się ja-k pod dzi-ała
niem narkotyku. Spóźniłem się do

mszy św. i dzień cały taki postrzępio
ny od wrażeń... Opuścił głowę — głę
bokie westchnienie dobyło się z piersi.

— 24 grudnia — to histo-ryczny dzień,
o którym powinieneś pamiętać. Tu w

tem miasteczku — przed laty — oświad
czyłem się twojej matce i tu się z nią
związałem.-,- v

6WBAZPMA.

Malusmscy, o których gwiazdor wydatnie pamiętał.

Urwał — j-a-kby chciał odetchnąć.
— W tym kościele, któremu dziś słu

żę, klęknęliśmy w kapliczce Madonny,
prosząc o błogosławieństwo na życie.
To już tak dawno... Tyle lat... Te sa-me

mury patrzyły na nas wtedy i te s-ame

przesłodkie usta Bogarodzicy zdawały
się mówić: ,,Niech wam się wiedzie

szczęśliwie11. W dzień wigilijny — po
latach — m atka tw-oja umarła, a ja —

gdym wychował ciebie — w wigilję
Narodzenia Pańskiego wstąpiłem do

tego klasztoru i znowu jestem szczę'
śliwy — jak dawniej... Jak dawniej...

Zadumał się. Wielka łza spływała po
bruzdach alab-astrowego policzka i

spadła na czarny habit Benedyktyna.
— A oto, o-jcze, czwarte wydarzenie...

w wigilję moje wyznanie — rzucił pra
wie wesoło syn. Nic zrazu nie odpo
w iedział zakonnik, pochylił się tylko do

Victora, objął jego głowę i długo, dłu
go ją całował, zakreślając drżącą rę
ką krzyż nad czołem.

— To moje słońce wieczorne — wy
szeptał.

Rozdarła się dusza starca o-d wiel
kiego szczęścia. Przycisnął powieki do
oczu — jakby im milczenie nakazywał.

— Oto więc mój dar ślubny dla two
jej wy'branej... ten safjanowy raptu
larzyk. Gdy przyjdą na was kiedyś
ciężkie chwile, a życie nie szczędzi ich
nikomu — zajrzyjcie do niego... tam

znajdziecie talizman pociechy i ukoje
nia.

Niewidzialna ręka cierpliwie hafto
wała gwiazdy na granatowem niebie —

wybijały się zwolna jedna po di-ugiej,
mrugając złotemi rzęsami. Poprzez u-

stronne, wązkie uliczki sączyła się ci
sza przedwieczerz-a, gasząc dzienne ży'cie
- gdziekolwiek jeszcze pulsowało. Za
paliły się okna domostw — to tu, to

tam - i poprzez zmatowane arabeski
na szybach wyjrzały pomarańczowe
światełka choinek... urok, krasa i

świąteczny strój wigilijne-go wieczoru.

Na twardej, stężałej od mrozu, po
ścieli śniegu rozkładały się tajemni
czo cienie, odbijając w poplątanych
wzorach jakieś dziwaczne, niesamowite

obrazy.
Pusto i głucho w uliczkach. I tylko

gdzieś daleko zafalow-ało powietrze —

niby jakiś szum odległy — szum, który
pęczniał rozrastał się, poszerzał — i

wreszcie wypłynął w spokojnym rytmie
zakonnej Ave Maria...

... Idą długim, czarnym sznurem

— pod rząd, równo, spokojnie — z ka
mienną powagą na twarzach. Idą po
sępnie — jak korowód duchów — koły
sząc się złe-kka w t-a-kt pieśni... a pło
mienie świec gną się na wietrze i prze
suw ają świetliste, zgięte języki wzdłuż

ciemnych murów.

Pieśń huczy grobowo, wzbij'a się ja
snym snopem popod niebiosa i - ro-

strzępiona, rozerwana, znużona... ga
śnie gdzieś pośród gwiazd.

Już przeszli, już zwinęli się w kłębek
na ro-zległym placu przed świątynią,
już wsiąknęli w ciemnię nocy — jak
spłoszone mary cmentarne...

... W tym samym czasie Victcr de
Grandais — snuł w jedneni z o-kien
dziwacznie freskowanego hoteliku

wspomnienia swego dzieciństwa pod
rytm safjanowego raptularzyka:

,,... Tatusiu — a czemu to ksiądz w

kościele patrzy przez taką złotą tar
czę na ludzi ?lt.

,,Bo chce widzieć, syneczku, czy
dzieci grzecznie modlą się do P-an-a

Boga...11.
I zbudzony pieśnią zakonników, od

wrócił o-czy na sunącą procesję — i wy
patrywał pośród ciżby czarnych posta
ci... srebrnej głowy ojca-Benedyktyna...

... A gdy nadeszła północ i lud gęsto
wypełnił wnętrze Kościoła, w itając
radośnie Narodzenie Pańskie — tam,
od ołtarza, rozkołysały drżące ręce zło
cistą monstrancję... i błogosławiły
Najwyższą Miłością... m iłość swoją
ziemską.

Witold Bełza.
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Opieka nad dzieckiem w Szwecji
Lisi' siostry katolickiej do redakcji,,Dziennika Bydgoskiego"*

Poczta przyniosła nam poniższy list,
który niewątpliwie zainteresuje Ćzyteł
ników ,,Dziennika Bydgoskiego".

Bawiąc ubiegłego lata w Polsce miałam

sposobność zapoznać szersze koła naszego
społeczeństwa z życiem i losami rodaków-
tułaczy tu, w Szwecji. Ucieszyło m nie za
interesowanie i życzliwość nam okazana.
To mnie też ośmiela zapukać do serc lito
ściwych, by raczyły pamiętać o nas zwłasz
cza teraz, w okresie gwiazdki. W iem —

0 wiem ja, źe tych biednych, tych głodnych
1 wsparcia potrzebujących i w Polsce jest
poddostatkiem... ale i to także wiem, że nie
brak ludzi posiadają'cych tyle, że moga się
z biedniejszą bracią podzielić bez uszczerbku
dla siebie i swoich ukochanych. Przede
wszystkiem wiem, źe znajdują się w naszej
uroczej Ojczyźnie serca szlachetne, wspa
niałomyślne, współczujące z bliźnim.

Miałam sposobność przekonać się o głę
bokiej wierze, prawdźiw em pojęciu religji
narodu polskiego. Każdy wiprzący czło
w iek wie, że każdy czynny akt miłości bliź
niego nie pozostanie bez nagrody. To nam

się zwróci. Sama tego doznałam. Prze-

myśliwaliśmy nad tem, dokąd się wybrać
w ubiegłą wiosnę z wycieczką szkolną,
przedewszystkiem, jak się urządzić, bo każ
da wycieczka kosztuje pieniądze. A trzeba
dzieciakom coś dać. Mamy konkurencję:

państwowe szkoły wyjeżdżają z wiosek do

większych miast, na zwiedzenie kraju, jadą
nawet aż do Sztokholmu. Przestrzeń 600
km. to znów nie taka drobnostka. O takiej
wycie-czce nam ani marzyć! Ale -

, do Ko-

penhagil To tylko \% godz. statkiem, bilet
na dziecko 1,70 korony, na to by już można
sobie pozwolić. Ale - to także pieniądze,
pomnożywszy przez 17 dzieci i 4 dorosłych,
t. j, personel szkolny.

Plan był, pieniądze?... znalazły się. Ja
koś w sam raz nawinął mi się ks. biskup
do Malmd, przedłożyłam mu mój projekt —

zgodził się i zostawi! na ten cel pewną su
mę, jednak niewystarczającą. Zupełnie
niespodzianie poproszono mnie do furty: p.
konsul życzy sobie mówić z Siostrą. - Ku

mojemu niemałemu zdumieniu i większej
jeszcze radości wręczył ml potrzebną jesz-
ęze kwotę na tę podróż. Zdziwiłam się
tem więcej, gdyż właśnie poprzedniego dnia
dałam 10 órów biednemu muzykantowi, że
brzą-cemu w domu, w którym obecnie z

dziećmi mieszkam. Robił tak dobre w ra
żenie, żal mi go było. Czyż to nie dziwne?
- Wrócił mi się ten ,,slant" - groszak z

procentem.
Teraz

chodzi nam o gwiazdkę.
Trzeba te dzieci koniecznie jakoś obdaro
wać, najchętniej obficiej aniżeli szkoły
szwedzkie.

Ten manewr z tą wycieczką i gwiazdką
to poprostu walka o katolickie dzieci. One

Są na drodze do zguby. Trzeba je sobie

zjednać, bo przez dzieci najprostsza droga
do rodziców. Mówi przysłowie szwedzkie:

njąć dziecko za rękę, znaczy njąć
matkę za serce,

Państwowym szkołom nie trudno obdaro
wać dzieci, mając poza sobą skarb państwa.
Dają ciepłe ubranka, okrycia, obuwie, za
bawki; częstują czekoladą, plackiem, cu
kierkami, piernikami. Oprócz szkoły czyni
dużo na polu charytatywnem t zw. nArmja
Zbawienia", Gdzie się rozchodzi o dzieci

katyckie, nie omieszkają ci apostołowie w

takie dzieła miłosierdzia wpleść stosownych
nwag pod adresem Kościoła katolickiego,
który dla swoich wyznawców tyle nie czy
ni. Temu biednemu, tak mało oświecone
mu ludowi można łatwo nagadać, a już naj
łatwiej zbałamucić można zupełnie ciem
nych — analfabetów. Tam koniecznie po
trzebą zupełnie namacalnych dowodów

Bóg jest wszechmiłością, kto więc kocha

łudzi, ten spełnia najwyższe jogo przyka
zanie.

życzliwości, które nie przemówią do prze
konania, ale uderzą w nie.

Musimy więc dotrzymać kroku szkole

szwedzkiej, a ponieważ nasze środki nam

nie wystarczą - wszak większą część
dzieci utrzymujemy zupełnie bezpłatnie -

dła tego zwracam się z prośbą o wsparcie
do braci naszych w kraju. Przecież ,,Dzien
nik Bydgoski" okazał mi tyle zaintereso
wania w czasie mojego pobytu w kraju —

to mi dodaje otuchy.
W końcu prosiłabym jeszcze o przesła

nie mi 10 kalendarzy książkowych i tyleż
kalendarzy-bloków . Już naprzód składam
serdeczne ,,Bóg zapłać", załączając życze
nia Wesołych Świąt!

Z głębokim szacunkiem
Siostra Marja Ozea.
*.

Prośbę Siostry Mar.ji Ozei polecamy u-

wadze naszych Czytelników. Adres: Malmó,
Villa Nygatan 3, Sverige.

Prośbie o kalendarze oczywiście uczyni
my zadość.

ŚWIATŁO ZASŁANIA

Nie wierccie ibęo kłamstwom o

taniości" prądożerczych żarówek.

?rqdoźerca niweczy Wasze
oszczędności, pacbłanigjqc w nad
miernych ilościach prgd i łcradnqc
nadamiar złego połowę światła, za

które zapłaciliście- Fotometr d o
wiódł, że pełnowartościowe żarów
ki Philipsa nie posiadają pr,qdo-
iercy ? dojq pełpa wartość za

W asze pieniądze.

kFotorhćtr posiada komórkę fofoeledcłrS^z-
-ną i jest przeznaczony do porównania
zażycia prądu i wydajności światłą
dw uch dowalnyęh żąmpyek.

ŻARÓWKIPHILIPSA
CHRONIĄWASZE O C Zf-lfejĄ OWASZA KIESZEŃ

Despotyzm w nowej formie
Wzory włoskie realizowane w Niemczech.

Sensacyjną rewelacją jest broszura

prezydenta rządu dr. Helmuta Nicolai,
zawierająca nowe zasady konstytucji w

państwie hitlerowskiem. Książka tą sta
nowi niewątpliwie wyraz oficjalnych po
glądów na państwo totalne (Totalstaat)
i wszechwładzę Ftihrera.

Zamiast parlamentu i wszelkich In
nych wybieralnych ciał, reprezentacyj
nych wprowadza Nicolai rady złożone z

członków mianowanych przez rząd. Ra
dy te mają charakter jedynie doradczy.

Reichstag nawet w obecnej formie u-

mundurowanej kompąnji brunatnej
przestanie istnieć.

Cała władza skupiać się będzie w rę
kach Hitlera, który niew'ątpliwie po
śmierci Heindenburga obejmie

stanowisko prezydenta Rzeszy,
Jako organ doradczy przy Fuhrerze

fungować będzie senat., złożony z 60
m ianowanych przez Fuhrera członków.
Ta rada będzie wybierać następcę

w razie śmierci Fiihrera.

Nie na darmo Goering tak często feź-

Gdyby nie ten gaduła,

niktby nie wiedział, co się za tą kurtyną dzieje.

Boże Narodzenie
ww lcoscieftfe/*

,,Chrystus się nam narodził, pójdź
my, pokłońmy się'* — to są pierwsze
słowa jutrzui, śpiew'anej zwykle o pół
nocy i rozpoczynającej tzw. pasterkę.
Jutrznia głosi nam w trzech noktur
nach, jak z niebios przychodzi Dzie
ciątko Odkupiciel, przychodzi w chw'a
le, jako słońce, jako oblubieniec, pełen
łask i miłosierdzia. Następnie jutrznia
zaprasza niebo i ziem ię do oddania Mu
czci. Trzy Msze św., następujące po

jutrzni, m yśli te rozwijają.
Msza św. o północy, zwana anielska,

mówi o narodzeniu się Syna Bożego w

wieczności: ,,Pan rzekł do mnie (Chry
stusa): Tyś jest synem moim. Jam cie
bie dziś (w wieczności) zrodził". Tym

czasem tylko aniołowie wiedzą o naro
dzeniu się Dzieciątka i cześć Mu odda
ją, śpiew'ając radosny hymn (Gloria in

excelsls), najpierw wprowadzony do tej
Mszy św.

Msza św, o brzasku jutrzenki, zwana

pasterką. Gdy światło słoneczne po
woli rozlewa się nad ziemią, w introi-
cie Kościół śpiewa: światłość zabłyśnie
dziś nad nami, albowiem narodził się
nam Pan i, chociaż spoczywa w żłóbku,
jako niemowlątko, będzie On nazwany
Przedziwny, Bóg, Książę pokoju, Oj
ciec przyszłego wieku, którego króle
stwu nie będzie końca.

Trzecia Msza św., zwana królewska,
głosi całemu światu chwałę Nowonaro

dzonemu. Już tylko na chwilkę zatrzy
muje się przy żłóbku, by natychmiast w

wielkim porywie radości przenieść nas

na łono Przenajśw. Trójcy, tej wielkiej
rady Bożej, której Słowo jest ,,wielkiej
rady Aniołem" . Msza św. kończy się
prośbą, by Zbawiciel, który odrodził nas

w Bogu, dał nam życie bez końca,
Radość z uroczystości Bożego Naro

dzenia przedostaje się z kościoła do
domów rodzinnych. Gdy zjawiają się
pierwsze gw'iazdy na niebie, członkowie

rodziny zasiadają do wieczerzy wigilij
nej.

Zwyczaj dzielenia się opłatkiem i za
praszania do stołu ludzi, nie mających
własnego domu, przypomina nam mi
łość, którą powinniśmy okazywać w'szy
stkim ludziom; choinka z podarkami i

zapałonemi świeczkami wskazuje na te

dary i łaski, które nam przyniósł Chry
stus.

dził do Rzymu, n ie na darmo pielgrzy
mow'ali tam inni przyw'ódcy hitlerow
scy. Państwo hitlerowskie będzie w

swym ustroju bardzo zbliżone do faszy
stow'skich Wioch. I nawet ma te sama

aspiracje. Przecież nikt inny', jak wła
śnie min. Goebbels ośw'iadczył: ,,Niemcy
mają spełnić misję światową. Obecna re
wolucja nie ograniczy się tylko do
dwóch państw. Atak Hitlera na pań
stwo demokratyczne jest tylko począt
kiem dzieła. Celem właściwym stanie się

narodowo-SGcjalistyezna Europa"
Widzimy więc, że aspiracje te po

10-ciu miesiącach władzy są równie

silne, jak we Włoszech Przyw'ódcy fa
szystów' obiecyw'ali na m rów'nież już
przed 10-ciu laty, że faszyzm ogarnie Eu
ropę. Jak dotychczas wróżby te nie speł
niły się.

Europa w'obec narastających tru
dności w' dziedzinie politycznej i gospo
darczej została pchnięta na fałszywe to
ry przez kondotjerów, żądnych władzy i

umiejących wykorzystać w'ładzę, ale nie
m ogących stworzyć nic trwałego, nic,
coby było zw'iązane

z Jakąś silną, potężną ideą,

któraby przetrwała po nich.

Faszyzm, narodow'y socjalizm, komu
nizm, są ciężkiemi próbami wyjścia z

tego chaosu. Nie wiadomo, która z nich

Się uda, przesądzać spraw'y nie można.

Fryzjer w klatce lwów.
Pomocnik fryzjerski goli gośc| w lwiej
klatce, — Niezadowolony lew rzuca w

kąt gościa.
Straszna scena rozegrała się przed

kilku dniami w teatrzyku zabawowym
,,Orpheum" w Darmstadt. W teatrzy
ku tym pokazywano lwy. Pewien fry
zjer z Darmstadtu podał publicznie do

wiadomości, że w czasie tresury golić
będzie w klatce lwów ochotnika z po
śród publiczności.

Związek fryzjerów' zabronił swem u

członkowi wystąpienia w' klatce lwów%
lecz w ostatniej chw'ili zastąpił go jego
pom ocnik, który istotnie golił jednego
z ochotników, jaki zgłosił się z pośród
publiczności.

Trzy lwy, znajdujące się w klatce,
przypatrywały się spokojnie scenie go
lenia, siedząc na swych stołkach. Ale w

pew'nej chwili, gdy pogromca lwów,
obecny również w klatce, odwrócił się
do nich tyłem, jeden z lwów rzucił się
się na gościa, którego goli fryzjer i je-
dnem uderzeniem lapy cisnął go w kąt
klatki. W sali powstał szalony popłoch.
Już zdawało sią, że lew rozszarpie bie
dnego klienta, którego nie zdołał nawet

ogolić fryzjer, gdy pogromcy udało się
poskromić z'wierzę. O czywiście o dal-
szem goleniu nie było mowy, gdyż fry
zjer i jego klient opuścili śpiesznie klat
kę.
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HtibELjbo łpie ż g Ifoleigcfoiygyć...*6
Gała przyroda przybrała wspaniałą szatę świąteczną na przyjście

Bana. Oliepokalana biel śniegu — symboł radości i niewinności —

pokrywa rozległe krajobrazy, granatowa kopuła nieba, przytwier
dzona niezliczonemi ćwiekamizłotych gwiazd, wywiera jakiś wyjątkowo
poważny i uroczysty nastrój.

99ES^ysięmeSzś - mocśruchMetje...**

(Boże Olarodzenie... to najpiękniejszy poemat miłości Boga
dla człowieka.

Boże Olarodzenie... to przepotężny hymn pochwalny, to uroczyste
,,cGe Beum laudamus...", które śpiewa Oliebo i Ziemia na cześć

Bożej (Dzieciny.
Boże OZarodzenie... to nieodwołalny konkordat, to wieczyste

przymierze OZieba z Ziemią.
Jtościół katolicki bardzo wymownie i konkretnie wyraża swoją

radość w licznych, pełnych głębokiej treści i symboliki w obrzędach.
O północy rozbrzmiewają radosne i potężne akordy dzwonów

kościelnych, i rozlewając się nakształt powodzi, głoszą ,,ludziom
dobrej woli" wesołą nowinę.

J śpieszą wielcy i mali, uczeni i prostaczkowie; wszyscy zdążają
na pastęrkę, aby powitać nowonarodzonego Zbawiciela złożonego
w żłóbku.

OD kościele panuje na znak radości kolor biały. ODświątyniach
Bańskich rozbrzmiewają żywiołowo radosne i nastrojowe melodje
naszych przepięknych kolend. Olbrzymie choinki, jarzące siępowodzią
świateł, budzą w nas radosne uczucia. Olbogi żłóbek, przyozdobiony
kwiatami i zielenią, przemawia bardzo wymownie do duszy naszej
i porusza jej najczulsze i najszlachetniejsze struny.

S'ą mała, niema Bziecina Boża, jakże zrozumiale i przekony
wująco mówi językiem Saski Bożej, lub przemawia Saską Swoją
do duszy każdego wieku, stanu i rodzaju.

D o b oyta tych zda się szeptać: ,,Gzyńcie sobieprzyjaciół
z mamony niesprawiedliwości". (TBJł.16.9.) ,,Zaprawdę powiadam
wam: cokolwiek uczyniciejednemu z tych maluczkich, mnieście uczy
nili". (OTlt. 25. W .)

Do ufo oyich s ,,Błogosławieni ubodzy w duchu, albowiem

ich jest królestwo niebieskie". (OTlt. 5 . 3 .) ,,Olie troszczcie się tedy.
mówiąc: Góż będziem jeść, albo co będziem pić, albo czem się
będziem przyodziewać? SZlbowiem Ojciec wasz niebieski wie, że tego

wszystkiego potrzebujecie" . (OTlt. 6. 31 -33 .).
D o UCZOnBjch i wielkich tego świata: ,,Góż pomoże czło

wiekowi, jeśliby wszystek świat zyskał, a na duszy swej szkodę
poniósł." (OTlt. 16 . 26 .)

'J zginają się kolana i chylą się kornie głowy każdego wieku,
stanu i rodzaju przed Bożą Bzieciną, złożoną w żłóbku. 9Zz piersi,
przepełnionych uczuciem radości i wdzięczności, płynie szeroką falą
śpiew, pełen wesela i ufności:

,,B odnieś rękę Boże Bziecię,
Błogosław Ojczyznę miłą,

01) dobrych radach, w dobrym bycie
ODspieraj jej siłę Swą siłą.

Bom nasz i majętność całą
J wszystkie wioski z miastami..."

,,Zet-er".

Wielka ofiarność katolików hiszpańskich
na rozwój prasy katolickiej.

Prasa katolicka w Hiszpanji nic nie
straciła na przewrocie. W clniu ogłoszenia
republiki wielki dziennik katolicki ,,E1 De
bate" bił 80.000 egzemplarzy, dziś nakład

jego wzrósł do 200.000.

,,La Gaceta del Norte" w Bilbao, ,,E1 No-
liciero" w Saragossie, ,,La Verdad" i ,,E1
Ideał" w Granadzie są pod '-wpływem ,,E1
Debate" i stanowią po części jego prasowe
,,filje". Również energji redaktorów pisma
zawdzięcza swe istnienie agencja ,,Le Lo
gos".

,,Gracia et Justicia", dziennik ilustrowa

ny dla szerszych mas, należy również do
koncernu ,,E1 Debate". Nie zapomniano też
o dzieciach. Mają one swój własny tygod
nik ,,Jeromin".

Wydawanie tylu dzienników, utrzym a
nie personelu, walka z nieprzyjaznym rzą
dem, to wszystko wymaga ogromnych pie
niędzy. Skąd się one biorą? Po większej
części z darowizn. Niedawno redaktor na
czelny ,,E1 Debate" otrzymał bezimiennie
300.000 pesetów na rozwój prasy katolickiej.

Ofiarność społeczeństwa katolickiego w

Hiszpanji na rozwój prasy katolickiej jest
poprostu wzruszająca.

U nas, niestety, takiej ofiarności niema.
Za to są jednostki, które z lubością podci
nają byt walczącej z wielkiemi trudnością-
mi i przeciwieństwami prasy katolickiej.

UŻYTECZNY KON.

Jeden z naszych właścicieli restauracyj
nych, dorobiwszy się, kupił sobie konia. Po
roku spotyka go dawny właściciel tego ko
nia i zapytuje:

— Jest pan ze swego konia zadowolony?'
— Teraz tak, początkowo — nie, bo był

za ognisty i dużo szkód mi wyrządził, więc
musiałem go zabić, poczem nie otrzymałem
już ani jednej skargi, przeciwnie, niektó
rym gościom nawet bardzo smakow ał.

Nadzwyczajna rada narodowa
Stanów Zjednoczonych.

Londyn, 22. 12. (PAT). Prezydent
Roosevelt sprawił wszystkim niespo
dziankę przez nagłe utworzenie nowef

nadzwyczajnej rady narodowej i powo
łanie na prezesa tej rady zupełnie nie
znanego człowieka, nie będącego nawet

członkiem kongresu. Jest nim FranSs

Walker. j

Do atrybucji jego należy skoordyno-j
wanie i skonsolidowanie rozmaitych'
organów odbudowy oraz wydawanie
zarządzeń nadzwyczajnych, dotyczących
wszystkich tych organów. Powołanie
do życia nadzwyczajnej rady narodowej
i postawienie na jej czele Walkera sta
nowi poważne ograniczenie kompetencji'
dotychczasowego dyktatora przemysło
wego Ameryki gen. Johnsona, który;
stoi na czele urzędu odbudowy narodo
wej, tzw. N. R. A.

Amerykanin lauretem pontyfikalnej
akademjiuauk.

Rzym, 22. 12. (Teł. wł.). W wyniku!
konkursu na prace z dziedziny mate
matyki, zorganizowanego przez ponty-
fikalną akademję nauk, pierwszą na
grodę uzyskał profesor amerykański
Jerzy Birkhoff z uniwersytetu w Cam
bridge (Massachusetts, USA). Przyzna
na nagroda wynosi 10.000 lirów.

Władze ubezpieczeń społecznych
Warszawa, 22. 12. (Tel. wł.). Władze

instytucyj ubezpieczeń społecznych zo
stały już mianowane. Prezesem Izby
Ubzepieczeń Społecznych został p. Roż
nowski, wiceprezesem — W ilczyński,
naczelnym dyrektorem — S. Mako
wiecki, naczelnym lekarzem — dr. Bu-

jalski.
Prezesem zakładu ubezpieczenia na

wypadek choroby został mianowany W.

Czarnowski, dyrektorem — Klemensie
wicz Zygmunt, prezesem ZUPU W.

Chodźko, dyrektorem — S. Bieniecki.
Prezesem zakładu ubezpieczenia eme
rytalnego robotników został mianowany
p Simon, dyrektorem — Pasternak.
Prezesem zakładu ubezpieczenia od

wypadków został p. Downarowicz Me
dard, dyrektorem — Korski.

Przeszło 2 miliardy ludzi

zamieszkuje kulą ziemska.
Z tego 341 miljony katolików.

Opublikowany przez biuro prasowe
Ligi Narodów rocznik statystyczny wy
kazuje ogólną ilość mieszkańców kuli

ziemskiej wynoszącą nieco więcej ani
żeli 2 miljardy. Liczba ta dzieli się na

następujące grupy:

Azja 1.103 miljony.
Europa 506 miljonów.
Ameryka 252 miljony.
Afryka 142 miljony.
Australja i wyspy 9 miljonów.
Z krajów europejskich Rosja posiada

127 miljonów mieszkańców, Niemcy 64,
Wielka Brytanja 46, Francja 42 mi
ljony.

Co do katolików, to ogólna ilość ich

wyraża się cyfrą 341 miljonów przy po
dziale następującym: Europa 209 mi
ljonów, Ameryka 109, Azja 16 i pół, A-

fryka 5 miljonów i pół, Australja i wy
spy 1 i pół miljona.

Również interesujące są cyfry, doty
czące dzieła misyjnego, ogłoszone przez
Propagandę Wiary. Wynika z nich, że

armja misjonarzy liczy ogółem 12.712

Jsapłanów i misjonarzy, z których 8.196

rasy białej a 4.516 kolorowych.
4.919 braci (4.187 białych i 732 koloro

wych).
30.756 zakonnic (12.944 białe i 17.812

kolorowe).
73.815 katechetów i pomocników

(wszyscy pochodzenia tubylczego).
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Informacje o Niemczech co do roz
maitości i tendencyj można porównać
z informacjami, jakie m ieliśmy od roku
1917 o Rosji sowieckiej lub od roku 1922

o Włoszech Mussoliniego. Nic dziwnego,
przecież w krajach, gdzie panuje dykta
tura, gdzie nałożony jest knebel na pra
sę, gdzie opinja publiczna niema żadne
go jawnego oblicza, tam tylko można się
dowiedzieć albo rzeczy dodatnich, rekla
mowanych przez rząd, albo ujemnych,
koloryzowanych na czarno przez emi
grantów politycznych.

Z oderwanych publikacyj można so
bie tworzyć obraz całości, który mniej
więcej może się zbliżać do rzeczywisto
ści. O Niemczech poza słynną ,,Brunat-
ną księgą" ukazało się ostatnio dużo

sensacyjnych książek.

W CftaOSU.

Jedną jest ,,Volk In Keiten" ,—

,,Denschlands Weg las Chaos", napisa
na przez Masa Klingera a wydana w

Pradze, gdzie, jak wiadomo, skupiła się
dość liczna emigracja niemiecka, gdzie
wychodzą nawet pisma niemieckie, m.

in. ,,Neuer Vorwarts" (pismo socjali
styczne!. W Czechosłowacji wyszło już
szereg mniejszych publikacyj. Widocz
nie były one bardzo nie na rękę reżimo
wi Hitlera, skoro sam premjer pruski
Goering raczył zwrócić uwagę ria emi
grację niemiecką Czechosłowacji i za
groził represjami wobec tych socjali
stów, którzy pozostali w Niemczech.

Klinger zastrzega się na wstępie, że
chce powiedzieć o Niemczech tylko pra
wdę, nic więcej jak prawdę, albowiem

prawda jest najlepszym i najsilniejszym
oskarżycielem.

Ostatnia rewja,

W styczniu 1933 ruch narodowo-so -

cjalistyczny zaczął wykazywać groźne
symptomy rozkładu. W tym momencie

jednak przyszedł z pomocą von Papen,
który wszczął rokowania z Hitlerem o

udział w rządzie.
W dniu 29 stycznia partja socjal-de

mokratyczna może po raz ostatni prze
prowadziła wielką rewję swycb sił w

Lustgartenie jako protest przeciwko
wejściu narodowo-socjalistyeznych od
działów do dzielnicy robotniczej. Dzie
siątki tysięcy ludzi maszerowało z o-

krzykiem ,,Precz z Hitlerem". Zdawało

się, że jest to siła, z którą trzeba się li
czyć i która musi zaważyć na szali dzie
jów Rzeszy.

Wymuszona zgoda.

Tymczasem już w południe dnią 29

stycznia 1933 rokowania z Hitlerem po
sunęły się naprzód. Równocześnie za
alarmowano garnizon poczdamski, któ
ry miał wielu zwolenników ruchu naro-

dowo-socjalistycznego,
P. v . Papen miał być aresztowany w

nocy z niedzieli na poniedziałek. W mi-

nisterjum Reichswehry planowano przy
pomocy berlińskiego garnizonu ogłosić
dyktaturę wojskową,

W nocy z niedzieli na poniedziałek
pertraktujące strony, strasząc się wza
jemnie aresztowaniem, powieszeniem i
t. p. przyjemnościami, doszły wreszcie
do zgody, i w poniedziałek, dnia 30 stycz
nia ogłoszono skład nowego gabinetu, do

którego weszli z narodowych socjalistów
kanclerz Hitler, minister spraw we
wnętrznych- dr. Frick i minister bez

portfelu Goering,
W następnych rozdziałach Klinger

m aluje rozczarowanie Hugenberga, któ
rego władza i prestiż malał z dnia na

dzień.

Momentzwrotny.

W mistrzowski sposób Goering przy
gotowywał nowe wybory, które miały
oddać całkowitą władzę w ręce rycerzy

swastyki. Rozpętano niesłychany teror,
a propaganda wyborcza rzędu była pro
wadzona bezwzględnie z wykorzystniem
wszystkich wzorów, jakie miał już pod
ręką Goering.

Podpalenie Reichstagu opisuje Klin

ger niezwykle spokojnie, cytując niektó
re znamienne zdania i opinje w dosta
teczny sposób, oświetlające ten fakt o

historycznem znaczeniu.

Zanim jeszcze osoba głównego spraw
cy tej zbrodni była znaną, już wołali

niektórzy politycy ,,to jest klęska partji
komunistycznej". Rzeczywiście pożar
Reichstagu był dla partji komunistycz
nej dotkliwym ciosem, dał bowiem rzą
dowi Hitlera kolosalne atuty w propa
gandzie wewnętrznej.

,,Teraz zdobędę 51% ~~ zawołał Hit
ler - gdy się dowiedział o pożarze.

W nocy z dnia 27 na 28 lutego dykta
tura w Niemczech stała się faktem.

OeunatnSBBogowcy

Autor cytuje szereg wypadków tero-

ru, a między innemi znany już nam wy
padek w miejscowości Potempa na Gór
nym Śląsku. Nocy wdarli się bojówkar'ze
hitlerowscy do mieszkania podejrzane
go o komunizm Piecucha. W obecności

matk1pobili go w straszliwy sposób, na
stępnie wdarli się do pokoju sypialnego
i wkrótce 70-letnia staruszka usłyszała
strzały; przestraszona krzyknęła ,,zabili
ml syna".

Podczas sekcji zwłok skonstatowano
na ciele Piecucha 29 ran. Morderców

schwytano i po procesie w Bytomiu ska
zano ha śmierć. Gdy Hitler doszedł do

władzy morderców ułaskawiono.
Moralna anarchja zatriumfowała w

całej pełni.

BPraioy.

Nic tak nie charakteryzuje istoty re
wolucji brunatnej, jak słowo ,,Gleich-
schaltung" . Mechaniczne, bezduszne po
jęcie stało się hasłem do wtargnięcia re
wolucji we wszystkie dziedziny życia.

Zgleichschaitowano urzędników i sę
dziów', prasę i literaturę, szkoły i uni
w'ersytety, zw iązki gospodarcze i pry
w'atne stowarzyszenia, w końcu zgleich-
scbaltowano nawet ducha, nawet ko
ściół ew'angelicki usiłowano poddać
w'szechw'ładnemu nakazowi brunatnych
władców'.

Głodne bandy dorwały się do żłobu i

czerpały z całą bezceremonjalnością. W

niektórych w'ypadkach m usiał naw-et

rząd wkroczyć, aby położyć kres apety
tom swych zwolenników. Komisarz hit
lerow'ski olbrzymiego domu wydawni
czego Mossego wyznaczył sobie pensję
roczną w wysokości 60.000 mk, z czego

Gwiazdka, któraby Pana Marszałka

najbardziej ucieszyła.

yuykrysie śladów ekspedycji z 1597 r.
Ekspedycja, naukowa Instytutu Arktycz-

nego, która powróciła do Leningradu z No
wej Ziemi, doniosła o wykryciu śladów le
ża zimowego, znanego badacza polarnego
Barentsa, który zginął tragicznie w 1597 r.

Holender Barents, w poszukiwaniu dro
gi morskiej do Chin, wzdłuż północnego
brzegu Anglji, dotarłszy do 80* 11' szero
kości północnej, zmuszony był przeziroo
wać. Była to pierwsza stacja zimowa Euro

pejezyków w krajach podbiegunowych. W
lecię 1597 roku statek Barentsa był zdruz
gotany przez lody. Odważny żeglarz wra.z

ze sw'ymi czterema towarzyszami, usiłował
ratować się na łodziach, lecz usiłowania
skończyły się nieuowodzeniem i wszyscy u-

czestnicy ekspedycji zginęli.
Dnia 18 sierpnia 1933 roku ekspedycja

Instytutu Arktycznogo na jednym z tara
sów północno-w'schodniego cypla półwyspu
Spery-Nawołok znalazła resztki mieszkania
zimow'ego zaginionych podróżników. Zna
leziono tam również kutą obręcz żelazną,
starożytny klucz kuty od kufra okrętowe
go, obuwie, zawiasy od drzwi i t. p. Wszyst-

KÓŹNICA.
-r- Czemu chcesz sie drugi raz ożenić?
— Aby mieć żone, któraby mi kiedyś za

mknęła oczy.
— Ja już miałem dwie żony, ale właśnie

obie otworzyły m i oczy.

kie znalezione przedmioty zostały dostar
czone do Leningradu i będą przechow'ywa
ne w muzeum Instytutu Arktycznego.

Czy wiesz już;
ze

trwałość

naszych
wyrobów
jest
3-k rolnie

zwiększona
dzięki
specjalnej
preparacji
przędzy

fe n im
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30.000 kazał sobie wypłacić naprzód. Ko
m isarz ten został usunięty. Ilu jednak
takich łapczywych dorwało się i pozo
stało przy żłobie.

Dziesięć pierw'szych miesięcy w'yko
rzystał reżim hielerowski do rozpęta
nia entuzjazmu dla niewielkiego zapa
su haseł i frazesów, jakiemi dysponował.

W dniu 16 czerwca min. Goebbels za
powiedział w Hamburgu: ,,Jeszcze w

tym roku nastąpią tak olbrzymie prze
miany, że wszystko, co dotychczas było
jest wiaściwie tylko prologiem".

Zgleichsehaltowane wew'nętrznie pań
stw'o musiało rozwinąć swą ekspansje
n a zew'nątrz.

Otroya dlo wogny.

O tej ekspansji pisze Klinger w7 roz
dziale pod znamiennym tytułem: ,,Der
Weg in den Krieg" - droga do wojny,
i w następnym rozdziale p. t,: ,,Europa
in Gefahr" — Europa w niebezpieczeń
stwie.

Ktokolwiek rozejrzy się w ostatnich
wiadomościach dostrzeże, że poza zna-

nemi już doniesieniami o zbrojeniach
Niemiec, przedstawiającemi się bardzo

pow'ażnie, przeprowadza równocześnie

zbrojenia Francja, Belgja, Anglja i Wło
chy.

Budżet wojskowy Włoch przewiduje
rozbudowę lotnictwa wojennego. Budżet
lotnictwa powiększono do sumy 720 milj.
lirów.

,,Daily Espress informuje o dwóch

interesujących zarządzeniach brytyj
skich, będących jakby specjalnym przy
gotowaniem do w'zmożenia obrony im-

perjalnej. Jednęm z nich jest decyzja, że

armja brytyjska odbędzie w przyszłym
roku w sierpniu manewry wojskowe na

daleko większą skalę niż dotychczas.
Drugiem zarządzeniem jest zwołanie ra
dy morskiej imperjum brytyjskiego w

styczniu 1934 w Singapore.
O francuskich i belgijskich fortyfika

cjach pisaliśm y już, a naw'et podaw'aliś
my fotografje.

Widzimy więc, że Europa przystoso
wała się do nowych haseł niemieckich i

przygotowana jest na rezultaty niemiec
kiej polityki ,,pokojow'ej" na zewnątrz, a

na wewnątrz zmierzającej do niejasnych
jeszcze dziś celów, ale których łatwo
można się domyślić, choćby ze stale wy
suwanych żądań niemieckich, które

streszczają się w haśle: ,,chcemy się
zbroić". (h)

a

za hand el narffiatiągifiaiiani.
Milioner wiedeński dostał się wcale | deńskiego. Przy aresztowanym znale'
MłłKH'Tmn/llr.ATire n* uaao Mntinii *rmi - w* J.1.nn- WTnie przypadkow'o w ręce p olicji polskiej

Działo się to w Warszawie. Władze

bezpieczeństw'a na pod* tawie docho
dzeń ustaliły, iż sprzedażą narkotyków
zajmuje się mlljoner Halpern z W ie
dnia, który rozporządza w Polsce dobrze

zorganizowaną bandę handlarzy narko
tyków. Gdy H. zjawił się w jednym z

luksusowych hoteli warszawskich, gdzie
zameldow'ał się jako zagraniczny prze
mysłowiec w branży nafcfanej zjawiła
się też policja, która z miejsca go are
sztowała. Nie wiedząca nic o zajściu
żona jego została również aresztowana
w chwili, gdy wysiadała z pociągu wie

ziono większą ilość kokainy. W jego
bankowym safesie znaleziono 3 klg- he
roiny.

Jak się okazuje, Halpern, człowiek
bardzo bogaty zamierzał otworzyć w

Warszawie bank i w tym celu prowadził
podobno pertraktacje. Halpern ma m.

in. sw'oją fabrykę mydła w Konstanty
nopolu, w Tel AviYie posiada dwie ka
mienice i t. d.

Mimo to zajmował się handlem nar*

kotykami, a może dlatego tak się wzbo-

gacił, Odbiorcami jego w Warszaw'ie

były osoby z wyższych sfer towarzy
skich.

'j
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Wielki szarlatan literatury.
(a. B. Shaw - człowiek, który kpi z całego świata.

Nie ulega wątpliwości, że Bernad Shaw
jest najciekawszym reprezentantem umysło-
wości dzisiejszej. Jest on w stu procentach
Anglikiem, ale te ramy go nie mieszczą.
Jako wyjątkowy fenomen jest własnością
całego świata.

G. B. Shaw liczy dziś 77 lat. Jest to bez
sprzecznie wiek. w którym em erytura rozu
mie się sama przez się. Z takim zasobem

przeżyć człowiek ma już prawo odejść i pa
trzeć z wyżyny dokonanych zasług na dzie
ło swego życia.

Tymczasem Shaw nie odchodzi. Mimo
swoich lat

JE S T ZAWSZE NAJMŁODSZYM Z POŚRÓD
WIELKICH LITERATURY ŚWIATOWEJ.

Z pośród dowcipów i kpin, które Shaw w

żywe oczy stroi ze wszystkich i wszystkie
go, najlepszym kawałem zdaję się być ta-

jemnica jego wiecznej młodości. To jest
właśnie ta szarlatańska sztuka, która każe

go podziwiać.
Stefan Zweig pisze po spotkaniu z Sha-

wem w Londynie:
,,Gdy siedzi się naprzeciw tego 77-lat-

ka, odczuwa się zawstydzenie, jakby się
bylo starszym od niego, tak elektryzują
co działa jego ciało i duch."

A jeden ze znanych krytyków polskich
w ten sposób klasyfikuje literacką osobo
wość Shawa

,,Trudno nie zanotować heroizmu li
terackiego, jakim iest fakt, że ten nie
samowity staruch, zamiast siedzieć so
bie w zasłużonej glorii, fostrottowym
krokiem wychodzi na scenę, i w najnie
bezpieczniejszym rodzaju literackim da
je jeszcze rzeczy nowe i pełne świeżo
ści."

Shaw nie pozwala zapomnieć o sobie.

Drażni, irytuje,
PRZECIWSTAWIA SIĘ UTARTYM

POGLĄDOM.
Nie jest oczywiście nieomylny. Dyskutuje
sam z sobą. sam nawet dewaluuje własne

pojęcia i twierdzenia. Odnosi się wrażenie,
że sam nie zawsze wierzy w to, co pisze.
Jest

REWOLUCJONISTĄ KAMERALNYM,
SALONOWYM.

Pozatem jest łatwowierny: starczy przy
pomnieć. jak dał się nabrać Bolszewikom w

czasie podróży, odbytej przed kilkoma laty
do Rosji, i użyć za bfezceremonjalne narzę
dzie sowieckiej propagandy. Shaw jest ak
torem. niemal błaznem — lubi się zgrywać.
Takie i inne wady i słabostki moglibyśmy
sumować długo, ale to wszystko nie prze
szkadzałoby nam stwierdzić, że Shaw jest
mimo wszystko wielki. Jest przedewszyst
kiem inny i na znieruchomiała powierzch
nię teraźniejszości rzuca kamieniami, pro-
wokującemi ruch i zainteresowanie spra
wami pozamaterjalnemi.

PROBLEM DNIA DZISIEJSZEGO.

Shaw jest zawsze aktualny, ale ostatnie
dni zwiększyły zainteresowanie jego osobą,
co stało się ze względu na jego powieść
,,Przygody czarnej dziewczyny w poszuki
waniu Boga1* ł nową sztukę ,,Nad przepa
ścią'*, dokoła której zwłaszcza w Polsce zro
bił się duży huczek.

Pomysły i rozważania Shawa na tematy
religijne, które zawiera ostatnia jego po
wieść, są zbyt dowolne i przypadkowe, by
móc z niemi dyskutować normalnemi argu
mentami Książka ta jest jednak ciekawa

przedewszystkiem przez to, że nie pozwala
się czytać spokojnie i nakłania do polemiki
z autorem. Shaw zresztą jest w tym wypad
ku wyjątkowo jasny i konsekwentny w

swym notorycznym braku konsekwencji.

Shaw - pafistwewotwórczy.
Inną natomiast zaletę Shawa odkryto na

marginesie jego ostatniej sztuki ,,Nad prze
paścią" , której kontynentalna prapremiera
odbyła się, jak to już się utarło, w Warsza
wie.

Zawini! tu zbieg okoliczności. Teatr Pol
ski w Warszawie jest, jak wiadomo, upańst

wowiony. Natomiast niewiadomo, czy właś
nie dlatego publiczność do tego teatru nie
chodzi. Kilka kolejnych premjer, odpowied
nio spreparowanych pod ogólnym nadzorem

Kadena-Bandrowskiego, padło z hasłem

REPERTUAROWĄ DESKĄ RATUNKU DLA

TEJ TEATRALNEJ BRYGADY WYDAL SIĘ
SHAW,

który w Warszawie cieszy się opinją auto
ra przedewszystkiem kasowego. Wprowa
dzono go więc teraz na afisz, a wszystkie
pisma sanacyjne uderzyły w wielkie bębny
reklamy. Shaw został utożsamiony z ,,ideo
logią'1, a bojkotowanie jego sztuki zostało

proklamowane za zdradę narodową. Ponie
waż do tak wniosłego celu prowadzą wszy

stkie drogi, nie zawahano się i przed mniej
wybrednym doborem środków.

Pokłócił się na ten tem at Antoni Słonim
sk i w ,,Wiadom ościach Literackich'* z ,,Ga
zetą Polską'*. Zasadniczo przecież przyja
ciele.

Mianowicie: ,,Gazeta Polska", aby zachę
cić poczciwy naród do chodzenia do Teatru

Polskiego, zestawiła hymny pochwalne, któ
re miała wypisywać o nowej sztuce Shawa

prasa angielska. Tymczasem okazało się, że
te hymny zostały właściwie zmontowane na

miejscu.
Naprzykład:
,,Daily Herald" powiada: ,,Aby nam to

w szystko powiedzieć, napisał sztuką, która

jest złośliwem i mało szlachetnem przekrę
caniem faktów". W ,,Gazecie Polskiej" czy
tamy poprostu: ,,Aby nam to wszystko po
wiedzieć, napisał sztukę ,,Nad przepaścią".
I kropka. Ta kropka jest zbyt już bezcere
monialnym sposobem pitraszenia pochlebnej
prasy o pisarzu, którego się wystawia.
Bardzo niepochlebna ironiczna recenzja ,,Ti-

OKruchy teatralne.
Warszawskie teatry, prowadzone przez

Towarzystwo Krzewienia Kultury Teatral
nej, ratują sytuację, jak mogą. Teatr Pol
ski po sztuce Shawa wystawi arcydzieło
szekspirowskie ,,Kupca Weneckiego" z Ju-

noszą-Stępowskim. Brydzińskim, Justianem
i Romanówną. Teatr Maly przygotowuje
nową komedję Biedrzyńskiego p. t. ,,Ten i
tamten". Obsadę stanowią: Zelwerowicz,
Samborski, Warnecki, Kondrat, Gorczyńska,
Świerczewska, Munclingrowa oraz specjal
nie sprowadzona dla odegrania roli 18-iet-

niego dziewczątka, młoda artystka Janina
Martini ze Lwowa.

,,Towarzysz", najnowsza komedja auto
ra ,,Mademoiselle" i ,,Stefka" — J. Deyala,
po wielkim sukcesie premjery paryskiej,
została wystawiona w Wiedniu również z

DZIEŁO RZEŹBIARZA BYDGOSKIEGO

Teodora Gajewskiego: Portret p. H. U., na
leży do najcelniejszych prac na obecnej
wystawie Grupy Plastyków Pomorskich w

bydgoskiem Muzeum Miejskiem.

wielkiem powodzeniem. Prasa podkreśla,
że sztukę Devala można postawić za wzór

dobrego smaku, zrozumienia ludzkiej du
szy, dowcipu i wysokiego artyzmu.

Dwa teatry miejskie we Lwowie grają
od dłuższego czasu sztukę lwowskiego saty
ryka Wilhelma Raorta p. t. ,,Waterloo", w

której autor porusza problem materialnej
egzystencji współczesnego literata. Grana

jest również sztuka Devala ,,Stefek". Po
zatem nie schodzi z repertuaru sztuka re
portażowa Węgierskiego pisarza Bus-Feke-

tego p. t. ,,Pieniądz nie iest wszystkiem"
z Ireną Eichlerówną, słynną odtwórczynią
,,Fraulein Doktor", w roli głównej.

Muzyka do ,,Dziadów". Wileński teatr

na Pohulan-ce wystawia ,,Dziady" w insce
nizacji L. S. Shillera, zrealizowane! przed
p-aru laty we Lwowie. Muzykę napisał mio
dy muzyk lwowski, Roman Pałester.

Przedstawienia operowe w Katowicach.
Katowice nie posiadają obecnie stałego tea
tru operowego. Raz w tygodniu przyjeżdża
tu zespół solistów opery warszawskiej i

przy współudziale miejscowej orkiestry i
chórów dawane są w Teatrze Polskim je
dno lub dwa przedstawienia operowe.

Co grają w Łodzi? Po Devala ,,Stefku"
wystawiono w Teatrze Wiejskim Morstina

,,Dziką Pszczołę" w reżyserji J. Szyndlera,
oraz ,,Pieniądze to nie wszystko" Bus-Fe-

kety'ego. Teatr Popularny gra Grzymały-
Siedleckiego ,,Spadkobiercę".

Polskie komedje muzyczne. Dyrekcja wi
leńskiego teatru operetkowego ,,Lutnia" wpa
dła na ciekawypomysł. Oto, zamiast importo
wać bzdury w rodzaju ,,No... no... Nanette", po
stanowiono przerobić na komedję muzyczne
szereg komedyj i fars z dawnego pol
skiego repertuaru. W projekcie zatem iest

umuzycznienie Bałuckiego ,,Klubu kawale
rów", ,,Domu otwartego". Pozatem myśli
się o ,,Weselu Fonsia", a z komedyj zagra
nicznych o popularnej krotochwili ,,Ciotka
Karola", o komediach ,,Dobrze skrojony
frak" i Kawiarenka".

Z prośbą o napisanie muzyki ,,Lutnia"
zwróciła się do kompozytorów wileńskich:
dr. T. Szeligowskiego E. Czosnowskiego i
J. Świętochowskiego.

Dawniej mieli przywileje książęta, du
chowieństwo i szlachta. Dziś nikt nie ma

żadnych — pieniądz ma wszystkie. Oczy
wiście, że występuje do walki przeciw nie
mu praca. (H. Sienkiewicz).

Nagrody literackie i programy szkolne
om aw ia Akademia Literatury.

W czasie od 11 do 13 grudnia toczyły się
trzydniowe obrady Polskiej Akademji Lite
ratury, które odbywały się j tym razem w

gmachu Ministerstwa Wyznań Religijnych
i Oświecenia Publicznego.

Porządek dzieny wypełniło rozpatrywa
nie projektu rozporządzenia o nagrodach
artystycznych oraz projektów programu
nauczania języka polskiego w szkołach po
wszechnych i gimnazjach.

Akademja Literatury zaproponowała na
zwanie jednej z nagród ,,Nagrodą Polskiej
Akademji Literatury dla młodych'* oraz

zaprojektowała poprawkę ustalającą, że
wiek nagrodzonego autora nie może w

chwili publikacji dzieła przekraczać lat 30.
W postanowieniach, dotyczących drugiej

nagrody, t. z. Nagrody Literackiej ministra

wyznań religijnych i oświecenia publiczne
go Akademja uchwaliła zaprojektować mi
nistrowi W. R. i O. P., aby nagrody tej nie

mógł otrzymać członek Polskiej Akademji
Literatury. Nagroda ,,przyznawana będzie
wybitnemu żyjącemu pisarzowi za cało
kształt działalności literackiej ze szczegół-
nem uwzględnieniem tej działalności w cią
ga ostatniego pięciolecia'*.

Większość czasu poświęciła Akademja

sprawie programu nauczania języka pol
skiego w szkołach powszechnych i gim na
zjach.

W ostatecznym wyniku obrad uchwalo
no rezolucję, według której Akademja ,,u-

znaje celowość układa przedmiotu, nie mo
że się jednak całkowicie wypowiedzieć co

do całokształtu budowy programu, póki nie

mesa" również jest spreparowana bezcere
monialnie. Wszystkie cytowane przez ,,Ga
zetę Polską'* pisma pomieściły o nowej sztu
ce Shawa wyraźnie ujemne, a często kpiące
recenzje."

Wniosek więc nasuwa się taki:
,,Takie fałszowanie prasy i wprowadza

nie w błąd opinji polskiej powinno być su
rowo napiętnowane, zwłaszcza, że robi to

bądź tak poważne pismo, jak ,,Gazeta Pol
ska", bądź też dyrekcja teatru, który m a

służyć krzewieniu sztuki teatralnej w Pol
sce. Czy do tego krzewienia potrzebne jest
skrzywienie recenzyj najpoważniejszych
pism londyńskich? Zabawne jest, że teatr

państwowy czy też gazeta rządowa tak
sztucznemi sposobami stara się dziś zare
klamować Shawa, tego samego Shawa, któ
remu poprzednią sztukę cenzura warszaw
ska pokiereszowała w sposób barbarzyński.
Teraz Shaw stał się tabu, bo grany ma być
w teatrze państwowym."

Sprawa jest wyraźna. nGazeta Polska'4

odpowiedziała wprawdzie na zarzuty, ale

odpowiedź się nie udała.
Natomiast udała się, jak się zdaje, odpo

wiedź publiczności warszawskiej, która po
raź pierwszy zbojkotowała Shawa, Co za
nadto bowiem — to niezdrowo.

(hak).

Pomnik Hoene-W rońskiego
w Paryżu.

W Paryżu powstał komitet, który zajmie
się wykonaniem i ustawieniem na cmenta
rzu Nuilly w Paryżu biustu Hoene-Wroń
skiego. Znany filozof polski, którego zwłoki

spoczywały na tym cmentarzyku, pod skro
mnym kamieniem, jest niezmiernie ceniony
przez myślicieli francuskich, tembardziej,
że dorobek jego jest Francuzom dostępny.
Prawie całe życie Wroński mieszkał we

Francji i pisał przeważnie po francusku.

Akademicki" cSerobeSs pisarski
W, i?symow5krege.

Członkiem Polskiej Akademji Literatu
ry, o którym się najmniej wie, jest Win
centy Rzymowski.

Dla uwypuklenia jego indywidualności
pisarskiej może się przydać następujący
fakt:

W roku 1918 na wiosnę, wyszła w Ber
linie, nakładem E. Stilke-Verlag, broszura

polityczna Rzymowskiego: ,,Deutschiand
und die Koalition", zohydzająca kolejno
wszystkie narody i kraje, walczące z obu
cesarstwami. .

Jest to jedyne i .niestety zapomniane
dzieło W. Rzymowskiego, które wyszło w

języku obcym. Pozatem świat cały musi
nam wierzyć na słowo, że jego twórczość w

języku polskim, też zresztą niezbyt obfita,
kwalifikuje go do nieśmiertelności.

Z kaszubskiej rectlonu.
Sprowadzenie prochów Derdowskiego.

Największy poeta kaszubski, Jarosz Der-

dowski, autor słynnej sentencji ,,Niema Ka
szub bez Polonji, a bez Kaszub Polski", któ
ry zmarł przed 50 laty w Ameryce, ma być
ekshumowany z cmentarza miasta Winona
w stanie Minnesota i przewieziony okrętem
do Gdyni. Zwłoki poety spoczęłyby na naj
większym cmentarzu Polski, w Oksywiu
pod Gdynią. Jak wiadomo, z inicjatywy
wojewody pomorskiego, budowany jest pię
kny park nadmorski ku czci poety w Wiel
kiej Wsi - Hallerowie, gdzie stanie jego po
mnik.

Kolekcja ludowych pieśni kaszubskich,
Prof. muzykologji Uniwersytetu Poznań
skiego, dr L. Kamiński, zakończył kilku
letnią pracę utrwalenia na płytach gramo
fonowych pieśni kaszubskich. Ogółem ze
brał on około 700 melodyj.

weźmie przez delegatów swoich udziału w

opracowaniu fundamentalnej części tego
programu, t. j. spisu lektury oraz działu

oceny książek poleconych dla młodzieży.
Jednem z najważniejszych życzeń zawar

tych we wnioskach, jest postulał powiększe
nia ilości godzin języka polskiego w gim
nazjach oraz zupełnego usamodzielnienia

języka polskiego od innych przedmiotów.
W ostatnim punkcie obrad zgłoszono

szereg wniosków do prezydjum Akademji
oraz uchwalono powierzyć specjalnej ko
misji zebranie ustawodawstwa polskiego
w zakresie twórczości artystycznej, a to w

celu zbadania, jakie zmiany w'ustawodaw
stwie tem byłyby pożądane.

Pocoliinelr.
Więc dzisiaj, w tej chwili, już,

Bo jutro znów będzie nic,
Gdy dojrzę tu sztuczny róż,

Co skrywa płatki twych lic.

Bo jutro skończy się targ,
Co cenę najwyżśzą da,

Za granat pęknięty warg,
Za oczu jeziora dwa.

I będę ze siebie drwić,
Że żądzy przeżarł mię czerw,

I chciałem ze źródła pić,
Skąd tylu pijało wpierw....

I lichym zda mi się targ,
Co cenę najwyższą da,

Za granat pęknięty warg,
Za oczu jeziora dwa.

Więc dzisiaj, w tej chwili, już
Bo jutro znów będzie nic,

Gdy dojrzę tu sztuczny róż,
Co skrywa płatki twych lic.

Henryk ZbierzchowskL
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Iłowy skandal literąękj j|| Paryżu
Kandydat do nagrody okazał się plagiatorom

do jednej zW Paryżu wybuchł obecnie wielki
skandal literacki. W okresie przed świę
tami Bożego Narodzenia odbywają się
tradycyjne rozstrzygnięcia sądów lite
rackich, udzielających nagród literac
kich młodym, nieznanym powieściopi-
sarzom. Nagrody te, wśród których do

najzaszczytniejszych należą nagrody A-

kademji Goncourtów i Femina, są

przedmiotem zażartej dyskusji wśród
sfer literackich Paryża. W roku ubie
głym awanturę wywołało udzielenie na
grody literackiej autorowi ,,Wilków**
Mazelinowi ze szkodą autora głośnej
powieści ,,Podróż do końca nocy" Celi-
ne*a.

W roku obecnym skandal wybuchł
jeszcze przed udzieleniem nagród. Je
dnym z kandydatów do nagrody był
m łody powieściopisarz Robert Francis,
23-letni inżynier, autor powieści ,,La
Grange aux Trois Belles** (Stodoła
trzech pięknych dziewcząt). Powieść ta

wyróżniła się w ostatnim czasie, spotka
ła się z uznaniem krytyki i cieszyła się
dużem powodzeniem. Nic dziwnego, że

autora jej przedstawiono
nagród literackich.

Tymczasem przed dniami nastąpiła
sensacyjna niespodzianka. Znane pi
smo paryskie ,,Les nouvelles litterai-
res" zam ieściło w ostatnim swoim nu
merze artykuł jednego z swoich współ
pracowników, zarzucający Francisowi,
że w swojej powieści ,,La Grange aux

Trois Belles** dopuścił się plagjatu.
Z całą dokładnością cytuje autor o-

skarżającego artykułu ustępy z po
wieści Francisa, które zupełnie dosło
wnie przeniesione zostały z powieści

innych autorów. Najbardziej okradzio
ny został przez Francisa autor nie tak
dawno wydanej powieści ,,Grand
Meaulnes" (,W ielki Meaulnes**) Alain
Fournier. Zdumienie ogarnia, jak
Francis mógł brać całe ustępy ze zna
nej i świeżej cudzej powieści. Okazało

się następnie, że Francis okradł z ca
łych scen i ustępów nietylko' współcze
snego autora, łecz rów nież Dickensa.

(,,D awid Coppierfield**).
Popełnił jednocześnie w swojej po

wieści mnóstwo błędów stylistycznych.
,,Zbyt wrażliwa pamięć czy plagjat?"
zapytuje oskarżyciel Francisa. Francis,
który wielką swoją powieść napisał w

rekordowym czasie 7 miesięcy, jest
skompromitowany, a nazwisko jego wy
padło obecnie z listy kandydatów do

nagrody literackiej.

Karjera panny sklepowej.
Początkowo manekin, potem baronowa, obecnie księżna.

We Wiedniu odbędzie się wkrótce
bardzo sensacyjny ślub cywilny, które
go zapowiedź w sferach arystokracji
europejskiej wywołała ogromne poru
szenie. Otóż książę Otto W indischgratz,

Nowiny z Ameryki.

POLSKIE ŻYTO W CHICAGO. - KSIĄDZ KRUSZKA PRZECIWKO ANGLIZACJI. -

POŁĄCZENIE STOWARZYSZEŃ POLSKICH NA WSCHODZIE. - POLAK PREZY
DENTEM AMERYKANS KIEJ FEDERACJI PRACY.

(n). Chociaż polska agencja urzędowa ce
lowo przemilcza pobyt i owacyjne przyję
cie generała Józefa Hallera w Stanach

Zjednoczonych, a jedno z pomorskich pism
sanacyjnych pozwoliło sobie nawet na nie
smaczne żarty pod adresem Wodza Armji
Błękitnej, wykpiwając zaślubiny Polski z

Bałtykiem , cala prasa polsko-amerykańska,
nie wyłączając dzienników redagowanych
przez samych Piłsudczyków, donosi o wiel
kich przygotowaniach, jakie sa czynione,
aby godnie powitać gościa ,,z starego kra
ju**. Niektóre dzienniki podają obrazki na

pierwszej stronie.

Generał Józef Haller przybył do Nowego
Jorku dnia 4 grudnia na pokładzie parow
ca ,,Kościuszko". Byłego wodza armji pol
skiej we Francji władze amerykańskie po
witały salwą armatnią z Goyernors Island.
Na przystani spotkały go delegacje pol
skich organizacyj, weterani w mundurach
i przedstawiciele organizacyj j władz ame
rykańskich.

Po kilku dniach pobytu w Nowym Jor
ku gen. Haller wyruszył w turę po osie
dlach polskich. Odwiedzi także W aszyngton,
gdzie będzie przyjęty w Białym Domu

przez prezydenta Roósevelta.

Generałowi towarzysza w podróży: pre
zes Stowarzyszenia Weteranów armji pol
skiej w Ameryce Franciszek Dziób i prezes
Chorągwi Pomorskiej Hallerczyków, red.
Pałaszewski z Bydgoszczy.

Marszruta objazdu gen. H allera przed
stawia się następująco: 8—11 grudnia Fila-

dełfja, 21 grudnia Treton, 24 -27 grudnia
Baltimore, 28 i 29 grudnia wizyta w W a
szyngtonie, od 16 stycznia do 8 lutego ob
jazd osiedli polskich w Nowej Anglji (Bo
ston, New Britain, New Haven itd.), od 19
lątego do 15 marca Chicago i Milwaukee,
od 17 marca do 13 kwietnia Detroit i okoli
ca, od 14—17 kwietnia Cleveland, 15 -17
m aja Buffalo.

Mamy dziś do zanotowania fakt dotąd
niebywały:

Przywieziono okrętami po przeładunku
w porcie kanadyjskim Halifax do portu
South Chicago kilkanaście tysięcy ton pol
skiego żyta. Znawcy oglądający pierwszy
ładunek zachwycali się gatunkiem, który
przewyższa bez wszelkiego porównania ży
to amerykańskie. Dlatego zbyt na rynku
am erykańskim dla polskiego żyta jest za
pewniony.

Jedna przynajmniej pociecha!
W przemówieniu, wyploszonem w South

Bend (Indiana) ks. Wacław Kruszka z Mil
waukee (pochodzi z Słabomierza pow. żniń-

skiego), poruszył sprawę języka angielskie
go w tym kraju i stwierdził, co następuje:

,,Anglik z Anglji do Ameryki przywiózł
swój angielski język i zachowuje go tu.

Idąc za tym dobrym przykładem, naśladuj
my przywiązanie Anglika do angielskiego
języka, ale nie naśladujmy jego jednoję-
zyczności. Jednojęzyczny Amerykanin przy
innych warunkach równych mniej jest
wart od dwujęzycznego Amerykanina. Stu-

procentowcy chcą, aby się Polacy zanglizo-
wali i mówili tylko po angielsku, a o pol
skim zapomnieli i żeby z różnolitego naro
du amerykańskiego zrobić jednolity naród

angielski i Amerykę zrobić kolonją angiel
ską! Amerykanizacja i anglizacja to są
dwie odrębne rzeczy - dowodzi ks. Krusz-

ksi
Sprawa połączenia dwóch organizacyj

polskich: Stowarzyszenia Synów Polskich
i Zjednoczenia Polsko-Narodowego, została
nareszcie pomyślnie załatwiona. W Nowym

Jorku podpisano akt połą-czenia. T. zw.

sejm ,,połączeniowy" odbędzie się w lutym
1934 r. W ten sposób z dwóch związków
powstaje jedna nowa organizacja polska we

wschodnich stanach.
I jeszcze coś: Prezydentem am erykań

skiej Federacji Pracy na stan nowojorski
wybrany został Emanuel Kowalewski z

miasta Rochester.

który był ożeniony z arcyksiężniczką
Elżbietą, córką bohatera tragedii w

Mayerlingu, następcy tronu arcyks.
Rudolfa, z którą od szeregu lat pozo
staje w separacji, weźmie ślub z wdo
wą po właścicielu cukrowni Bob Mau-
tnerze.

Książę Otto, liczący obecnie' lat 61,
zdecyd-ował się na ten krok, m imo ka
tegorycznego sprzeciwu ze strony swej
rodziny.

Mający się odbyć ślub będzie począt
kiem nowej epoki w życiu pięknej pa
ni, która zrobiła karjerę, spotykaną
zwykle jedynie w fantastycznych, sen
sacyjnych powieściach.

Narzeczona bowiem księcia Win-

disehgratza pracowała przed laty jako
manekin w wielkim magazynie mód,
mieszczącym się w centrum Wiednia i
uchodziła za najpiękniejszą z pośród
wszystkich swych koleżanek po fachu.

Na rewje mód w owym magazynie

23375

stale urządzane, uczęszczały nietylka
panie, ale przedewszystkiem panowie z

arystokracji i z najlepszego towarzy
stwa. I tak zdarzyło się raz, że boga
ty przemysłowiec cukrowy Bob Mau-

tner, znany też jako automobilista i

sportsmen, zakochał się od pierwszego
wejrzenia w najpiękniejszym maneki
nie, w postaci rozkosznej dziewczyny
i chciał się z nią ożenić. — Jednak m at
ka jego, Rosjanka, która do czasu

śmierci syna sprawowała zarząd jego
olbrzymiego m ajątku nie dopuściła do

tego mezaljansu, oświadczając: ,,nie
przeżyję twego ślubu z manekinem'*.

Po zerwaniu stosunków miłosnych ż

Mautnerem, wzięła młoda dziewczyna
formalny ślńb z pewnym baronem, któ
rego niezwłocznie porzuciła. Po śmier
ci matki Mautnera, wyszła piękna roz
wódka za niego zamąż. — W kilka lat

później zmarł on nagłą śmiercią i po
zostawił żonie cały swój miljonowy
majątek.

Przed dwoma laty nawiązała młoda
wdówka romans z księciem Windisch-

gratzem, który obecnie postanowił ją
poślubić.

Tak więc z manekina sklepowego
zaawansowała wybranka losu na miljo-
nerkę, a za kilka dni zostanie księżną...

Po wyborach wNałopolsce Wschodniej
Wybory do Rad Miejskich w wojewódz

twa-ch południowo-wschodnich (lwowskiem,
tarnopolskiem i stanisławowskiem) przy
niosły zdecydowane zwycięstwo Polakom.

Zwycięstwo to najlepiej uwidacznia się w

województwach tarnopolskiem i stanisła
wowskiem, gdyż tam wybory odbyły się już
we wszystkich miastach i województwa te,
jako dalej na wschód posunięte, maja więk

szy odsetek Rusinów. Mimo to Polacy zdo

byli w nich bezwzględną przewagę, i tak:
w województwie tarnopolskiem na 500 m an
datów Polacy otrzymali mandatów 279, ży
dzi 144, Rusini 77; w województwie stani-
slawowskiem na 348 mandatów Polacy ma
ja 176, żydzi 105, Rusini 67.

Stało się to dzięki temu, że ludność pol
ska we wszystkich miastach szła do wy-

Pół wieku w palestrze.
Pięćdziesiąt lat adwokatury Ludwika Cichowicza.

żeby móc wyczerpująco scharakteryzo-Poznań obchodził bardzo niezwykły jubi
leusz jednego ze swych najwybitniejszych oby
wateli. Mianowicie adw okat Ludwik Cichowicz

skończył w listopadzie br. 50 lat swej pracy

zawodowej.

Pół wieku przy jednym warsztacie pracy.
I to jakiej pracy! Za ciasne są ramy naszego

pisma
w ać i należycie ocenić działalność człowieka,
który stał się czołowym reprezentantem pale-
stry polskiej, a którego działalność za Polski

Odrodzonej była nietylko decydującą dla nasze
go nowokształtujjącego się prawa państwowego,
ale wywarła i przemożny wpływ w dziedzinie

prawa międzynarodowego, które po wielkiej
wojnie tak wielkiemu uległo przeobrażeniu.

To też ,,Czasopismo Adwokatów Polskich"

tak charakteryzuje jubilata:

,(Ludwik Cichowicz jest wzorem adw okata.

Gruntowna wiedza prawnicza, niezwykła su
mienność w opracowaniu powierzonych mu

spraw, półwiekowe doświadczenie, nieskazitel
ność charakteru w wykonywaniu zawodu adwo
kackiego wynoszą go na czoło adwokatury
wielkopolskiej. Życiem swojem i pracą dal przy
kład, jakim adwokat być powinien, jeżeli za
sługiwać ma na szczytne miano obrońcy spra
wiedliwości, i jakim adwokat być może, gdy du
ży talent obrońcy połączy się z sumiennością
i pracowitością".

Tu należy przypomnieć, że zmarła przed
kilku laty żona jego ś. p. Helena z Robłńskich

Cichowiczowa, była wraz z córką Wiesławą za
łożycielką tak wspaniałego dziś Muzeum Ludo
znawczego w Poznaniu, któremu to dziełu po
święciła część swego życia i poniosła dużo ofiar

materjalnych. Wspomnjąna zaś córka Wiesława

jest wybitną śpiewaczką koncertową, znaną za
równo w Pplsce jak i zagranicą.

Redakcja nasza przesyła na tej drodze tak

wielce czcigodnemu Nestorowi palestry polskiej
najserdeczniejsże życzenia dalszej jeszcze owoc
nej pracy na Jego własną działalnością i wła
snym wysiłkiem zdobyłem stanowisku. -

borów solidarnie, nie było ani Jednego wy
padku, by rozbito się na dwie listy. W

przeważnej ilości miast Polacy zblokowali
się z żydami, w wielu miastach także i z

Rusinami, a tylko w kilku szli odrębnie
przeciwko liście żydowskiej i ruskiej.

U Rusinów natomiast okazał się chaos

ogromny. Najpoważniejsza ich organizacja
polityczna ,,Undo" wydała zakaz łączenia
się gdziekolwiek z ludnością polską. Inne

partje ruskie poddały się temu zakazowi,
lecz pozostał on tylko na papierze, gdyż lo
kalne władze partyjne, a tembardziej masy
niezorganizowane nie respektowały go.
Dość przytoczyć fakt, że na 30 miast woje
wództwa tarnopolskiego w 14 miastach wy
stawiono tylko jedną listę polsko-rusko-żys
dowską.

Jeżeli chodzi o czystość wyborów, to by
ła ona prawie wszędzie zachowana, pewne
,,korektury" mogły być tu i ówdzie w przy
gotowaniu wyborów, a więc przy wykrawa
niu okręgów wyborczych, przy unieważnia
niu niektórych list, lecz nie przy glosowa
niu i obliczaniu głosów. Rusini noszą się
jednak z zamiarem wniesienia licznych pro
testów, chodzi im bowiem o osłabienie w

ten sposób efektu swej klęski.
Ciekawie wygląda rozdział mandatów

pod względem orjentacyj politycznych.
Wśród Polaków 10 procent radnych przy
znało się do Stronnictwa Narodowego, 5

procent do Chrześcijańskiej Demokracji, 2

procent do ludowców, kilkanaście procent
do bezpartyjnych, reszta nie protestowała,
gdy ją zaliczono do BBWR. Naogól są to

przeważnie ludzie bezbarwni; niebojowi, u-

miarkowani, gdyż dla utrzymania solidar
ności stronnictwa nie wysuwały kandyda
tów bojowych, by nie drażnić przeciwników
politycznych.

Wśród żydów połowę mandatów otrzy
mali sjoniści, reszta przypadła ortodoksom
i bezpartyjnym. Wśród Rusinów znaczną
większość zyskali undowcy (ukraińscy na
rodowcy), około 20 procent starorusini i

bezpartyjni, przeszło 10 procent ukraińscy
socjal-radykali, a 2 procent skrajni nacjo
naliści Ciekawą jest rzeczą, że do undow-
ców, wybranych z list kompromisowych
(polsko - rusko - żydowskich), kierow nictwo

partji się nie przyznaje, gdyż uważa ich za

warchołów, którzy złamali jednolity front

narodowy.
Naogól Polacy są zadowoleni z wyborów,

gdyż tylko w kilkunastu miastach nie będą
mieli sami kwalifikowanej większości i u-

ciekać się będą musieli do sojuszu z żyda
mi lub ugodowo usposobionymi Rusinami.
Jakościowo jednak radni polscy nie przed
stawiają się jak najlepiej, gdyż czołowi
ludzie, tak ze strony prorządowei, jak i o-

pozycyjnej, przeważnie do nowych rad nie

weszli. X.F.B.

Tarnopol, w grudniu.
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Z Kujaw Zachodnich.
Jnoirroclarp.

Nocny dyżur lekarski pełni z dnia 23 na 24

bm. p. dr, Kubiak, z dnia 24 na 25 bm. p. dr.

Mierosławski, z dnia 25 na 26 bm. p. dr. Pawlak,
z dnia 26 na 27 bm. p. dr. Sikorski.

Nocny dyżur pełni Apteka Pod Krzyżem.

Bibljoteka Miejska czynna w dni powszednie
od godz. 19,30 do 20,30, w czwartki od godziny
18,30 do 19,30.

Pogotowie ratunkowe dniem tel. 417, nocą

tel. 276.

Pogotowie oożarnicze tel. 618.

REPERTUAR KIN:

Kino X: ,,12 krzeseł".

Żołnierskie; ,,Wiara nadzieja — miłość".
Grono Przyjaciół Harcerstwa w Janikowie.

Z inicjatywy kierownika szkoły p. Wojciechow
skiego w Janikowie (pow. Inowrocław) zostało

zwołane zebranie sympatyków harcerstwa, na

którem powołano do życia nowe koło przyja
ciół harcerstwa przy drużynie im. Lisa-KułL
Do zarządu powołano pp.: Gilla *

prezesem,
Wł. Wojciechowskiego - wiceprezesem, Woź
niaka - sekretarzem, Wiśniewskiego - zast. se
kretarza, Kośmicką - skarbniczką. Komisja re
wizyjna pp.: Urbańska i Lechorowski.

Woźnicom pod uwagę. Bodaj że największem
zmartwieniem motorniczych miasta Inowrocła
wia jest nieprzepisowe zachowanie się powożą
cych końmi. W czasie, gdy tramwaj rozwinie

większą szybkość, wówczas jak na złość, fur
mani wjeżdżają końmi w poprzek syn, tuż przed
tramwajem, że wstrzymanie rozpędzonego wo
zu tramwajowego bywa czasami niemożliwe, a

zderzenie ponosi za sobą niemiłe tak dla mo
torniczego jak i furmana konsekwencje. Naj
więcej takich wypadków zdarza się w dnie tar
gowe i to przy ul. św. Ducha. Zalecało by się
na przyszłość, by wyjeżdżający końmi z za
jazdów jak i bocznych ulic zważali więcej na

sygnały tramwajowe, a również nie zaszkodzi
łyby tablice ostrzegawcze, jak i lepsze oświe
tlenie ulicy św. Ducha wieczorem.

Gwiazdka w szkole Staszica w Inowrocławiu.

W szkole Staszica odbyła się wspólna gwiazdka
uczniów z ramienia Koła Rodzicielskiego, Na

program uroczystości złożyły się deklamacje,
śpiewy oraz koncert małych dzieci. Sala była
przepełniona po brzegi dziećmi i ich rodzicami.
P. naucz . Lisowska w krótkich i wzniosłych
słowach przemówiła do zgromadzonych, po
czem nastąpiło przy jarzącej się choince łama
nie opłatkiem pp. nauczycieli między dziećmi
i zebranymi. Na zakończenie tej uroczystości
p. kierownik Zalewski podziękował obecnym
ża liczny udział, jak również dzieciom, które

przyczyniły się do urozmaicenia gwiazdki. Na

szczególną uwągę i pochw ałę zasługuje uczeń

VI, k i Bogdan Molenda, który wraz z młod
szemu braćmi i małą Eugenją Gwieżdzińską wy
głosił deklamację chórową p. t ,,Chrystus
i dzieci" M. Konopnickiej. Zebranym najlepiej
przypadła ona do gustu, czego dowodem rzęsi
ste oklaski zebranych. Na sali pojawił się tra
dycyjny św. Mikołaj, który obdarzył grzeczne
i najbiedniejsze dzieci podarkamL

Urzędnik pocztowy defraudantem. Na ła
wie oskarżonych przed: sądem okręgowym za
siadł oskarżony Stefan Szczepański, urzędnik
pocztowy z Strzelna, który pełniąc służbę star
szego pocztyljona, dopuszczał się oszustw na

100 franków, 519 zł, 150 zł o raz drobniejszych
sum na szkodę rozmaitych adresatów. Oskarżo
ny do winy się przyznał. Sąd skazał Szczepań
skiego na 8 miesięcy więzienia, zaliczając mu

ar.eszt śledczy od 4. 9. br.
Nowe oszustwo sołtysa. Przed sądem okrę

gowym zasiadł na ławie oskarżonych Jan Oczki,
lat 53, który we wsi Żyrosławice (pow. Ino-

Obrady sejmiku Związku Spółdziel
ni Zarobkowych i Gospodarczych.

Poznań. 22. 12. W dniu 18 i 19 bm. toczyły
się obrady sejmiku Związku Spółdzielni Zarob
kowych i Gospodarczych.

Po odczytaniu nadesłanych depesz z życze
niami, m, in. od ministra rolnictwa i reform rol
nych Nakbniecznłkow-Klukowskiego, ka. bisku
pa Adamskiego i innych, wygłoszono szereg re
feratów, m, in. patron Seydlitz mówił na temat

istotnych cech nowelizacji ustawy o spółdziel
niach, omawiając zmiany poszczególnych ar
tykułów. Wkońcu mówca zgłosił rezolucję, po
pierającą tę nowelizację. Po dyskusji rezolu
cję przyjęto.

Zkolei udzielono absolutorjunt ustępujące
mu patronatowi i przyjęto budżet na r. 1934,

poczem dokonano wyboru patrona i członków

patronatu. Patronem wybrany został ponownie
przez aklamację dotychczasowy patron dr, Sey
dlitz, wicepatronami wybrana zostali również

przez aklamację dotychczasowi członkowie pa
tronatu ks. senator Bolt i p. Leon Pluciński.

wrocław) pełnił urząd sołtysa. Od roku 1929
do czerwca 1932 r. dopuszczał się oszustw na

szkodę kasy skarbowej w Inowrocławiu w wy
sokości 1297 zł. Na podstawie kwitów' płatni
ków dopatrzono się oszustwa. Oskarżony do

winy się nie przyznał. Prokurator wniósł o

ukaranie Oczki 1 rokiem więzienia. Sąd po na
radzie ogłosił wy'rok, skazujący oskarżonego na

1 rok więzienia oraz grzywnę w wyskości 300
zł z zamianą w razie nieściągalności na 30 dni

aresztu i utratę praw obywatelskich i honoro
wych na przeciąg 5 lat.

Pół roku więzienia za znieważenie nauczy

ciela. Sąd okręgowy z Bydgoszczy w osobach

s .o. Świąteckiego, prokuratora Blejdorna i pro
tokolanta Żurkiewicza na Sesji wyjazdowej w

Inowrocławiu sądził oskarżonego Hilarego Gro
chowinę, lat 26, z Bachorcy (pow. mogileński).
W dniu 5 października br, oskarżony uderzył
batem nauczyciela Sylwestra Tadzika, lat 25,
znieważając go obelźywemi słowni, nazywając
go zaciąinikiem. . Miało to miejsce, kiedy Ta-

dzik stanął w obronie dzieci, które okładał

kijem Grochowina. O skarżony pobił jedno
dziecko do tego stopnia, że silnie krwawiło.

Oskarżony przyznaje się do winy, zaznaczając,
że uderzył nauczyciela dlatego, bo go nazwał

osłem i durniem. Sąd po naradzie ogłosił wy
rok, skazujący Hilarego Grochowinę na 6 mie
sięcy więzienia.

Z nadzwyczajnego walnego zebrania
Chrzęść. Zw. Miodz. Prac.,,Odrodzenie” w Bnowrocrawlu.

Dnia 20 bm. odbyło się w lokalu ,Dzienni
ka Bydgoskiego" w Inowrocławiu nadzwyczaj
ne walne zebranie Chrz. Zw. Młodzieży Pra
cującej ,,Odrodzenie", które zagaił prezes kol.

red, Kobierski, przedstawiając nowego kierow
nika oddziału ,,Dziennika Bydgoskiego" w Ino
wrocławiu i zarazem jako nowego kolegę ,,Od
rodzenia" . Ponadto kol. red. Kobierski przed
stawił powody opuszczenia szeregów ,,Odrodze
nia", wyrażając szczery żal, że nie może nadal
z nimi współpracować.

Z kolei zabrał głos sekretarz kol, J. Plis,
który w krótkich słowach złożył podziękowa

nie prezesowi kol. Kobierskiemu zą dotychcza
sową intensywną pracę dla ruchu odrodzenio
wego, zapewniąjąc go w imieniu wszystkich
członków, że ziarno zasiane przez niego wyda
obfite plony.

Wkońcu zabrał głos red. kol. Basiński, za
pew'niając, że dołoży wszelkich starań, by to 
warzystwo to istniało i rozwijało się jak do
tychczas.

Na czas od ustąpienia prezesa kol. Kobier-

skiego do walnego zebrania w urzędowaniu za
stępow'ać będzie prezesa dotychczasowy wice
prezes kol. Rupiewski,

Dnia 18 bm. w lokalu ,,Dziennika Bydgo
skiego" w Inowrocławiu odbyło się walne ze
branie Chrześcijańskiego Zjednoczenia Zawo
dowego. Obrady zagaił prezes St. Soszyński.
Przewodniczącym obrad wybrano p. Wysockie
go. Ze sprawozdania prezesa p. Soszyńskiego
wynikało, że zarząd wraz z redaktorem Kobier-

ekim wystarał się dla kilkunastu członków o

pracę i uregulował wewnętrzne sprawy organi
zacyjne. Pomimo braku pracy stałej członkowie

wywiązywali się dość dobrze ze swych obo
wiązków.

Sekretarz p. Olszanowski wyjaśnił, że liczba
członków czynnych wynosi 300 1 ie odbyło się
12 zebrań zarządu i 6 plenarnych. Imieniem

komisji rewizyjnej pp. Wysocki i Lewandowski

stwierdzili zgodność ksiąg kasowych z kwitami

i na ich wniosek uchwalono jednogłośnie za
rządowi pokwitowanie.

Do nowego zarządu wybrano pp,: Stefana

Soszyńskiego prezesem, Olszanowskiego sekre
tarzem, Piaskowskiego skarbnikiem, a Wysoc
kiego i St. Soszyńskiego do komisji rewizyjnej,
Józefowicza zaś mężem zaufania.

Wkońcu red. Kobierski podziękował zarzą
dowi za zgodną współpracę i przedstawił zebra
nym red. N. Basińskiego jako nowego kierowni
ka oddziału ,D ziennika Bydgoskiego" w Ino
wrocławiu. Red. Basiński w swem przemówie
niu zapewnił zebranych, że będzie pracę pod
jętą przez red. Kobierskiego konutyunował
i prosił ich o zaufanie.

ISOowiec padło pastwa płomieni
Z Chełmży donosi nasz korespondent;
Wielki pożar wybuchł w zabudowaniach ma

jętności Warszewice koło Chełmży. Pastwą pło
mieni padła stodoła, 150 owiec i kilka tucznych
świń. Przyczyną pożaru była lekkomyślność

3Fiovomonn**

O niższe opłaty ubojowe w tut. rzeźni miej
skiej czynią starania rzeźnicy miejscowi, którzy
z powodu nałożonego obecnie podatku ubojo
wego nie mogą podołać swym obowiązkom.
Obecne opłaty ubojowe w stosunku do ceny
żywca są o tyle za wygórowane, że kalkulacja
na trzodę chlewną wykazuje ok. 5 kg. straty
na opłaty ubojowe (6 zł ubój z badaniem i 1,50
zł podatek), zaś na bydło 11 kg. Pozatem sil
ną konkurencję stwarza detaliczny sklep beko
nowy, zaś rzeźnicy, chcąc zadowolić konsumen
ta, cen mięsa nie zamierzają podwyższyć, Kor
poracje miejskie, mając zrozumienie dla trudne
go położenia rzeźników, niezawodnie uznają
konieczność zniżki opłat ubojowych.

Cegielnia l-m y K antak i Ska, zatrudniająca
28 robotników, została z dniem 13 bm. unieru
chomioną, wskutek czego utracili wszyscy pra
cownicy zajęcie. Również unieruchomioną zo
stała fabryka cementu p. R . Fabianowskiego,
przyczem zwolniono 6 pracowników.

Napad na posłańca w Swieciu.
Ze Świecia donosi nasz korespondent:
Kazimierz Lisewski, lat 14, posłaniec biura

komornika sądowego J. Marusia w Świecłu, kie
dy szedł z wieczora do urzędu pocztowego zo
stał napadnięty znienacka przez nieznanego so
bie osobnika, który obaliwszy go, wyrwał mu

tekę: spodziew ając się znaleźć w niej gotówkę.
Przeliczył się jednak, gdyż chłopczyk miał

gotówkę 320 zł schowaną w kieszeni; gdy tym
czasem w tęce niósł listy na pocztę.

Policja wdrożyła za napastnikiem energiczne
śledztwo.

wiejskiego kowala, który niezręcznie manipulo
wał lampą do lutowania w czasie naprawiania
rury w stodole. Od lampy zajęła się słoma i w

ten sposób spowodowany został pożar, przy
bierając z gwałtowną siłą większe rozmiary.

Katastrofa żywiołowa postawiła na nogi
wszystkich mieszkańców wioski, którzy podą
żyli na ratunek. Wkrótce przybyła ochotnicza
straż pożarna z Chełmży, straż pożarna z cu
krowni chełmżyńskiej i straże z okolicznych
wiosek. Połączonym wysiłkom wszystkich stra
ży udało się w ciągu 2 godzin pożar mimo sil
nego mrozu i niekorzystnego kierunku wiatru
do tego stopnia zlokalizować, te przestał za
grażać sąsiednim zabudowaniom. Natomiast ob
jęty ogniem objekt spłonął doszczętnie, gdyż
matenjał drzewny był zbyt podatnym żerem

dla rozszalałego żywiołu.

SEROCK. Nieszczęśliwy wypadek. Zatrud
niony u posiedziciela ziemskiego W. Gollnika

fornal Andrzej Bross, jadąc na furze słomy,
spadł z niej, przyczem wdostał się lewą nogą
pomiędzy kola wozu, co spowodowało złamanie

kości nogi między kolanem a stopą.
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SOLEC KUJAWSKI. Impreza Tow. śpiewa
św. Cecylji, W drugie święto Bożego Narodze
nia (26 bm,) o godz. 19 w hotelu Wielkopolskim
urządza miejscowe Tow. śpiewu św. Cecylji
publiczną imprezę gwiazdkową. Jest ona pierw
szą tego rodzaju w Solcu Kujawskim. Najpo
ważniejszą częścią programu jest piękna i bar
dzo ciekawa sztuka teatralno-ludową, przepla
tana piosenkami o ślicznych melodjach, z akom
paniam entem fortepianu i fujarki. Śliczne ko-

stjumy krakowskie uzupełniają przepych tej
sztuki. To też obywatelstwo z wielkiem zain
teresowaniem oczekuje na pierwszy, lecz boga
ty występ Tow. śpiewu św, Cecylji. Śpiewy
chóru i solowe, monologi i dialogi oraz fragment
sceniczny z jasełek poprzedzą to przedstawie
nie. Po przedstawieniu odbędzie się pierwsza
po adwencie zabawa taneczna z mocą godnych
zobaczenia niespodzianek, A więc, wszyscy w

drugie święto bawić się będą w hotelu Wielko
polskim.

JKo^ilgio.
Straszny wypadek. W ub. środę na szosie

pod Mogilnem zdarzył się nieszczęśliwy i strasz
ny wypadek, który omal nie pociągnął za sobą
3 ofiar ludzkich. Miejscowy kupiec p, Gniew
kowski Czesław udał się własną powózką jed
nokonną do rybaka w Wiecanowie po zakup
ryb na wigilję, zabierając z sobą swego synka
Henryka oraz p. Bartoszkiewicza, dentystę.
Kiedy wracali z Wiecanowa, wobec przeciąg-
głych sygnałów autobusu spłoszył się koń, skut
kiem czego zerwały się lejce, koń zaś pogalo
pował dalej, wywracając powózkę. Wyrzucony
z powózki p. Gniewkowski doznał strasznych
okaleczeń obojczyka, głowy j twarzy oraz sze
reg kontuzyj wewnętrznych, pozatem strącił
przytomność. Pozostali Bartoszkiewicz i maly
Henryk G. doznali potłuczeń i wstrząsów w e
wnętrznych. Rannych przewiózł autobus do ich

prywatnych domów. Przy łożu nieprzytomnego
Gniewkowskiego czuwa lekarz i rozpaczona żo
na. Zachodzi silna obawa utrzymania przy ży
ciu nieszczęśliwego Gniewkowskiego.

Kradzież. Zapomocą wyciercenia otworu w

okiennicy i wybiciu szyby włamali się do miesz
kania p. Jaskólskiej w Wylatowie niewykryci
sprawcy, którzy zabrali z szafy złoty zegarek
z łańcuszkiem i 60 zł gotówki.

Nowa placówka duszpasterska
Ludność katolicka miejscowości Pruszcz w

powiecie świeckim poszczycić się może pracą,
dokonaną dla chwały Bożej.

W roku 1924 został powzięty zamiar utwo
rzenia parafii i wybudowania kościoła w Prusz
czu i odtąd odprawiano nabożeństwo dwa ra
zy w miesiącu w miejscowej szkole powszech
nej. W 1925 roku powstało Towarzystwo Bu
dowy Kościoła, którego zadaniem było dalsze

prowadzenie rozpoczętej akcji. Pierwszym pre
zesem tegoż towarzystwa był p. Kazimierz Ma
zur, a sekretarzem p. Franciszek Cichowski.

Następnie zakupiono budynek dawniejszej go
rzelni za cenę 15.000 zł. Śpichrz tej gorzelni
przerobiony został na skromną kapliczkę, w

której co niedzielę i święto nabożeństwo od
prawiali O. O. Misjonarze Słowa Bożego z Gór
nej Grupy.

Tworzącą się parafją opiekował się ks. pra
łat Kurowski z Pelplina, Dnia 2 października
1929 r, przybył do Pruszcza z pierwszą wizytą
J. E. ks. biskup Okoniewski i wówczas utwo-

nuPomorzu.
rzył parafję pod wezwaniem Św. Aniołów Stró
ży. Do nowoutworzonej parafji należą miejsco
wości: Pruszcz, W ałdowo, G ołuszyce, Łowin,
Mirowice, Nieciszewo i Bagniewko. Rolę na

cmentarz darował p, Edmund Dorożyński- W
roku 1930 odbyła się introdukcja pierwszego
proboszcza ks. Augustyna Schwanitza, który
obowiązki duszpasterskie w Pruszczu sprawuje
aż dotychczas. Dwa lata później zakupiła pa-

rafja dom za cenę 10.000 zł, który po wyremon
towaniu przeznaczono na plebanję. W skutek
bardzo znacznego wzrostu parafjan okazała się
kaplica za szczupłą do tego stopnia, iż parafia
czuła się zniewolona podjąć akcję rozbudowy
kaplicy. W roku bieżącym kaplicę gruntownie
wyremontowano i powiększono. Jak widzimy,
mimo kryzysu zdołano w krótkim czasie doko
nać wiele. Tak więc w miejscowości, w której
nie było świątyni, dzięki staraniom ks. prob.
Schwanitza i ofiarności parafjan powstało miej
sce, gdzie będzie można w odpowiednich wa
runkach chwalić Pana Boga,
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Toruń.
Nocny dyżur pełnią w bieżącym tygodniu

Apteka Radziecka (Śródmieście), Pod Łabędziem
(Mokre) i Św. A nny (Bydgoskie Przedmieście).

Pogotowie ratunkowe tel. 44.

Straż pożarna tel. 244.

Bibljoteka T. C . L. (ul. Wysoka 16) otwarta

codziennie za wyjątkiem niedziel i świąt od go
dziny11do11,30iod16do19.

REPERTUAR KIN:

Lira: ,,Nowoczesny Robinson".

Mars: ,,12 krzeseł".

Światowid: ,,Obiad o 8-ej".
Pałace; ,,Odzyskanie niepodległości Polski” .

Corso: ,,Droga olbrzymów",
TEATR NARODOWY.

W sobotę — teatr nieczynny.
Niedziela: ,,Królewna Pokrzywka" dla dzieci

(po południu).
Poniedziałek: ,,Ogniem i mieczem" (po poi.).

Wieczorem premjera ,,Florette i Pataion".

Wtorek: ,,Proboszcz wśród biednych" (po
południu). ,,Dama w jedwabiach'* wieczorem.

Osobiste. Kierownictwo oddziału ,,Dzien
nika Bydgoskiego" w Toruniu objął z dniem

dzisiejszym nasz długoletni współpracownik
redakcyjny red. Klemens Kobierski, b. kie
rownik oddziału w Inowrocławiu.

Nie przyjął notarjatu. Mianowany przez Min.

Sprawiedliwości notarjuszefm w Świeciu adw.

St. Przysiecki z Torunia nominacji tej nie

przyjął.
Zjazd starostów w Toruniu. W ub. ponie

działek odbył się w Toruniu pod przewodnic
twem p. wojewody pomorskiego zjazd wszyst
kich starostów pomorskich z udziałem komisa
rza rządu m. Gdyni oraz starosty morskiego.
Przedmiotem obrad były sprawy gospodarcza,
bezroboci aoraz samorządowe,
stna -p ą, ekde sk,5k bpnć.u .dt ee g ppnp f

Gwiazdka dla najbiedniejszej dziatwy odbyła
się w sali ,,Wenecji" staraniem Kom. Obywat.
Pracy Kobiet. W rozdaniu podarków gwiazd
kowych wziął również udział starosta p. Ro
gowski, Obdarowano 3800 dzieci najbiedniej
szych rodzin miasta Torunia.

Ostrzeżenie na czasie. Ustąpiły wreszcie
nieco srogie mrozy, coraz częściej prószy śnieg.
Każdy stulony śpieszy po chodniku, nie pewien,
kiedy legnie plackiem. Istotnie, trzeba tu po
siadać niemało zdolności ekwilibrystycznych,
aby ustrzec się od wypadku, W widzu budzi

to śmiech, ofiary ślizgawki jednak opłaca(ją to

wielkiem nieszczęściem. Niechaj ostatnie wy
padki będą zarówno dla przechodniów, jak i dla

właścicieli domów przestrogą i ostrzeżeniem,
że nie należy zapominać o posypywaniu chodni
ków ani też nie dopuszczać, by śnieg pozosta
wał na chodnikach.

Po rocznej pracy koła muzycznego ,,Dzwon",
Ostatnio odbyło się w sali Dworu Artusa rocz
ne walne zebranie koła muzycznego ,,Dzwon"
pod przewodnictwem wiceprezesa Stogowskie-
go. Po załatwieniu formalności wstępnyc.i
przyjęto nowy statut z małemi poprawkami.
Spec(jalne podziękowanie wyrażono zarządowi
oraz dyrygentowi p. prof. Wieczorkowi za ich

chętną pracę, a pamięć śp. ks. Marjana Pączka
uczczono jednominutowem milczeniem. W

skład nowego zarządu zostali wybrani: Urban -

prezes, Stogowski - wiceprezes, Bielicki - se
kretarz, Kończykowski - zast. sekretarza, Czoł-

gowski - skarbnik, Talaśka, Smętek i Skrobac-
ki jako ławnicy. Po wyborze dalszych człon
ków zarządu oraz komisji rewizyjnej uchwalono

szereg wniosków, poczem dyrygent prof. Wie
czorek omówił program pracy na rok nowy,

zachęcając obecnych do ciągłej i chętnej pra
cy ku dalszemu rozwojowi organizacji.

Tania i dogodna komunikacja tramwajowa
Z dworcem przedmieskim. W ub. czwartek

przybyła do Torunia komisja ministerjalna ce
lem zbadania nowego mostu przez Wisłę. Ży-

D

21-letni bandyta Albert Rekel

z Tczewa, który dokonał napadu rabunko
wego na woźnicę Pioeha, dogorywującego

wskutek odniesionych ran w szpitalu.

tfwHcHhaies.
Odznaczenie. Senat Uniwersytetu Poznań

skiego przyznał p. mgr. fil, Stef. Patemowskie-

mu, b. nauczycielowi tut. seminarjum, srebrny
medal za rozprawę p. t. ,,Finanse miasta Pozna
nia w wiekach średnich”.

czeniu naszemu, jakie swego czasu wyraziliśmy,
stało się zadość. Komisja, w skład której wcho
dzili delegaci ministerstwa komunikacji, tutej
szej dyrekcji kolejowej, województwa wraz z

prezydentem miasta p. Boltem oraz dyr. elek
trowni inż. Jeleńskim postanowiła po dokład-

nem zbadaniu budowy linji tramwajowej z

dniem 22 grudnia uruchomić komunikację tram
wajową między miastem a dworcem przedmie
skim. Opłata wynosi za przejazd normalnie

25 gr. Tramwaj kursować będzie codziennie od

godz. 7 do 23 co 10 minut. Społeczeństwo To
runia jak i Podgórza przyjmie to niewątpliwie j
z wielkiem zadowoleniem. Uratuje to niejedne
g ood wygórowanych opłat autodoróżek.

Pożary w powiecie świeckim.
Ze Świecia donosi nasz korespondent:
W Warlubiu powstał pożar w zagrodzie rol

nika Juljusza Mullera, który obrócił w popiół
dom mieszkalny, chlew i stodółkę, sprzęty do
mowe, bieliznę itd. oraz jedną świnię i 5 kur.

Szkody wynoszą około 5000 zł, które pokrywa
ubezpieczenie. Przyczyna pożaru nie została
narazie stwierdzona.

W Michalu u rolnika Wojciecha Dziuby wy
buchł pożar w chlewie, który jednak wcześnie

spostrzeżono i w zarodku stłumiono; inaczej bo
wiem byłby spowodował niemałe szkody, które

w tym wypadku wynoszą tylko 200 zł.

U rolnika Józefa Manikowskiego w Lipin
kach zniszczył pożar strych chlewu i 20 fur sia-

, na. Budynek jak i siano nie były ubezpieczone.

IPożar powstał, wedle przypuszczeń, wskutek

wadliwego stanu komina.

Grudziądz.
Apteki dyżurne: ,,Pod Orłem", ul. 3 Maja37

(tel. 360) i ,,Pod Gryfem", ul. Lipowa 33, tele
fon 124.

REPERTUAR KIN:

Apollo; Podwójny program ,,Pat i Patachon

jako wynalazcy prochu" oraz ,,Precz z miłością"
z Liljaną Harvey.

Gryl: ,,Król Cyganów" z Don Josse Moicą.
Orzeł: ,,Flip i Flap na wojnie światowej" oraz

,,Krew hiszpańska".
Bibljoteka T. C . L . i Czytelnia przy ul. Lipo

w ej 28, w gmachu Muzeum Miejskiego będą
zamknięte od soboty 23. bm. do środy 27. bm.

W sobotę można wypożyczać książki od go
dziny U do 1 w południe.

Wiadomości parafialne.
Fara: Pasterka odprawi się dnia 24 bm. o

godz. 24 we farze, w kościele św. Ducha, po-

jezuickim i w kaplicy sierocińca. Porządek na
bożeństw jak w niedziele i święta. Wysłucha
nie mszy św. 26 bm., czyli w drugie święto, pod
grzechem nie obowiązuje. Prymicje w drugie
święto odprawi ks. neoprezbyter Spica. Kolen
da rozpocznie się dnia 1 stycznia i to: w Tu-

szewie, Gaci Niemieckiem i Polskiem Węgro
wie.

Kościół N. Serca P. Jezusa w M. Tarpnie.
Porządek nabożeństw w I. święto: Msze św.
o godz. 7,30, 8,30, 9 i o 10 prymicje. O godz. 3

po poi. nieszpory. W drugie święto nabożeń
stwa jak w niedziele. W piątek, dnia 29 bm.
0 godz. 2 po poi. skromna gwiazdka dla naj
biedniejszych. Na zakończenie starego roku

uroczyste nieszpory o godz. 7.

Ojciec miasta zna bolączki swoich milusiń
skich. W numerze 287 naszego pisma podali
śmy sygnał S. O. S. ocnronki w domu szKoły
wydziałowej przy ul. Trynkowetj. Wspominali
śmy wówczas o wielkich niewygodach, jakie
pociechy nasze w owem przedszkolu mają, pro
sząc Zarząd Miasta, aby użyczył im wygoamej-
szego pomieszczenia. I oto piękny prezent
gwiazdkowy. Pan prezydent pokazał gest i prze
niósł ochronkę do dawniejszych biur elektrowni

miejskiej, gdzie dzieciaczki używać będą mo
gły wszelakiej swobody. Pan prezydent zasłu
żył sobie temsamem nietylko na wdzięczność
dziatwy, lecz również ich rodziców.

Biura Okręgowego i Powiatowego Urzędu
Ziemskiego w G rudziądzu będą nieczynne dla

interesantów począwszy od dnia 27 bm. Od

tego też dnia zainteresowani winni wstrzymać
się od przesyłania do wymienionych urzędów
wszelkiej korespondencji. Począwszy od dnia
1 stycznia 1934 r. sprawy załatwiane dotych
czas przez Okręgowy Urząd Ziemski, należy
kierować do Pomorskiego Urzędu Wojewódz
kiego (wydział rolnictw a i reform rolnych),
sprawy zaś należące do kompetencji Powiato
wego Urzędu Ziemskiego, do właściwych tery-
torjalnie Starostw Powiatowych.

Zniżki tramwajowe. Z dniem 1 stycznia
p. r. Zarząd Przedsiębiorstw Miejskich obniżył
znacznie ceny na miesięczne karty tramwa(jo
we, co ogół z pewnością przyjmie z wielkim
zadowoleniem. K arty tramwajowe na miesiąc
styczeń można już teraz wykupić, z prawem
ważności jeszcze w grudniu.

Kto w Grudziądzu otrzyma notarjat? W
Warszawie podpisano nominacje notarjuszów,
wśród których w Grudziądzu figurują pp.: mec.

Antoni Kopka, Roman Kamiński i Witold Ku
rowski.

Wieczór śmiechu odbędzie 6ię w drugie
święto, t. j. we wtorek, dnia 26 bm. o godz. 5

po poi. w więzieniu przy ul. ks. Budkiewicza

Wykonawcami są więźniowie, członkowie koła

oświatowego.
Ochotnicza Straż Pożarna w Grudziądzu

otrzymała I. nagrodę. Na posiedzeniu sądu kon
kursowego o nagrodę Zakładu Ubezpieczeń
Wzajemnych w Poznaniu przyznano po ustale
niu ogólnej liczby otrzymanych punktów I. na
grodę w postaci dyplomu Ochotniczej Straży
Pożarnej w Grudziądzu.

Sprawozdanie z zbiórki, dokonanej na cele

Tow. Popierania Budowy Publ. Szkól Powszech
nych. Komunikuję, że urządzona na terenie
obwodu w dniach 11 i 13 listopada zbiórka na

budowę szkół powszechnych przyniosła sumę

2.377,38 złotych. W szystkim paniom i panom,

którzy przyczynili się do organizowania i reali
zowania tej imprezy oraz ofiarnym obywatelom,

Zdrowe dziecko -

ło szczęście małkii

Każda przezorna matka daje swemu dziecku(
od najmłodszych jego lat Emulsję tranową
Scotta, jako środek odżywczy i wzmacniający.! .

Emulsja Scotta zawiera obfitujący w wita-j
miny A. i D. oryginalny norweski tran lecz!

niczy, który uodparnia orga-j
nizm dziecka. Ponadto wcho-i

dzące w skład Emulsji Scotta
sole wapniowo-fosforowę
wzmacniają i odżywiają koś*
ciec. Dzieci, które piją ręgularJ
nie Emulsję Scotta mają pro
ste nóżki i mocne białe zęby^
Emulsja Scotta jest przyjem
na w smaku i lekkostrawna*
Winna to jednak być.

Emulsja Tranowa Scotta
Do nabycia już od zł. 2.

którzy w zrozumieniu ważności celu dali swój
grosz na budowę szkół, składam tą drogą ser
deczne podziękowanie.

Inspektor szkolny: (—) Józef Leja.
Trzeba mieć szczęście, W tramwaju kursują

cym w Grudziądzu na linji B. pozostawił jakiś
pasażer walizkę z zawartością różnych dro
biazgów oraz gotówki w wysokości 1.375 zł.

Walizka na szczęście nie została przez nikogo
spostrzeżona i w ten sposób oddana przez kon
duktora Cybulskiego i konduktora Kiora d o

biura znalezionych przedmiotów w tramwajach
miejskich. Nazajutrz zgłosił się po odbiór sw ej
zguby p. Osiński z Chojnic, uradowany wielce,
że cenna walizka nie zaginęła. Nadmienić nam

wypada, że tego samego wieczora zgłosił się u

konduktora jakiś tajemniczy osobnik, twierdząc,
że to on właśnie walizkę pozostawił. Ponieważ

jednak nie potrafił się dostatecznie wylegity
mować, skierowano go do biura, gdzie się oczy
wiście nie pokazał.

Obrady Pomorskiego Związku
Korporacyj Młynarskich w Grudziądzu.

Przy licznym udziale delegatów poszczegól
nych korporacyj odbył się pod przewodnictwem
prezesa p. Praśniewskiego z Tucholi zjazd Zw.

Korporacyj Młynarskich na Pomorzu.

Po zagajeniu zebrania oraz przywitaniu przy
byłych wygłosił delegat Syndykatu Pracy p.
Ellmann bardzo ciekawy referat na temat aktu
alnych zagadnień z zakresu ubezpieczeń spo
łecznych i ustawodawstwa pracy z uwzględnie
niem warunków i potrzeb pomorskiego przemy

słu młynarskiego. W dalszym ęiągu referował

p. Nawrot z Chełmna buchalterję w młynar-
stwie oraz prowadzenie ksiąg przemysłowych.
Nad referatami wywiązała się obszerna i oży
wiona dyskusja. Pozatem omawiano jeszcze
kilka spraw ściśle zawodowych, między innemi

sprawy przemiału i konkurencji dla przemysłu
młynarskiego ze strony P. Z. P. Z. Po powzię
ciu kilku uchwał, przewodniczący zjazdu zebra
nie solwował.

Zbrodniczy podpalacz
skazany na 3 lata więzienia*

Przed sądem okręgowym w Grudziądzu od
powiadał 63-letni cieśla Hermann Klann za

zbrodnicze podpalenie domu robotniczego oraz

stodoły, należących do rolnika Orłowskiego w

Michalu, pow. Świecłe. Przeprowadzone na
tychmiast na miejscu pożaru śledztwo wskazy
wało na to, że czynu tego dokonać mógł jedy
nie wyżej wymieniony z zemsty do dzierżawcy
majątku Raniszewskiego, który wyeksmitował
go z mieszkania.

Zeznania przesłuchanych świadków wskazy
wały na to, że Klann podpalenia dokonał roz
myślnie i z całą świadomością. Na tej podsta-

Tragicznywypadek b.jeAcawojennego
Chojnice, 21. 12, W strony rodzinne do

Czeska powrócił po 19 latach tułaczki stolarz

Piotr Świątek, lat 51, który w roku 1914 udal

się na iront rosyjski i nie długo potem dostał

się do niewoli rosyjskiej, świątek pozostawił
w Czersku żonę z dzieckiem. Jako jeniec do
stał się w głąb Rosji dokąd nie dochodziły go

odpowiedzi na listy pisane do żony.
Po rewolucji niemieckiej, kiedy do Rosji

wracali jeńcy a wśród nich jeńcy z obozu w

Czersku, Świątek dowiedział się, że jego żona

nie żyje. W chaosie wypadków na terenie mię
dzynarodowym podczas zakończenia wojny
światowej było niemożliwością, otrzymanie
jakiejkolwiek urzędowej wiadomości na pra
wdzie się opierającej. To też jeniec Świątek
uwierzył w opowiadania jeńców wracających
z obozu w Czersku.

Po pewnym czasie p. Piotr Świątek osiedlił

się w Dubówce, powiat Stalin, gubernji sara
towskiej, gdzie poślubił niejaką M. St., niewia

stę narodowości niemieckiej, świątek otrzymał
ślub bez jakichkolwiek dokumentów stwierdza
jących, że jest kawalerem wzgl. nieżonatym, Z

małżeństwa tego urodziło się troje dzieci.

W lutym b. roku Świątek opuścił z rodziną
Rosję udając się do Królewca, skąd następnie
już sam tylko dostał się do Polski. Przybywszy
do Czerska stwierdził, iż pierwsza jego żona

żyje i przed 2 laty wyszła powtórnie zamąż,

gdyż nie otrzymując od roku 1914 żadnej wiado
mości od męża, uważała go już za nieżyjącego.

Druga żona Świątka mieszkająca obecnie w

Królewcu zgłosiła się do władz polskich dono
sząc, iż mąż jej pozostawił ją bez środków do

życia z trojgiem dzieci.

Były jeniec wojenny znajduje się obecnie w

nielada kłopocie nie wiedząc zupełnie w jaki
sposób położenie swoje rozwiązać. Według bo
wiem litery prawa stal się winnym przestępstwa
dwużeóstwa i to w tym kierunku władze pro
wadzą dochodzenia.

wie sąd skazał go na 3 lata więzienia z zalicze
niem aresztu śledczego. Natychmiast po od
czytaniu wyroku Klann został odprowadzony
do więzienia.

Ekshumacja zwłok
zamordowanaj ofiary.

W związku z wykryciem wstrząsającego
morderstwa, dokonanego przed trzema laty, do
konano obecnie ekshumacji zwłok ś. p. Siebel-

ta. Pod silną eskortą zaprowadzono trójkę mor
derców na cmentarz ewangelicki w M. Tarpnie,
aby wskazali miejs-ce, w którem zakopali zwło
ki zamordowanego. Wskutek dwukrotnej wę
drówki, jakie zwłoki odbyły, uległy one czę
ściowemu zepsuciu oraz znieskształceniu. Zwło
ki ś. p. Siebelta przetransportowano do kostni
cy szpitala miejskiego celem przeprowadzenia
sekcji przez komisję sądowo-lekarską.

W związku z dokonanem morderstwem po
licja śledcza prz'esłuchała już szereg osób.

Sprawcy za czyn swój niebawem odpowiadać
będą przed sądem.

STROJENIE
wszelkie reperacje fortepianów i pianin

wykonuje fachowo znana firma

W. BIENERT (16798
Grudziądz, ul. 3 -go Maja 10, parter

TBPiccfe.

50-lecie Korporacji Młynów Gospodarczych
obchodzi w styczniu 34 r. korporacja powiatu
świeckiego. W związku z tem odbędzie się
w Świeciu w sali p. Chełstowskiego uroczyste
posiedzenie.



Sir. 1S. ,,DZIENNIK BYDGOSKI”, niedziela, dnia U grudnia 1933 r.
Nr. 290.

TaKa sobie bajeczka.
W kuchni Marysia robiła porządki. Po-

Wymiatak* porządniutko śmiecie ze wszySt.-
Jdęh kątów, ruszyła nawet ciężką skrzynię
* węglem, aże tą ostatnią skrzypnęła ze

złości, że to ią. solidna skrzynię, śmią faty
gować dla jakichś tam głupich porządków.

Marysią jednak nie sobie z gderania sta-

fej skrzyni nie robiła, a zachodziła tylko w

głowę, skąd się tyle śmiecia mogło nabrać?
Prócz kurzu i kawałków węgla, był tam:

pusty orzech, kawałek niedopalonej świecy,
Srebrny papierek od ezekolady, skorupka
barwnej pisanki i kawałek drutu. Mary
sia chciała to wszystko wynieść na śmiet
nik, lec? zawołano ja pocoś do pokoju,
więc tymczasem zgarnęła tylko wszystko
na kupkę do kącika i odeszła. Śmiecie
tylko na to czekały.

-r* Możeby się pani tak nieeo raczyła
posunąć burknął zgryźliwie pusty o-

rzecb, zezując w stronę kawałka świecy.
~ Że sie ma jaki taki pancerz, więc już

Się wszystkim zdaje, że mogą ,,człowieka''
bezkarnie do ściany przyciskać.

— Ależ panie, mnie również popycha ko
rek od butelki, a siedzę cicho, - a jak pan
widzi, skorupka od jajka była tak uprzej
ma, że udzieliła mi gościny w swojetn wnę
trzu Wszyscy jakoś się mieścimy, tylko
pan jeden-

— Et, eo mi tam pani wyjeżdżasz z ja
kąś marna skorupka Pd jajka -x- przerwał
niecierpliwie orzech - skorupka od jajka!
przedrzeźniał złośliwie. - Także mi perso
na! Wyjedzonego 'ajka nie warta! Ja, o-

rzech, to zupełnie co i'nnego!
— Umiem gwizdać, bo jestem pusty —

wyprostował się dumnie — a do tego przez
długi czas wisiałem na drzewku.

— Naprawdę? ucieszyła się świeczka. -

Ja też tam byłam za czasów swej młodości,
— są to moje najpiękniejsze wspomnienia
w życiu.

— Ach, gotowam zapłakać stearynowemi
łzami żalu i tęsknoty!.,. Gdyby było trochę
ęieplej, uczyniłabym to napewno - roz
rzewniła się coraz bardziej,

A cóż ja mam mówić, skoro wspomi
namy przeszłość? - ozwał się nagle sre
brzysty, dżwuęczny głosik. To srebrny pa
pierek prostował się i wygładzał o ile po
zwalał mu na to przytłaczający go drucik.

— Któż więcej niż ja powiedzieć może

o przemijalności i kruchości ziemskiej
chwały? - rozpoczął gorzko.

Pochodzę Z królewskiej rodziny!
(Śmiecie odsunęły się nieco z szacunkiem,
a orzech gwizdnął tak przeciągle, aż młody
kąraluszek, który od chwili przysłuchiwał
Się tei rozmowne, zwiał iak najszybciej!.

— Tak, tak - dźwięczał arystokrata -

zdobiłem kiedyś koronę króla Heroda w

szopce, a dziś... Dziś iestem skazany na to
warzystwo takiego drutu - skrzywił się
pogardliwie, w takiej.., skorupki od jajka
j takiego zamorusanego korka. (Na resz
tę towarzystwa spojrzał łaskawszem okiem,
co tak ueieszyle świeczkę, iż omal nie sta
jała z radości, i co omal nie przyprawiło o

pęknięcie nadymający się jeszcze bardziej
orzech).

Natomiast obrażeni nie bronili się wcale.
Drucik i iak był dość zalękniony okolicz
nością. iż nadeptywał srebrne pantofelki i

srebrzysty kubraczek królewskiego gościa,—
skorupka zaś z natury była b. poczciwa,
aczkolwiek niezbyt madra. Uwielbiała sre
brny papierek bez w'zględu na to, coby ten

ostatni e niej myślał.
Jeden iylkci korek zdobył się na odpo

wiedź. Mówił wolno, spokojnie, ą głos jego

był pełen pow'agi, jakkolw'iek skrzypiał nie
co w ważniejszych momentach,

— Za czasów swej młodości tkwiłem w

buteleczce z atramentem — mówił jakby do
siebie. — Nie wiem, jaką czarodziejska moc

posiadał ów płyn, lecz mogę twierdzić z ca
łą stanow'czością wieloletniego doświadcze
nia, iż był to płyn cudowny, wspaniały,
drogocenniejszy niż wszelkie nektary i olej
ki, Bo oto wszystkie mądrzejsze myśli,
wszystko dobre i piękne ,co człowiek miał
do powiedzenia, ujrzało światło dzienne za

jego pośrednictwem. Raz, pamiętam, zo
stałem zrzucony czyjąś niecierpliwą ręką,
poczem pióro zanurzyło się w zawartości
kałam arza, której pilnie strzegłem, i

szybko zaczęło się' ruszać po papierze.
Po chwili jakiś głos przeczytał napisane

zdanie:

,,Kto nad innych sie wynosi, zwykle ka
rę sam ponosi",

— Fi, jakieś m orały - gAyizdnął nier
Chętnie orzech,

— Nie, tego już naprawdę zadużo -

stęknęła św'ieczka, wpatrzona w srebrne o-

blicze królewjcza-papierką — taki sobie po
spolity korek, żeby choć od kołońskiej wo
dy czy perfum, ale od atramentu.,, - i bę
dzie grozić!.... No, no!..,

— Czegóż się po takim korku można by
ło spodziewać? * pogardliwie rzucił papie.-
rek, odwracając się plecami do korka,

Tylko ty, świeczko, mnie rozumiesz,
w tobie odnajdę bratnią duszę!

Lecz nie skończył jeszcze papierek wy-
wnę(rzać się przed świeczką, gdy zw'abio
na ciszą i zapachem łojówki, wyjrzała z

dziury myszka.
— Hm, hm, kąsek dła mojej najmłodszej

córki — oblizała się smakowicie i oto całe
nasze towarzystwo z przerażeniem ujrzało
myszkę znikającą w norce z ogryzkiem
świecy w pyszczku.

naiw'na skorupka, zawstydziwszy się w tej
samej chwili, gdyż papierek nie Spojrzał
nawet w jej stronę. - Tak, drodzy czytel
nicy, Teraz sarajbyście już pewno potrafili
dokończyć tą bajeczkę. No, spróbujcie! Kto
ma być ukarany, kto nagrodzony? Powin-

naby przyjść służąca i zawołać np.: ,,0 jaki
porządny koreczek. - jeszcze się przyda
do butelki!" - Ą papierek powinienby pójść
do pieca w myśl mądrego zdania, zacyto
w'anego przez korek:

,,Kto nad innych się wynosi, zwykłe ka
rę sam ponosi".

Zdanie jest naprawdę mądre i radzę wam j
zapamiętajcie je sobie. Ale czy naprawdę j
papierek został wrzucony do pieca, a korek j
uratowany, na to musiałabym wam odpo-1

ZGFJA ŁAUBERT-KUŁAKOWSKA .

wiedzieć po uprzedniem przekonaniu słęj.
Poczekajcie! Zajrzę do kuchni i wam

powiem! -

, .

Zofja Laubert-Kulakowska.

ST, KRASICKL

FUJARKA I KIJ,
Zdziwił się kij, źe go przestała
Jego kuzyneczka mata,
Fujarka tytułować: ,,Kumie!".

Więc pyta: . , ...

— Go za przyczyna twej dumie?.

Wszak oboje jesteśmy z drzew'a.
O co się kumcia fujareczka gniewa?
Na to fujarka mruknie:
— Jesteś nieuk i cham,
Nieokrzesaniec i mruk.

Słyszałeś, jak ja cudnie gram?
A cóż z kija? Ledwie stuknie
Wiecznie to samo: — Stuk, stuk!

Raeję fujarce kum-kij przyznaje:
- iiiżci - sam nie jestem muzykiem:
Zato urwisy, hultaje —

To skrzypce moje.,.,
A ja dla nich smykiem;
Co więcej — kiedy ich po plecach łoję.
To oni nietylko koncertują,
Lecz ze wzruszenia naw'et tańcują- ~

— O łosie! jęknął rozpacznie papierek
ledwie mi serce żywiej zabiło, a już mi jej
zabrakło!

n- Ja zostałam! krzy'knęła nietaktownie

? 'if %i

Na eboinee płoną świeczki,
cud w'yśnionych łask:
i aniołki i gwiazdeczki
j kul szklanych blask....

Wicher zimny śniegiem miecie,
kołacze do wrót —

tam sierotka stoi, dziecię
dpkuGza m u głód.

Patrzy w okna, które płoną
złotym blaskiem świec,
noc sierocym łzom osłoną,
pozwala im ciec.

Dziecię myśli: ,,Choó na chwilę
daj mi, Boże, daj,
ujrzeć zbiiska świateł tyle,
wejść w ten baśni kraj.

Wyjednają mi mateczki
w niebie jasno łzy
te aniołki i gwiazdeczki
i świec złote skry,.,"

Wicher zimny śniegiem miecie,
kolarze do bram..,
Zasnął chłopczyk, co na świecie
czuł się taki sam...

Sny spełniły się chłopezyny,
otrzyma, cp chciał -~

na Jezuska urodziny
poszedł tak, jak stał.....

Będzie teraz poddostątkiern
miał wszystkiego dość,
będzie dzielić się opłatkiem
w niebie, Boży gość.

I otoczą go dzląteczki,
cud wyśnionych łask:
i aniołki i gwiazdeczki
i ten złoty blask....

Oafemu wam roirywkc?

Tak się zdarzyło, że Święta Bożego Na
rodzenia zbiegły się z niedzielą, bo i w ten

sposób. Kąehąni a maluczcy nąsi Czytelni
cy, będziemy mogli S dni pod rząd nygwso-
wać. By jednak dać Wam chwilę rozrywki

połąezonej oczywista z pewnym w'ysiłkiem,
umieszczamy powyżej rysunek, złożony z

Szeregu łam anych lioij. Wśród tych linij
widać Szereg kropek. Otóż tam, gdzie są te

kropki trzelia wypełnić pple ołówkiem tak,

by zakryć pole kropkowane po brzegi.
Co z tego wyjdzie, sam i zobaczycie! VI

każdym razie za 2 tygodnie damy Wam roz

Wiązanie.
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Początek o godz.
2.30, 3.45, 6.25 i 9.

Dziś, dnia 24-go grudnia
niebywała premjera!

Wielki świąteczny podwójny program .

Arcydzieło dawno oczekiwane, które
czarować będzie widza całym szere
giem niezwykle melodyjnych'romansdw
w wyk. wyb. artystów i chóru cyganów pt.

Król CyganówniiinuiiiiiiinniniiiiiiiniinnHHiiiiiniiiiiiiiiłiiiiuiiniiiiiiiłiiiniiiuininiiiitiiiiiiniiiiiuiuiiiiiiiiiniiiniin

W rolach głównych :

najgroźniejszy konkurent

Kiepury, przepięk. Hiszpan

Don Jose Mojica
oraz (23 68

Rosita Moreno

Jedn. wielbi dźwięk, polski
wg. pow. E l. Orzeszkowej p t.

CHAN
W roi. K. Aniiwiczówna
głów.: M. Cybulski i in

MraniRa
Bydgoszcz, dnia 23 grudnia 1933 roku.

KALENDARZYK.

Dziś: Wiktorji p. m .

Jutro: Wigilja. Adama i Ewy.
Wschód słońca o godzinie 8.11.
Zachód słońca o godzinie 15.47.

Stan pogody
W całym kraju w dalszym ciągu mroźno,

pochmurno lub mglisto. Dankiem, zwłasz
cza w dzielnicach zachodnich, dość pogo
dnie przy słabych wiatrach miejscowych.

ci- Stan
^ dasteleisay

- -b- S tan

Termometr wskazywał dziś rano

ijiTiiiiiijtjiiiiirnTi'iiiiinijjtiiiiiii'
352015105-0+5W15

Muzeum Miejskie przy Starym Rynku
otwarte codziennie od 10 do 16, w niedziele
i święta od 11 do 14. — Obcnie w Muzeum

wystawa ,,Grupy Plastyków Pomorskich".
: : ---------

DYŻURY NOCNE APTEK

od18.XII.do24.XII.1933r.

1) Apteka Centralna.

2) Apteka cod Lwem (Okolę),
KOLEJOWA PRZYCHODNIA LEKARSKA.

Dyżur w Kolejowe'j Przy-chodni Lekar
skiej pełnią:

W niedzielę, dnia 24 grudnia br. dr. Su-

wiński, ul. Cieszkowskiego 1, tel. 17-28.
W pierwszo święto (25 grudnia) dr. Ku

bę, ul. Gdańska 36, tel. 18-40.
W drugie święto (26 grudnia) dr. Wicc-

ki, ul. Dworcowa 47, tel. 16-23.

TEATR MIEJSKI.

W niedzielę po południu o godz. 16 po
cena-ch od 10 gr do 1.09 zł najmilsza nie
spodzianka dla dzieej. ,,K RÓLEWNA ŚNIE
ŻKA I SIEDMIU KARŁÓW". Czarodziejska
ta bajka wywołuje- ogólny zachwyt małolet
nich widzów.

Wieczorem odbędzie się premjera arcy
dzieła muzyki lekkiej F. Souppe'go p. t.

nMODELKA". O pracowania scenicznego do
konał niezawodny M. Dowmunt, muzycznie
przygotował L. Turkiewicz, chóry przygoto
wał p. Kulecki, kolorystyczną stroną kie
ruje p. Hawryłkiewicz, tańce i ewolucje u-

kładu H. Grossównej.
W poniedziałek o godz. 16 jedyny wy

stęp chóru Dana, który ma ustaloną opinję
artystyczną nietylko w Polsce, ale też i za
granicą, Miłem urozmaiceniem będą popi
sy choreograficzne gwiazdy baletu M. Nobi-

sówny i króla piosenkarzy M. Fogga.
Wieczorem ,,MOJA SIOSTRA I JA ", o-

peretka Benatzky'ego o wesołej treści i

pięknej muzyce o motywach współczesnych
pod batutą P. Kuczery.

We wtorek po południu o godz. 16 po
Cenach zniżonych czar melodji niosąca ope
retka E. Kalmana ,,DZIEWCZĘ Z HOLAN*

DJI" w świetnie zgranym i ześpiewanym
zespole; wieczorem zaś ,,MODELKA

"

Soup-
pe'go.

Kasa teatru w sobotę, 23 hm. czynna tyl
ko od godz. 11 -14 . Od niedzieli zaś i dni

następnych od godz. 11—20.30 bez przerwy.

Ofta mawśiimesic-

BOiikUm

Zebrały się zwierzęta
w lesie u zdroju,
aby posłuchać prelegenta
co powie o nowym ustroju.
Bo tamten - to był szpargał,
który stary lew potargał,
obiecując w miejsce jego
coś ultradoskonałego!

Niebawem z rządowej werszty
Przyszedł na świat ten majstersztyk,
przyszedł w nowiutkiej szacie,
a anno currente decembris

poddano go ścisłej debacie
in capite et in membris.

Mówca oświetlił przeto
ustawę tę należycie,
widząc jej główną zaletę
w tak zwanej powszechnie elicie,
do której, gdy medal ma kto,
w jej gronie zasiędzie,
i ta to elita de facto
ster rządów sprawować będzie.

Tu szympans wyciągnął łapę
i rzeki: ustawa ta zrobi klapę,
jeżeli nie wprowadzicie
dla wszystkich równe szanse -

Dlatego pytam, czy w tej elicie
zasiadać też będą szympanse?

— Krzyże Niepodległości za pra-cę w

dziele odzyskania niepodległości nadał Pan

Prezydent Rzeczypospolitej w dalszym cią
gu 749 osobom, medali niepodległoś-ci roz
dano osobno 1087 sztuk. Spis odznaczonych
można przeglądać w naszej redakcji.

— Rozmawiamy z Grecją. Z dniem 18 b.
m. wprowadzono ruch telefoniczny między
wszystkiemi urzędami w Polsce a Saloni-

qucj Athenes i Piree w Grecji drogą przez
Budapeszt i Belgrad. Wyjaśnień co do wy
sokości opłat za wspomniane wyżej rozmo
wy udzielają wszystkie urzędy pocztowo-
tełegraficzne.

— Nowi instruktorowie harcerscy. Ostat
nim rozkazem Naczelnictwa Z. H . P . zosta
li mianowani podharcmistrzami znani w

Bydgoszczy sportowcy Kempiak Bolesław
i Joachimowski Tadeusz, członkowie Siód
mej Drużyny Harcerskiej, zwanej popular
nie ,,Siódemką".

— Związek zawodowy pracowników prze
mysłu gastronomicznego urządza tradycyj
ny obchód gwiazdkowy dnia 25 bm. (I-szo
święto) w lokalu własnym ,,Gastronom"
przy ulicy Marszałka Focha 20. Wstęp bez
płatny. Początek o godz. 16-ej.

Iiobi s(odowy
Dra Wandara
nieodzowny środek

przy kaszlu i chrypce
Wszędzie do nabycia!

W szystkim Czytelnikom i Klientom, stałym korespondentom
oraz przygodnym współpracownikom ,,Dziennika Bydgoskiego"
zasyłamy tą drogą z okazji nadchodzących świąt Bożego
Narodzenia — serdeczne życzenia.

fiecfcrirc/or i T%iSnainistracśm

Ważne dla kupiectwa
i jego klienteli.

Ponieważ mimo wysianych w naszych
okólnikach specjalnych zawiadomień i mi
mo ogłoszeń w prasie, otrzymujemy jeszcze
liczne zapytania w poniższej sprawie, wy
jaśniamy jeszcze raz, żc w myśl zarządze
nia Ministerstwa Spraw Wewnętrznych:

W sobotę dnia 23 grudnia br. mogą być
otwarto wszystkie sklepy jedynie do godzi
ny 18-ej, w niedzielę zaś 24 grudnia br. tyl
ko sklepy spożywcze i to od godziny 7-ej do

10-ej rano.

W związku z tem zwracamy się -do ku
piectwa o p-rzestrzeganie powyższego zarzą
dzenia, albowiem przekroczenia ustalonych
na tc dnie godzin handlu będą policyjnie
karane. Klientelę zaś prosimy również o

wzięcie tego pod uwagę i o wcześniejszo
'zaopatrywanie się w potrzebne artykuły.
Związek Towarzystw Kupieckich na obwód

nadnotecki, w Bydgoszczy.

— Podziękowanie. Publiczna Szkoła Do
kształcająca Zawodowa Żeńska nr. 2 przy
ul. Konarskiego 5, składa najserdeczniejsze
podziękowania za ofiarowane pieniądze oraz

słodycze na obchód gwiazdkowy ^uczenie.
Do uprzyjemnienia wyżej wymienionej im
prezy przyczniły się: Towarzystwo Popie
rania Pracy Zawodowej Kobiet składając
kwotę zł 20,-; Dyrekcja Szkoły wraz z gro
nem nauczycielskiem zł 20,50; Bydgoska
Hurtownia Surow-ców zl 2,— ; firma ,,Ka
ma"; firma ,,Lukullus", p. Haiislor ul. Mo
stowa, oraz Stowarzyszenie Młodych Polek

ofiarowując słodycze, pierniki i produkty
na ich wypiek. — Szanownym ofiarodaw
com staropolskie ,,Bóg zapłać" wyraża Dy
rekcja.

MINIATURY BYDGOSKIE.
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To Eskulap z krwi i rasy,
Internista pierwszej klasy,
On przez swojej wiedzy błyski
Rozsławił Dyakoniski.

D-rewa fisehoderowa -

laureatka DricSża.
Źle to jest, gdy na OlimPjadę - m niej

sza o t,o jaką — przychodzi sprawozdawca
dziennikarski, nieświadom danego kunsztu.
Tak też stało się i na zawodach bridżo-

wvch, jakie w tym tygodniu odbyły się w

salach Kasyna Polskiego. Mianowicie w od-
nośnem sprawozdaniu naszego pisma były
wymienione dwie panie jako zdobywczynie
nagród. AJe nie bylo przy tej sposobności
powiedziane, a raczej napisane, że pierwszą
i główną nagrodę otrzymała d-rowa Fisch-

óderowa, i żc ona zdobyła tem samem byd
goski szampionat bridżowy.

Donosimy o tem, bo może kiedyś jaki
dziejopis posłuży się rocznikami ,,Dzienni
ka Bydgoskiego" do nakreślenia dziejów
naszego miasta, i byłoby to rzeczą wielce
fatalną, gdyby wskutek naszej nieścisłej
informacji i w naukowem dziele historja
stosunków towarzysko społecznych została
w ten sposób zniekształconą.

23043

— Z walnego zebrania Tow. Śpiewu ,,Li
ra" Bydgoszcz. W sali Resursy Kupieckiej
odbyło się walno zebranie Towarzystwa
Śpiew-u ,,Lira". Zebranie zagaił prezes K.
Pasterski. Na przewodniczącego zebrania

powołano p. Rynkę. Do nowego zarządu wy
brano: pp. prezes K. Pasterski, wi-ceprezes
Szynka, sekretarz Łangowski, zastęp. Beti-
nowna Felicja, skarbnik Molenda Leon,
zast. Fenglerówna Julja, bibljotekarz Ję-
dryczka Kazimierz, zast. Skory Jan; dyry
gentem, członka honorowego Tow. Śpiewu
,,Lutnia", p. A . L . Eichstadta. Radnymi pp.:
Marcowa, Trembaczówna i Zielsdorf. Do ko
misji rewizyjnej wybrano pp. Deplewskiego
i Kl'uszczyńskiego. Chorążym p. Zielsdorf,
podch. pp . Pasterska Felicja i Nowakówna
Helena. Do komisji imprezowej pp. Ziels-

dorfa, Springera i Gonysławskiego. Trzeba

dodać, że mimo krótkiego, bo zaledwie 6

miesięcznego ponownego działania towarzy
stwa, liczba członków wzrosła do 86 czyn
ny-ch, a dorobek jest dość pomyślny.

— Motyla wyhodowali z gąsienni-cy ucz
niowie szkoły ćwiczeń Państwow-ego Semi
narium Nauczycielskiego — Leszek i Mirek

Sokołowscy. Miłych chłopców ża ich trud
i zamiłow-anie wynagrodziła rzadka w zi
mie sposobność oglądania żywego i barw
nego motyla, którego przynieśli w-raz z ma
musią pokazać naszej Redakcji.

Katastrofa
która wstrząśnie naszymi Czytelnikami I

A wstrząśnie tern bardziej, że- spraw
czynią jej jest kobieta. Ito kobieta Czy
telniczkom dobrze znana — znana z jak
najlepszej strony. Nazwisko jej —

Anastazja Drewnowska!

Któż jej nie pamięta? Kto z Czytel
n'ików z prawdziwą rozkoszą nie w-spo
mina jej doskonałej a tak interesującej
pow-ieści

,,Dwie pokusy",
którą tamtego roku drukow-aliśmy w

,,Dzienniku Bydgoskim "!

Drewnowska, do niedaw-na skrom
na i mało znana autorka, dopiero w o-

statnim czasie wybiła się na czoło pol
skiej literatury powieściowej. Okazała

się mistrzynią pióra, znawczynią serci

dusz ludzkich, która bohaterów swoich

oświetla jaskrawo, i nie rozumowaniem

tylko ich własnemi słowami i czynami
budzi dla nich w Czytelniku sympatję
lub odrazę, uwielbienie lub pogardę.

Temi zaletami odznacza się i najnow
sza powieść Drew-nowskiej

,,Katastrofaa
którą około Nowego Roku zaczniemy
drukow-ać w naszem piśmie.

Auto-rka wkroczyła w- tej powieści w

najbardziej emocjonującą dziedzinę
współczesnego życia, bo za główną figu
rę niesłychanie denerwującej akcji

obrała lotnika,

dodając mu na partnerkę kobietę, która

ani charakterem ani umysłem nie sięga
tych wyżyn, na których niby na obłocz-

nym piedestale postawiła swego boha
tera.

Cieszymy się bardzo, że udało n-am

się dla Czytelników naszych zdobyć tę

pod każdym względem niezwykłe cen
ną powieść, która należy do najcelniej
szych utworów literatury powieściowej,
a które to utwory w ostatnim czasie

tak rzadko umiały wznieść się ponad
przeciętny poziom.

,,Katastrofa" Drewnowskiej stanowi

pod tym względem sensacyjny wyją
tek.

Wniedz.o3,5,7
wśw.o3,5,7,9

Wniedz. 24 bm. urocz, premjera!
Najweselsza świąteczna atrakcja
Bydgoszczy! Pierwsza faktyczna
dźwięk, kapitalna koinedja, pełna
niebywałych przygód, awantur

i pociesznych sytuacji z ulu
bieńcami W szystkich

jlB Ogrodnicy
na PensJiŻeńskiej

2 godziny gwarantowanej zabawy i nie
zrównanego śmiechu. Nigdy jeszcze
nie zrywały się w kinie takie salwy
śmiechu i grzmoty oklasków jak na

tym arcywesołym filmie.

Chcesz się pozbyć smutku,
spiesz de Kina Krisłal. -

Nadprogram:

Hafn. Tygcd. F;xa
Wizyta bułgarskiej pary kró

lewskiej u króla Jugosławji.
Polskie pieśni narodowe.

Konkurs piękności kotów. (23993
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ZAGADKI
KRZYŻÓWKA 222.

sownika spać, 30. napój spirytusowy, 31. przy
jaciel Mickiewicza, 32. miejsce zarosłe drzewa
mi, 33. zabawa lub melodja, 34. woda przy

100%, 36. spółgł, grecka, 37 książeczka do za
pisywania uwag, 39. karta, 41. śpiewak włoski

(zmarły), 42. grecki bóg (nieba), 43. samogł.
grecka, 44. miasteczko w Palestynie, 45. na
rzędzie wzroku.

Pionowo: 1. rodzaj gliny, 2. opłata graniczna,
3. dom dla podróżnych, 4. inaczej narząd, 5.

poeta polski, 7. inaczej kompres, 9. zimowa pa
sza, 13. inaczej wzamian (używane w złożeniu,

Poziomo: Nazwisko znakomitego rodu litew
sko-polskiego, 7. imię jednego z apostołów;, 8.

stworzenie wodne, 9. zaimek os. r . żeński, 11.

trzynasty łub piętnasty dzień miesiąca u staroż.

Rzymian, 13. głos, 16. spółgł. wargowa (fone
tycznie), 17. zaimek wskaż. r . nij., 18. spójnik
przyczynowy, 21. postać występująca w ,,Krzy
żakach" (ze Zgorzelic), 22. część świata, 23.

słynna w Polsce firma obuwnicza (po łac. lew),
25. spółgł. wargowa, zębowa i samogłoska, 27.

I!idzie" w jęz. martwym, 28. zaimek os. liczba

mn., 29. ważne pismo, część sztuki dramatycz
nej..., 30. córka Labana (siostra Racheli), 31.

badacz zabytków przedhistorycznych.
Pionowo: 1. (wspak) karta, 2. spójnik prze

czący, 3. lew z orlą głową i skrzydłami; także

rękojeść, 4. gra w karty, 5. zwtórzę domowe,
6. zaimek os. r . męski, 7. stolica państwa izra
elskiego, 10. objawienie św. Jana, 12. wydoby
cie powietrza z płuc, 14. przegródka w teatrze

(dla kilku widzów), 19. odgłos, 20. grecki bajko-
pis, 24. moralność, 26. machina do podnoszenia
ciężarów,

SKŁADANKA ZGŁOSKOWA 224-

Podane zgłoski ułożyć w rymowane przy
słowia:

i. bo-chu-czem -dzi-dzi-ga-na -się-się-ty-wi-
wi-ży;

2. gdzie-grzecz-ma -na -to-noś-szcze -ci-ci-roś-

tam-zbyt.
ROZWIĄZANIE LAWINY. 218 .
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TRAFNE ROZWIĄZANIA NADESŁALI:

Miejscowi: T. Chrapkowsfci, A . Popowsld,
I. Chrapkowska, E. Maliszewski, J, Zawiślak,
Z. Wojtaszewskś, F. Bekiełewski, H. Grajkow-
ska, J . Wojciechowski, J. Seidlówna, U . Kem
pińska, J. Czajkowska, C.Stachowicz, L.Łęków-
ski, H. Sikorska, S. Bruski, T. Stodolski, U.

Bartnicka, W . Nikitin, J . Niedźwieckł, J . Przy
bylska, J. Królikowska, C. Krykwióski, A. No-

wakówna, E. Hugetówna, K. Buta, S. Rynerów-
na, S. Jaśniak.

Zamiejscowi; L Rulewska - Gniezno, T.

Malingowska - Nakło, T. Szołtysek - Tczew,
H. Starkiewicz - Fordon, A . Jankowska -

Skórcz, T. Dolata - Gdynia, M. Dahmowa -

Chełmno, P. Kurkiewiczówna - Miasteczko, A

Koziełkówna - Wolwark, U. Hinćowna - Rak
szawa.

NAGRODY W DRODZE LOSOWANIA

OTRZYMALI:

1. Urszula Kępińska - Bydgoszcz
2. Alojzy Popowski - Bydgoszcz
3. Irena Rulewska - Gruczno.

Odpowiedzi redakcji. Panu J. G.: Rebus

zbyt skomplikowany i bardzo trudny; domyśl-
nik rymowany nieodpowiedni — P . Z. Lewan
dowskiemu: Wprawdzie doborowych krzyżó
wek mamy dużo, lecz i przesłane przez Pana

umieścimy. Wolelibyśmy rebusy lub innego ro
dzaju zadania; chodzi o rozm aitość pomysłów.

SUPEŁEK DLA PAMIĘCI.
- Poco i w jakim celu zawiązałeś sobie

taką kokieteryjną wstąże'czkę na dużym
palcu?

- Ach! tysiączne dzięki, żeś mi zwrócił
na to uwagę — ta kokardka miała mi przy
pomnieć, że winien mi jesteś dziesięć zło
tych.

NIE PRZESZKADZA. -

Pani zastaje bonę, pogrążoną w lekturze,
a Bobuś krzyczy tymczasem w niebogłosy.

- Panno Marysiu, przecież nie może

pani czytać i jednocześnie uważać na dzie
cko!

- To nic, proszę pani, krzyk mi nie
przeszkadza!

KRZYŻÓWKA 223.

Warszawa, 22 grudnia.
Szanowna Redakcjo!
Jestem nareszcie w Warszawie. A wła

ściwie w Belwederze. Bo to jest moja oj
czyzna i moje wszystko. Dziadka nie wi
działem parę miesięcy i strasznie się do nie
go stęskniłem. Ale jednak miałem boja za
meldować się u niego po powrocie z mojej
misji. Bo trzeba Szanownej Redakcji wie
dzieć, że tu dzieją się straszne intrygi. Co

figura to grabarz - tak tu się wszyscy na
wzajem podkopują. Więc mógł kto i mnie
stoika podstawić, bo mi zazdroszczą mojego
wyjątkowego stanowiska u Dziadka.

To też idąc zameldować się u Pana Mar
szałka przygotowałem sobie cały arsenał ta
kich raportóty, o' których wiedziałem, że go
wprowadzą w dobry humor. Więc najpierw
napsioczyłem na Hitlera ile wlezie. Powie
działem, że to dorobkiewicz, kocmołuch
i odmigęba, z którym Pan Marszałek wcale
zadawać się nie powinien. Ale skoro tak
bardzo się prosi, aby go Pan Marszałek do

swej łaski dopuścił, to niechby już do Bel
wederu przyjechał, przyczem obiecać mu

można te samo honory, z jakimi przyjmo
waliśmy kiedyś Amanullacha. Ale trzeba
mu równocześnie zagrozió, że jak zacznie

gadać o korytarzu, to go Wieniawa ze swo
imi szwoleżerami za bramę wyleje. Niech
nas potem skarży o obrazę honoru do Ligi
Narodów.

- Głupi jesteś, Jacku — powiada Dzia
dek - i zwyczajów międzynarodowych nie-

znająey. To już wolę. na czas jego gościny
w Belwederze przydzielić mu na adjutanta
Kostka-Biernackiego. Jeżeli z Hitlera nie

jest skończony morus, to chyba zrozumie,
co to znaczy.

- Można i tak zrobić. Dziadziu, ino trze
ba Kostka uprzedzić, że Hitlerowi przysłu
guje prawo eksterytorjalności i musi być:
żyw odstawiony do granicy. Wiele po tej je
go wizycie obiecywać sobie pienia co. Chy -

baby się Hitlera podpuściło zdziebko na

Stalina,. Bo choć Stalin nasz przyjaciel, ale

niezawadzi, jeśli mu się Hitler do poły przy
czepi.

- Mądrze to kombinujesz, chłopcze, ino
co pov ,edzą nasze żydki na to, że ja z Hit
lerem sztamę trzymam?

- Niech się psiehogi trzęsą ze strachu.
I tak jest im w Polsce za dobrze. Przyda
łoby się pogrozić im słowiańską rasą i ste
rylizacją.

- Wolę nie. A powiedzno, Jacku, jak
ci się tam powodzi za granicą? Szanowali

cię? Bo ja mam tu takie tajne raporty
o tobie, że powinienem cię kazać z miejsca
powiesić. Robiłeś podobno parszywe długi,
z szoferami piłeś i grałeś znaczonemi kar
tami.

— Bodaj z piekła zdrów nie wyjrzał, kto
na mnie takie donosy czynił. Żyłem ja tam

jako ten zakonnik, moralnością moja
i wstrzemięźliwością u wszystkich podziw
budząc. Mianowicie w Rzymie przykładem
dobrym świeciłem, zaco mnie różne odzna
czenia spotkały.

— Odznaczenia dostałeś? -- naprawdę?
— Jako tu żyw stoję! Mussolini własno

ręcznie ten order na piersi mi przypiął,
i nigdy do mnie inaczej nie mówił, jak tyl
ko signore regimentario.

— A pocóżeś ty się za pułkownika poda
wał, skoro tylko moim pucobutem jesteś?

— Naumyślnie tak się awansowałem, bo
Mussoliniemu strasznie to imponowało. Mu-

nicipium miasta Rzymu, to jest tyle co na
sza Rada Miejska, mianowała mnie hono
rowym obywatelem stolicy, a uniwersytet
w Padwie nadal mi doktorat ,,honoris cau
sa" z zakresu alkohologji. Cóżem więcej
mógł osiągnąć, o jakie zaszczyty jeszcze się
ubiegać, skoro dali mi to, co mieli najlep
szego. Gdy szedłem ulicą, to matki wska
zywały na mnio palcami i mówiły do dzie
ci: ecce prom enadaret il bravo Polacco!

— Jeżeli tylko nie łżesz, Jacku.
— W miejsce przysięgi to mówię.
— A gdzie masz te wszystkie dyplomy

honorowe? Pokaż jel
— Na granicy mi je zatrzymano, jako że

cła od nich zapłacić nie mogłem, bo ostat
kami wracałem do Warszawy.

— Jest to na dyplom* jakie cło?
— Na same dyplomy nie, ale na . oślą

skórę, boć na pergaminie były ono wysta
wione.

— Zatelefonujże więc do ministra skar
bu w mojem imieniu, aby te twoje dyplo
my od cła zw'olnił, i pokaż mi je, jak je
tylko odbierzesz.

— Rozkaz, Panie Marszałku!

JifffiBgggog i tfatięyts.
W SZKOLE,

— Król, albo cesarz w każdej monarchji
jest najważniejszą osobą. Powiedz mi Pe-

pesiacki, czy jest jeszcze coś wyższego od
króla?

— Tak, gilotyna, panie psorze.

ŚWIĘTA RACJA.

— Róża jest bardzo piękna — poprostu
aniołl

— Szkoda, że taka wymalowana.
— A czy kto kiedy widział niewymalo-

wanego anioła?

ZGODNOŚĆ.
— Wiesz, bardziej zgodnej rodziny od

Plajtkiewiczów nie spotkałem.
— Dlaczego?
— Ojciec zbankrutow'ał. Potem zrobił to

samo syn, który przejął po nflgt interes, a

obecnie splajtowali także obydwaj jego wu
jowie i ciotka.

W SĄDZIE.
-- Czy oskarżony nazw'ał pana Fikal-

skiego głupcem i baranem?
— Właściwie, panie sędzio, nie mogę

sobie tego przypomnieć, ale im dłużej mu

się przyglądam i obserw'uję go, tem bardziej
wydaje mi się to prawdopodobnem.

Poziomo: 2. wieśniak, 6. figura geometr., 8.

skroplona para wodna, 10. narodowość w W.

Brytanji, 11. gatunek ziemi, 12, imię kobiety,
14. bóg egipski, 15, roślina nadająca się do wy
robu płótna, 16. spółgł. płynna i zębowa, 18.
surowiec kruszca, 20. pospolite nazwisko ży
dowskie, 21. pierwiastek cbem., 22. nuta wło
ska, 23. zaimek wskaż, r- niej., 24. wiersz, pieśń,
25. zdrobniale imię żeńskie, 28. forma od cza-

a odpowiada wyrażeniu: ,,piękne za nadobne1*),
14. zniszczony stary budynek, 17. drzew o igla
ste, 18. spółgł. grecka, 19. imię męskie, 20. ple
cione narzędzie (gospod. lub kuchenne), 26. ina
czej: konieczność, 27. nazwisko jednego z b y
łych premjerów, 29. ptak domowy, 32. instru
ment (strunowy), 35. pora dnia, 36. figura ko
miczna znana z kina, 37. postać biblijna, 38.

autor ,,żyda wiecznego'1, 40. płyn roślinny.

ROZWIĄZANIE
ŁAMIGŁÓWKI OBRAZKOWEJ. 217.

Gajady, krasnoludki, zwierzęta
Też wiedzą, że już nadeszły święta.
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ŚWIĄTECZNY!

ARCYWESOLA POISKAKOMEDJA MUZYCZNA

DIA PINIE?
W rolach głównych !

MANKIEWICZÓWNA,
KRUKOWSKI, WALTER.
ALMA KAR. SKONIECZNY.

Początek o godz. 5-7-9.

w niedzielę i święta
Nadprogram : BETTY W KRAINIE BAJKI i TYGODNIK AKTUALNOŚCI. od godziny 3-ciej.

Zgadnij a wygrasz!
Hitler, W itos czy Śliwiński?...

Rozmaitemi drogami chadzała domyśl
ność naszych Czytelników. W nowym na
szym konkursie przeważnie obierano tą naj
właściwszą.

A więc Hitler...
Tak! On jest właśnie tym, który

Siedzi dziś na świata zi'ębie
A to dzięki swojej gębie.

Nie dziwmy się więc, jeśli większość na
szych Czytelników z miejsca poleciała na

lep... loczka. On właśnie charakteryzuje
cała postać.

Starczy, jeśli powiemy, że

NA 3659 ODPOWIEDZI, 3121 PADŁO
WŁAŚNIE NA ADOLFKA.

Nie brakowało też takich, którzy za przed
miot swoich domysłów obrali sobie Witosa

czy nawet b. prezydenta naszego miasta
dr. Śliwińskiego.

Rozwiązania nadchodziły z całej Polski

a nawet z dalekiego Wilna. Pozatem re
prezentowane są wszystkie województwa, z

Pomorskiem, poznańskiem, Śląskiem i kra-
kowskiem na czele.

Do szczęśliwych zdobywców poszczegól
nych nagród zaliczyć się mogą:

I nagr. (IO zł) p. Danuta Górecka, Tczew

(Królowej Jadwigi 1).
II nagr. (miesięczny abonament) p. Ty-

rankiewiczówna, Bydgoszcz.
III nagr. (miesięczny abonament) p. Cz.

Nowak, Słobódka Zawierska (Wileńskie).

Zkolei przystępujemy do drugiej naszej
szarady karykaturowej. Przypominamy
jeszcze raz, że figura" dana obrana jest z

cech ją charakteryzujących. Rozwiązania
prosimy nadsyłać do czwartku przyszłego
tygodnia włącznie.

KTO TO?

Europa za nim stoi,
Więc Hitlera się nie hoi!

Przy zaparciu stolca, przekrwieniu
podbrzusza, bólach w krzyżu i w bo
kach, braku oddechu, biciu serca, mi
grenie, szumie w uszach, zawrotach gło-
głowy i ogólnem złem samopoczuciu na
turalna woda gorzka Franciszka-Józefa

powoduje wydajne i obfite wypróżnienie
i zanik poprzednich objawów niepoko
jących. Zalecana przez lekarzy.

— Nowy tor saneczkowy w ogrodzie
,,Strzelnicy" (ulica Toruńska, stacja końco
wa tramwaju) cieszy się dużą frekwencją.
Tor obecnie, gdy mamy świeżą powłokę
śnieżną, jest idealny. Długość toru 500 m e
trów. Wieczorem oświetlenie. W Strzelnicy
bezpieczna szatnia i tani bufet. Powiedźcie,
miłośnicy sportu, co więcej pragniecie?!

— Obchód gwiazdkowy Hallerczyków.
Obchód gwiazdkowy odbędzie się we wto
rek 26 bm. o godz. i6 w Resursie Kupieckiej
dla członków i ich rodzin oraz gości.

— Kawiarnia ,,Europa" urządza w niedzielę
oraz w pierwsze i drugie święto Bożego Naro
dzenia ,,five o'clock" familijny z występami
artystów w powiększonym programie. Dwa
naście numerów atrakcyjnych, w tem parodja
komików: Pata i Patachona. Bomby śmiechu.
Orkiestra pod batutą kapelmistrza W. Kacz
marka. Początek o 5, lokal otwarty do rana.

Księgowość przebitkowa ,,Defisytiv" .

W czasach obecnych wyłania się potrzeba
aktualnej księgowości, czyli cyfrowego ujęcia
stanu przedsiębiorstwa w każdej chwili i na

każde zadanie kierownictwa.

Potrzebom tym czyni zadość nowoczesna

metoda księgowości przebitkowej światowej
marki ,,Definitiv". Księgowość ta jest we

wszystkich częściach (aparaty, formularze itp.)
wytwarzana w kraju. Sieć fachowo wyszkolo
nych reprezentantów rozciąga się na całe pań
stwo. Dość, że możemy wyliczyć cały szereg

instytućyj państwowych i komunalnych oraz

przedsiębiorstw przemysłowych, korzystających
z księgowości ,,Definitiv”.

Księgowość ta jest najzwyklejszą jaką można

sobie wyobrazić buchalterją, gdyż posiada dwo
jakiego rodzaju formularze. Mniejsze formu
larze są to konto-rachunki, większe zaś -—

dzienniki.

Księgowość ,,D efmitiV stosują z równym
sukcesem banki, przemysł, handel, instytucje
komunalne, rolnictwo i rzemiosło.

Ogólne zebranie
pracowników miejskich, zorganizowanych
wCh.Z.Z.iZ.Z.P.odbędziesięwczwar
tek, dnia 28 bm. o godz. 6 wieczorem w lo
kalu p. Mellera, plac Piastowski. Sprawy
bardzo ważne, . obecność wszystkich człon
ków bezwzględnie konieczna. Wstęp na sa
lę, wyłącznie dla członków za okazaniem

legitymacji członkowskiej.
Chrześcijańskie Zjednoczenie Zawodowe,
Zjednoczenie Zawodowe Polskie.

Apel do Powstańców i Wojaków.
Związek Towarzystw Powstańców i Wo

jaków w Poznaniu wzywa wszystkich dru
hów do licznego udziału w uroczystościach
15-lecia powstania wielkopolskiego.

Zbiórka towarzystw z Bydgoszczy i oko
licy wraz z sztandarami we wtorek, 26 bm.
o godz. 10.30 na Zbożowym Rynku.

Za Wolność!

W. Lewandowski, komendant okręgu 23.

Momunifratl
W Związku z wystąpieniem niejakiego p. Bronisława Gnatowskiego

w sprawach ubezpieczeniowych, Zarząd Towarzystwa ,,Vita i Krakowskie"
uważa za konieczne podać do wiadomości, że p. Bronisław Gnatowski był
pracownikiem T-wa ,, Vita" i został wydalony za przekroczenia służbowe.

MINIATURY BYDGOSKIE.

XXXIV.

W świecie finansów - istny egzotyk,
Bo małą kasę zmienił w niebotyk.
I choć się wyniósł na jej wierzchołek
Zawsze jest skromny niby fijołek.

Nos pana Antoniego był lekko zaróżo
wiony, co pochodziło zazwyczaj z irytacji
albo z nadmiaru myśli.

— Dobrze, że redaktor przyszedł. Chcia
łem go się poradzić w ważnej sprawie.

— Nie wyobrażam sobie sprawy, o któ
rej mógłbym posiadać bystrzejszy sąd od

pańskiego — odparłem skromnie.
— A jednak! Przypuśćmy, że pragnął

bym na gwiazdkę zakupić dla naszej do
mowej biljoteki parę książek, które stano
wiłyby odpowiednią lekturę porówno dla
mnie i dla żony, jak i dla naszych kilku
nastoletnich wnuków. Jakie książki mógł
byś mi pan polecić?

— Stawia mnie pan przed bardzo trud-
nem zagadnieniem. Zresztą mieliśmy nie
dawno Tydzień książki. Czy pan z tej pro
pagandy nie wyciągną! dia siebie żadnej
praktycznej nauki?

— Owszem. Wbił mi się w pamięć pło
m ienny napis: Kochaj książkę! Niestety,
moja miłość do książki jest, żo tak powiem,

platoniczną. Kocham książkę, ale nie je
stem w stanie na nią łożyć. Coraz trudniej
sze warunki gospodarcze... pan wie...

— Wiem. Ale wiem i to, że są książki,
które mimo wszystko nabywa pan zawsze

z radością. A nawet im droższą jest ta ksią
żka, tem większą sprawia ona panu radość.

Pan Antoni spojrzał na mnie rozszerzo
nemu ze zdumienia oczami:

— Jakie książki ma pan na myśli? —

spytał zakłopotany.
— Książeczki Kasy Oszczędności. Te pan

sobie sprawia mimo kryzysowych czasów.
Pan Antoni spąsowiał i oglądnął się

trwożliwie.
— Niechże redaktor nie gada głupstw.

Może to usłyszeć jaki agent wywiadu po
datkowego i będę miał nieprzyjemności.

— Rozumiem pańskie obawy i uszanuję
je. W racając do książek — to wybór jest
bardzo trudny, jeżeli ta książka ma intere
sować i pana i pańskie wnuki. Najlepiej
kup pan jaką nowożytną encyklopedję.

— Redaktor chce mnie zbyć żartem.
— Bynajmniej. Co pana mogłoby dziś

jeszcze zainteresować, to już dawno prze
stało interesować pańskie wnuki. A to, co

je interesuje, pana zgorszy. Nawet trylogji
Sienkiewicza nie śmiem panu polecić, bo
niedawno na posiedzeniu Związku Nauczy
cieli Szkół Średnich jeden z pedagogów
przestrzegał, aby przestać młodzież karmić

historycznemi bujdami Sienkiewicza. I nie
znalazł się nikt, ktoby tego pana złapał za

kark i zrzucił z trybuny. Przed wojną mło
dzież wobec czegoś podobnego wystąpiłaby
z żywiołowym protestem. Dziś takie bluź-
nierstwo uchodzi na sucho. Urządzajże pan
potem Tydzień książki, jeżeli wychowawca
młodzieży plugawi w ten sposób arcydzieła
naszej literatury.

— A jednak Tydzień książki dał nieje
den zdrowy impuls.

— Być może. Ale w Kurjerze Krakow
skim n. p. pojawił się projekt, aby księgar
nie były całą noc otwarte, jak to jest w Pa
ryżu, a wtedy zbyt książek się powiększy.
Przyznaj pan, że to jest bardzo wesoły po
mysł. Najlepsza myśl to bodaj żądanie prze
dewszystkiem dobrej książki, o którą dziś
tak trudno w powodzi rozmaitych śmieci.

— Mamy przecież Akademję Literatury,
która powinna dozorować wydawnictwa,

— A z pana zaraz wyłazi austrjacki po
licjant! Chciałbyś pan stworzyć dobrą lite
raturę przy pomocy cenzorów.

— Przecież Akademja Literatury...
— Jak pan sobie wyobraża naszą Akade

mję Literatury w roli cenzora? Codzień

ukazuje się tyle różnych wydawnictw, żc

panowie, akademicy musieliby dniem i no
cą tylko czytać i wydawać swoje opinje.
A także czy jest do pomyślenia, aby n. p.
Kaden-Bandrowski cenzurował takiego Zyg
m unta Nowakowskiego, albo Grzymałę-
Siedleckiego, czy nawet profesora Bruckne
ra? A także wyobraź pan sobie taką sytu
ację, że Leśmian, poczciwy ale poniżej prze
ciętnej miary pisarz cenzoruje takiego ty
tana poezji jak Henryk Zbierzchowski! Wo-

góle na wyborze poetów Akademja nasza

nie dobrze wyszła. Wybrano Leśmiana, pro
ponowano palmy Strugowi i Iłłakowiczów-

nie, którzy jednak przyjęcia palm odmówi
li, czując dobrze, że są inni, tego odznacze
n ia wiele godniejsi.

— Na ogół jednak opinja publiczna jest
z nominałów Akademji zadowoloną.

— I bardzo słusznie. Starano się dobrać

najlepszych. A że się to w całości nie uda
ło — trudno — niema doskonałości na

świecie!

Nowy zarząd Związku Izb Rzemieślni
czych.

Jak donosi ,,Gazeta Warszawska", zo
stał już mianowany przez min. przemy
słu i handlu nowy zarząd Związku Izl)
Rzem ieślniczych. W skład zarządu
wchodzą pp. Idzikowski i Snopczyński
(posłowie z BB), Wendt i Wiecliowicz

(senatorowie z BB) i Sierakowski, czło
nek zarządu izby warszawskiej oraz

Rosner (żyd poseł) i adwokat Hersz-

berg (żyd).
Skład nowego zarządu jest bardzo

charakterystyczny: nie znalazło się w

nim miejsce choćby dla jednego przed
stawiciela innych poglądów niż ,,sana-

cyjno" -żydowskich.
1:--------

Kalendarzyk zebrań Ch. D.
KOŁO WIELKIE BARTODZIEJE

obchód gwiazdkowy w niedzielę, dn. 24 bm.
o godz. 15-ej w lokalu p. Kujawskiego przy
ul. Fordońskiej 1.

PROGRAM RADJOFONICZNY.
ŚRODA, 27 GRUDNIA .

WARSZAW A-RASZYN . 7,00: Audycja poran
na. 12,05: Zespół angielskich reyellersów
(płyty). 12,38: Walce Jana Straussa w wyk.
wielkich orkiestr sym, (płyty). 15,40: Muzy
ka instrumentalna z płyt, 15,50: Recital

śpiewaczy Marji Kaupe. (Transm. z Wilna).
16,10: Program dla dzieci: transmisja opo
wiadania ze Lwowa pt. ,,Zima w Zakopa
nem”; piosenki oraz ,,Nieszczęście Frani”

wesoły feijeton Benedykta Hertza. 16,40:
Skrzynka pocztowa. 16,55: Piosenki w wyk.
Stefana Nowity. 17,10: Koncert kameralny
z Poznania sekstet Beethovena i Serenada

Es-dur Straussa. 17,50: Skrzynka pocztowa
rolnicza. 18,00: Odczyt z okazji rocznicy
powstania wielkopolskiego. 18,20: Muzyka
lekka z kaw. Gastronomja. 19,25: ,,Dramaty
Książkowe" feijeton literacki. 19,40: Wiado
mości sportowe. 19,47: Dziennik wieczorny,
20,00; Muzyka lekka w wyk. ork. P. R. pod
dyr. Stanisława Nawrota. 21,00: ,,15-lecie
powstania wielkopolskiego" odczyt z Pozna
nia. 21,15: Recital śpiewaczy Ewy Ban-

drowskiej-Turskiej. 22,00: Odczyt w języku
esperanckim pt. ,,Samopomoc ociemniałych
w Polsce". 22,20: Muzyka taneczna z rest.

Gastronomia.

ZAGRANICA. Dayentry. 16,15: Koncert sym
foniczny z Bournemouth. Ryga . 19:05: ,,Bal
w Savoyu" operetka Abrahama. Stockholm.

20,00: ,,Carmen” opera Bizeta. Berlin. 20.05:

Koncert muzyki współczesnej. Pa ryż 21,45:
Koncert symfoniczny. D ay entry . 22,35: Kon
cert kameralny.
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W e s o łych

tyczą bezrobotni tym, co

I już święta. Trzy dni wypoczynku, a prze
dewszystkiem trzy dni radości. Rozlegają się
życzenia. Najbardziej zadowoleni z siebie m o
gą być ci, którzy, myśląc O gwiazdce, nie za
pomnieli o niej dla innych.

Dzięki ofiarności naszych Czytelników p rzy
najmniej część bezrobotnych będzie miała łzy
otarte. O reszcie dalej myśleć trzeba. Zima

trwa. Dlatego też i naszą składkę łańcuszko
wą kontynuujemy.

Nigdy nie jest za późno, żeby otworzyć ser
ca dla niedoli bliźnich. Każdy powinien się do
łączyć do ofiarnego szeregu)

167)Lekarz dentysta p. Oktawjan Nehrebecki

zamiast wizyt świątecznych składa 5 ,
~ zł na

bezrobotnych.
168) P. pułkownik Konrad Aksan zamiast

wizyt świątecznych składa 5,— zł na bezro
botnych.

169) Zamiast życzeń świątecznych i no w o
rocznych składa dyrektor Liceum Handlowego
p, inż. E . W asilew ski 10,— zł na bezrobotnych,
prosząc zkolei p. dyrektora Miejskiej Szkoły
Handlowej Józefa Witka,

170) Na wezwanie p. radcy Hańczewskiego
składa p. radca Rśgamey 5,— zł i apeluje do

serca radnego miejskiego p. red. Leona For-

mańskiego.
171) Na wezwanie p. H. Katorskiego właści

ciela hotelu ,,Gastronomja" składa p. Jó zef Za
witaj 10,- zł i wzywa p. Józefa Obarskiego,
ul, Śniadeckich 49.

172) Fabryka Wyrobów Metalowych ,,Fema"
składa 30,— zł i prosi o dalsze składki Modrze
jewskie Zakłady Górniczo-Hutnicze Sosnowiec
Oddział w Bydgoszczy, oraz Sp. Akc. Fabryk
Metalowych Norblin, B-cia Buch i T. Werner

w Warszawie Oddział w Bydgoszczy.
173) Zł 2,70 składają dzieci szkoły p. Rćga-

mey na choinkę dla biednych dzieci.

174) Fabryka Obuwia ,,Śtandart" składa 23,—

złotych na bezrobotnych.
175) Urzędnicy firmy Fabryka Obuwia

,,Standart11 składają zł 7,50 i wzywają firmę
B-cia Lipszyc.

176) Pracownicy Fabryki Obuwia ,,Standart"

składają zł 9,90 na bezrobotnych,
177) Zł 3,- składa p. Tad, K. na bezrobot

nych.
178) Na wezwanie p. Marmurowicza składa

zł 3,— p. J . Zieliński i wzywa pp.: Perkę, Dłu
ga 65, Murawskiego, restauratora Zbożowy Ry
nek, St, Graja Zbożowy Rynek 1.

179) Na wezwanie dyrektora firmy Schlaak
i Dąbrowski p. Hoffmanna składa p. Alojzy K o
peć zł 5,~ i prosi swego kolegę biurowego p. J .

Unterschutza.

180) Na wezwanie pracowników firmy Gie-
sche Sp. Akc. w Bydgoszczy składają pracowni
cy firmy ,,Petów" Polskie Tow. Węglowe kwo
tę zł 50,—,

181) Personel firmy A, Marciniak składa zł

20,— i wzywa personel firmy inż. St. Ciszewski

i Ska, firmy inż, Ziętak i firmy J. Świetlik.
182)Zł5,- składa p. Sieradzki i wzywa

p. Frykę.

0 nich nie zapomnieli.
183) Zł 5,— składa p. dr. Ziętak-Kretowlczo-

wa i wzywa p. dr, Irenę Umbreit,
184) Na wezwanie Koła b. członków I. dru

żyny harcerskiej składa żł 5,-, Koło byłych
siódemkarzy i wzywa p. prof, Timmlera Adama,
komendanta bydg. ośr. har. i kapelana harcersk.

ks. Ziętarskiego.
185) P. dyr. Edward Kirschner, ul. Ossoliń

skich10wpłacazł5,- 1wzywa p. dyr. Kazi
mierza Kaczmarka i p, Franciszka Thiela,

186) Na wezwanie p. T. Marmurowicza, Zbo
żowy Rynek, składa p. Franciszek Ulłński Pod
wale13zł5,- i wzywa do wpłacenia dalszych
ogniw pp. sąsiada kupca 1) Zapalskiego Józefa,
Podwale 13, 2) Kurta Stenzla, Jana Kazimierza,
3) Wawrzyna Jakubowskiego, Niedźwiedzia,
4) Nasiadka, Marszałka Focha.

187) Zł 5,— na bezrobotnych składa p. prol.
Kosko.

188) Zł 5,— składa na bezrobotnych p. pre
zydent dr. Cbmfelarski.

189) Zł 5, - wpłaca p. dyr, Czajkowski i za
prasza p. Cz. Śmigielskiego właśc. restauracji
,,O rzeł".

190) Na skutek wezwania firmy Schiaak i Dą
browski składa personel kaucelarji adwokatów

Cisewskiego i Meissnera zł 10,-,
191) Personel Tow. Ubezp. ,,Przezorność"

składa zł 5,— i wzywa do dalszego kontynuowa
nia łańcucha personel Tow. Ubezp. Piast, War
szawskie Towarzystwo Ubezp. i Tow. Ubez
pieczeń ,,Polonja",

192) P. Teodor Kukliński składa zł 5,—
1 wzywa p. dyr. Rafała Kuklińskiego, p, Jó
zefa Berenda ul. Dworcowa, cukiernia i restau-

193) P. inż. Artur Peitscb składa z! V -

l wzywa do dalszego kontynuowania łańcucha

ofiar p. inż. R. Łaganowskiego, Kozietulskiego 8,

194) P. Feliks Lubieński składa zł 5r~ na

biedne dzieci,i wzywa p. Feliksa Drutkowskiego
i p. Leona Bociana.

195) Zawezwana przez panią inż. Kłmbarową
składa p.E.Ziabicka zł 3,- i wzywa panią ad-

mirałową Beregelową, p. generałową Kolankow-

ską i p, inż. Stulgińską do dalszego kontynuo
wania składek.

196) P. Hipolit Terlecki składa dla najbied
niejszych zł 3 ,

- i zaprasza tą drogą do łańcucha

p. inż. Leona Suszyckiego ul. Gdańska dom.

wł, dyr. Gdyńskiego Biura Budowlano-Iniynie-
ryjnego.

197) Fabryka obuwia ,,Leo" złożyła na bez
robotnych 50 par obuwia.

198) P. sekretarz prezydenta miasta I. Sy -

now icz składa zł 3,—* i wzywa p. Kazimierza

Boruckiego konserwatora Muzeum Miejskiego,
199)P.Romuald Górski składa zł5, - iwzy

wa p, Bonifacego Noworadzkiego,
200) Na wezwanie p. Bocka składa zł 5,—

p. Władysław Dykier i wzywa kolegów: p.

Rybskiegp i Wawrzyniaka pi. Piastowski, p.
Dolczewskiego Przyrzecze, p. Wieczorka, p.
Magdzińskiego i p. Wiśniewskiego kierownika

Polskiej Hurtowni Skór ul. Długa.
201) Personel Be-D e-Te składa na bezro

botnych zł 76.

Dalsze ofiary przyjmuje kasa ,,Dziennika

Bydgoskiego" ,

Sprostowanie. P, Romaszewski, ul. Matejki
nr, 7.

-JS-

- Zamiast powinszowań świąiecznych i no
worocznych p. Narcyz Gieryn właściciel Księ
gami Bydgoskiej, złożył w naszej redakcji zł 10

na bezrobotnych miasta Bydgoszczy,

Obchody gwiazdkowe
w Bydgoszczy,

Kupcy bydgoscy biednym szeroko otw ie raj serca. - Gwiazd
ka ubogich parafji farnei. - WSchronisku dla Niewidomych.

Mimo ciężkiego położenia naszego ku
piectwa złote serca kupców bydgoskich ul
żyły niedoli i strasznej biedzie tysiącz
nych bezrobotnych w Bydgoszczy w czasie

świąt Bożego Narodzenia. Głównie dzięki
ofiarności kupców bydgoskich udało się
tym nieszczęśliwym rodzinom, cierpiącym
głód i zimno, dopomóc w znacznym stopniu
święta spędzić z odrobiną radości i przeko
naniem, że jednak część Społeczeństwa pa
mięta o niedoli bliźnich.

Chlubnie zapisana w Bydgoszczy w pra
cy miłosierdzia Konferencja Pań św. Win
centego k Paulo oraz Konferencja Panów
św. Wincentego i Paulo przy parafji farasj
urządziły wczoraj

WSPANIAŁĄ GWIAZDKĘ
DLA UBOGICH,

Obdarzono ogółem przeszło 800 rodzin,
zamieszkałych w obwodzie parafii farnej.
Rozdano przedewszystkiem środki spożyw
cze oraz odzież, licząc się z indywidualne-

mi życzeniami ubogich.
Rozdawanie podarków poprzedziła uro

czysta msza św. w Farze, podczas której
członkinie i członkowie Konferencji jak i u-

bodzy parafji farnei przystąpili do wspól
nej Komunji św. Przed Domem Katolickim
ks. kanonik Schulz wygłosił do biednych
piękne przemówienie.

Wartość rozdawanych podarków
PRZEKRACZA SUMĘ ZŁOTYCH.

Piękną gwiazdkę urządziło biednym Tow.

Kupców wczoraj po południu w sali Resur
sy Kupieckiej. Po przemówieniu prezesa
Tow. Kupców posła A. B. Lewandowskiego
obdarzono Ś00 biednych,

*

Do najpiękniejszych chwii w ży-ciu nie
widomych Schroniska należy coroczny ob
chód gwiazdkowy, na którym gromadzi się
kilkudziesięciu niewidomych pod płonącą

miniatury bydgoskie.
XXXIII.

Pisał kiedyś Szkolnik Szyller,
Że niema to jak jubiler!
Przyczem nie brak m u też chęci
Lepszym być niż wszyscy święci!

CZEKOLADA LOTNICZA
A.PlasechlS.A. ( 203oa

choinką i przy stołach bogato zastawionych.
Społe-czeństwo nie zapomniało i w tym ro
ku o swoich niewidomych braciach i sio
strach, przysyłając im hojne dary w go
tówce i w naturaljach. To też około 100

niewidomych w Schronisku i na prowincji
otrzymało dary gwiazdkowe wartości 5-30

złotycł).
Wszystkim Szlachetnym Ofiarodawcom

podziękował w serdecznych słowach prze
wodniczący Tow. Opieki nad Niewidomymi
ks. dziekan Stepczyński. Uczestnicy ob
chodu podziwiali występy chóru mieszane
go pod batutą niewidomego Nowinki oraz

solo na skrzypcach p. Kłobuckiego przy a-

kompanjamen-cie p. prof. Lubiatowskiego.
Wzruszający ten obchód zakończono wspól
ną kolendą i obdarzeniem rozpromienio
nych niewidomych.

WIELKIE TRZYDNIOWE

o mistrzostwo Pomorza
na ślizgawce Klubu Sport. ,,PolonjaM

przy ulicy Hetmańskiej.
I%lłedzłela

dnia 24 grudnia godz. 12 -ta w pot,
poniedziałek

dnia 25 grudnia godz. 2 -ga po po?.
wiórek

dnia 26 grudnia godz. 12-ta w pof.
Ceny wstępu minimalne.

(n) Różne obchodziliśmy jubileusze, tyl
ko o jednym zapomnieliśmy. W tym roku
minęło sto lat od chwili założenia bardzo

pożytecznego i chlubnie w pamięci tutej
szych obywateli zapisanego stowarzyszenia
- Miłośników miasta Bydgoszczy. Powstało
ono i istniało długo pod nazwą ,,Verschóno-
nmgs-Verein". Członkami stowarzyszenia
byli Niemcy, zamożniejsi żydzi i Polacy z

grona inteligencji. Za prezesury Wissmana

,,lubieżni-cy" upiększyli łyse góry szwede-

jowskie, zakładając tam park z alejami i

tarasami, budując mostek nad potokiem
i urządzając wodotryski na sadzawce.

Wdzięczni obywatele wystawili opiekunowi
uroczyska pomnik na wzgórzu.

Nastały inne czasy. Szwederowiacy u-

pomnieli się o to miejsce dla Henryka Dą
browskiego, który tu był przed WisSmanem.
Nie dziw więc. że figura spiżowa przedsta
wiająca regirungsrata — zniknęła. Dlacze
go je'j nie odesłano do muzeum, nie wiemy.
Odniemczony ,,Verschonerungs-VereinHj od
żył, lecz chyba nie po to, by spać. Pamięta
my twórczą prace Miłośników miasta Byd
goszczy w pierwszych latach odrodzenia,
różne wykłady i wystawy zabytków. Upięk
szaniem miasta szczerze zajął się polski
magistrat, lecz inicjatywa często wychodzi
ła od stowarzyszenia. Zamiast więc dzisiaj
tworzyć nowe organizacje i kłócić się o pre
zesury, wskrześmy raczej dawnych Miłośni
ków... Panie radco Janicki i profesorze Ma
lewski - do dzieła! Mistrz Gtintzel chętnie

wam pomoże, a nawet 1Niemcy zapiszą się
jako członkowie,. Dzielnicowe stowarzysze
nia Miłośników dobrze prosperują na przed
mieściach, na Bielawka-ch (oficjalna nazw a

brzmi ,,Bielawy"), w Jachcicach, gdzie przy
kładnie pracuje prezes Popławski, poza
tem w Miedzy nie, R upienicy, Szwede
rowie. Bielawskie pamięta literalnie o

wszystkiem, zabiegając ostatnio u władz o

lepsze warunki bezpieczeństwa w tej ary
stokratycznej dzielnicy miasta. Na dalekiej
przestrzeni od Senatorskiej aż w dół Gdań
skiej nie było posterunków policyjnych, to

też mogli się złodziejaszkowle rozzuchwalić.
Dwom paniom, niedawno, wyrwano torebki
z ręki...

Trzeba przyznać, że kobiety są nieroz
tropne, spacerując ze swemi portfelami.
Mądrzejsze, przynajm niej pod tym wzglę
dem, są te, które chowają pieniądze pod
pończoszką jedwabną; one zresztą też by
wają ograbiane, czasami przez indywidua
bez skrupułów, ale przynajmniej mają tro
chę z tego przyjemności. — Nie wydaje nam

się zresztą, żeby kradzież torebek dam skich

była karierą specjalnie godna polecenia dla

młodych rzezimieszków. Te torebki naj
częściej nie zawierają nic cennego. Co moż
na tam znaleźć'? Puderniczkę, puszek,'kar-

. min do warg, jakieś stare listy, które nie
i zawsze są miłosne, trarawajówy bilet abo

namentowy i najczęściej kwitek z lombar-
! du...

Dziwimy się, że nie znalcz! się dotych

czas jakiś ,,drobny wynalazca", któryby wy
nalazł woreczek damski tak nieu'chwytny,
jak niektóre poglądy na świat...

Bezpieczeństwo publiczne, też nie furda.

Mógł zaginąć generał Zagórski, to czemuż

nie, biedny nasz drukarz Wieczorek? Zwło
ki Stasia OgrodowSkiego w Poznaniu zna
leziono dopiero po trzech miesiącach, a po
szukiwali chłopca najsprytniejsi agenci po
licji śledczej razem z wszędobylskimi re
porterami. Wieczorka daremnie szukają od
33 dni. Zrozpaczona rodzina postanowiła
zwrócić się do jasnowidza Kartena i jego
medjum - po pomoc. Ten sam zamiar po
dobno m ają właściciele ograbionej hurtow
ni tytoniowej, nje mogąc się doczekać wy
krycia bandytów.

Podsłuchaliśmy w pewnej kawiarni taki

niby to dowcip:
7- Wszystko nam stad zabierają, to mo

że i dobrze, że tych pieniędzy nie wywieź
li...

Nie bardzo chce nam się w to uwierzyć,
że ,,nie wywieźli". W kilka dni po napa
dzie bandyckim na Dworcowej zdarzył się
w podobnych okolicznościach wypadek w

Wilnie. Czyżby to byli ci sami ,,nieuchwyt
ni"?

Publiczność niech policji pomoże w tro
pieniu przestępców, a nio wymawia się tem,
że ,,policja jest zawsze tam, gdzie jej wcale
nio proszą". Jeżeli dwaj posterunkowi mo
zolili się nad sprawdzaniem logitymacyj
członkowskich na jednem z zebrań Towa
rzystwa Przemysłowego, to jeszcze nie do
wodzi, źo policjantów mamy zawielu. Wła
dze bezpieczeństwa chciały uczestników ze
brań W gorącym okresie przedwyborczym
uchronić od napastników, dlatego owe po
gotowie i zarządzenia — dla spokojnych
rzemieślników wręcz niezrozumiałe.

Nie chcąc stróżom bezpieczeństwa psuć
nastroju świątecznego odwracamy reflektor
w inną stronę. Przejdźmy się po szkołach.

Fizyczną było niemożliwością dla redakto
rów ,,Dziennika" skorzystać ze wszystkich
zaproszeń na obchody gwiazdkowe, Ale tam

gdzie byliśmy, pilnie nadstawialiśmy ucha.
Rodzice jednej z szkól powszechnych na

Szwederowie ogromnie byli zgorszeni tem,
że nau-czyciel (podobno brat czy krewniak

wizytatora) wybił po twarzy kierownika

szkoły. Stało się to na korytarzu, podczas
pauzy. Dzieci widziały i opowiedziały ro
dzicom. Czy tacy wychowawcy mogą liczyć
na Szacunek swoich wychowanków? Do

chrześcijańsko - narodowego stowarzyszenia
nauczy-cielstwa ci dwaj, którzy się prali po
gębie, nie należą. Dotąd byli oni gorliwymi
członkami ,,Ogniska"...

Koła Rodzicielskie niech czuwają nad

dziatwą. I chociaż mówi przysłowie: ,,Nie
powiadaj, wole, co się dzieje w szkole!", to

jednak ojciec, matka i ksiądz mają prawo
wiedzieć o wszystkiem. Szkoda byłaby niepo
wetowana, gdyby Koła Rodzicielskie prze
stały istnieć. Niektóre nie m ają wcale sta
tutu, ani stałych członków, a jednak we
dług przepisów nowej ustawy o stowarzy
szeniach podlegają rejestra-cji. Ponieważ re
jestracja połączona jest z poważnym wy
datkiem , wiele komitetów rodzicielskich, nie

mając nawet pieniędzy na dożywianie dzie
ci rodzin uboższych, nosi sie z zamiarem

likwidacji...
Jednem z naszych pierwszych życzeń

świąteczny-ch jest następufące: Biurokraci,
zwolnijcie kola rodzicielskie i opiekuńcze
szkół niższych od opłat rejestracyjnych!

Bezrobotnym współczujemy i życzymy,
aby ich nie pocieszano ,,bliską wiosną",
niech raczej przez całą zimę pada śnieg,
przez ten Czas przynajmniej znajdą pracę
ci, którym m agistrat powierzy oczyszczenie,
ulic ze śniegu. Na ten cel w budżecie miej
skim co rok figuruje znaczna kwota, któ
rą się skreśla, jeżeli śniegu niema,

Dobroczyńcom i dostawcom Kuchni Lu
dowej znowu przypominamy, że głodni chcą
jeść nietylko w świętą, ale codzień, gdyż
żołądek nie próżnuje, przeto nie skąpmy
dalszych ofiari

Wydawnictwu ,,Dziennika Bydgoskiego"
co możemy życzyć? - Zwolnienia od opła-t
pocztowych! Jeżeli się zliczy owe setki li
stów nadsyłanych codzień do redakcji z

rozwiązaniami łamigłówek, fotografjami
i rysunkami na konkurs, to się dopiero ma

pojęcie ile dzięki naszej propagandzie pocz
ta sprzedaje znaczków... Jako jednemu z

najlepszych Swoich klientów poczta powin
na dać jakąś gratyfikację świąteczną, a

choćby... dyplom zasługi.



Zgon matki
ks. biskupa Adamskiego.

W środę, 20 bm. zmarła w Katowi
cach m atka biskupa śląskiego ks. St.

Adamskiego oraz znanego z pracy spo
łecznej w Poznaniu ks. Walerego Adam
skiego, ś. p . Józefa z Wasilewskich A-
damska. licząc lat 90.

Pogrzeb odbędzie się w Poznaniu, w

pierwsze święto Bożego Narodzenia po
południu o godz. i z kaplicy cmentarnej
cmentarza farnego przy uł. Bukowskiej
Cześć pamięci Zmarłej!

Przepowiednie Prengla sie sprawdziły.
Nasz bydgoski astrolog p. Franciszek

Prengel z swemi przepowiedniami metą-
orologicznemi, które wynurzył na ła
mach naszego pisma, miał zupełną ra
cję. Jak bowiem przepowiadał, krótko

przed świętami nastąpi odwilż, zaś w

czasie świąt będziemy mieli lekki mro-

zik. Otóż stwierdzić należy, że dziś od
rana mży niemiły deszczyk, a przepo
wiednia meteorologiczna Pat'a zapowia
da istotnie lekki mróz.
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Przed balem sylwestrowym Koła
Absolwentów Szkól Handlowych. Trady
cyjny bal sylwestrowy Koła Absolwen
tów Szkół Handlowych w Strzelnicy od
będzie się w dniu 31 stycznia. Zaprosze
nia otrzymać można u nrezesa p. Kalki

przy ul. Śniadeckich 35 wzgl. u p. Sza-

rąfińskiego w Banku Bydgoskim,
- Zamiast życzeń świątecznych złożyli

na gwiazdkę dla najbiedniejszych dzieci

Bydgoszczy: płk. dypl. Korkozowicz Jan,
d-ca 61 pp. Wlkp. - 15 zł, korpus podofi
cerski 61 pp. ~ 10 zł, kpt. Ogórkiewicz Hi
polit 2 zł, ppor. Kościanowśki Winc. —

2.50 zł, kpt. Gierka Stanisław — 4 zł, ma
jor Zakrzewski - 4 zł, kpt. Szurkowski
3 złote.

— 61 pułk piechoty z powodu śmierci
ś. p . majora Cenzartowicza Bolesława —

trady-cyjnego Sylwestra w roku bieżącym
nie urządza.

*-
, .Przedsmak karnawału" .. Pod ta

ktem hasłem urządza Tow, śpiewacze
,,Lutnia" w Bydgoszczy zabawę w sobo
tę dnia 30 grudnia br. w salach Resursy
Kupieckiej. Zabawy ,,Lutni" mają zasłu
żoną renomę, a sympatycy jej małą zno
wu okazję, aby zabawić się świetnie, -

Początek o godz. 20.

Jak s ię przedstawia sytuacja finansowa
Banku Siadihaśena?
Z zebrania wierzyciel! w Sadzie Grodzkim.

Licznych wierzycieli upadłego Banku

Stadtbagena zainteresuje sprawa, dalszego
ukształtowania się położenia finansowego
wspomnianego banku. W ub. czwartek od
było się w Sądzie Grodzkim pod przewod
nictwem sędziego p. Hozakowskiego zebra
nie wierzycieli. Wobec tego, iż ogłoszenie
o zebraniu ukazało się tylko w jednem ma
ło czytanem bydgoskiem piśmie codzien-
nem (jedynie urzędnicy z konieczności mu
szą abonować!), zjawiła sie niewielka licz
ba wierzycieli. Nie tajono nawet oburze
nia, iż pominięto przy ogłoszeniu najpo
czytniejsze pisma a w szczególności ,,Dzien
nik Bydgoski'1i domagano się w przyszło
ści zamieszczeniu ogłoszeń o zwołaniu ze
brań wierzycieli w innych poczytniejszych
pismach bydgoskich.

Zarządca masy upadłościowej p, dyr.
Witek złożył sprawozdanie za czas od 8-go
kwietnia 1932 do 21 grudnia 1933, Zaraz
na początku zarządca stwierdził, iż zbyt
wiele jest sytuacyj tak niejasnych 1 po
wikłanych jeszcze, że trudno dzisiai cyfro
wo ustalić definitywnie ostateczne straty.
Według ostatniego zestawienia bilansu, o-

msRM KSteM%?:.;:i m

gólna suma dotych-czasowych strat wyraża
się w sumie 2.689.467,93 zl, na pokrycie któ
rych przeciwstawia się kapitały własne

(akcyjny, zapasowy i amortyzacyjny) w su
mie 1.873.168,28 zł, tak, że rachunkowa stra
ta bilansowa wierzycieli wynosi 1.114.289,63
złotych. Strata ta faktycznie będzie wyż
sza, zależnie od realizacji-pozostałych war
tości upadłego banku. Dużo tu - jak mo
żna przypuszczać - jest wątpliwych po-

sycyi.
Ponad 60 procent weksli protestowanych

odpisano na straty (w sumie 201-456,54 zł.)
Jeżeli cbodzi o płynność aktywów, to

wszystkie wartości (Lóhnert. Unja, Młyny
Przechowo) są trudno do zrealizowania i

wymagają długiego czasu na przeprowadzę-
nie likwidacji. Wytoczone zostały procesy
cywilne o odszkodowanie przeciwko człon
kom zarządu i kilkn członkom Rady Nad
zorczej za niezgodną z przepisami działal
ność na łączną kwotę około 300.000 złotych.
W razie pomyślnego przeprowadzenia pro
cesów może przypaść na rzecz wierzycieli
pewna suma do podziału.

Koszta handlowe za okres sprawozdaw-

czy, t, f. za czas około lH roku, wyrażają
się w sumie 65.968,- zł, z czego 'przypada
dla zarządu konkursowego 13.600 zł, pobo
ry personelu, świadczenia socjalne i t. d,
87.800 zł, koszta prowadzenia procesów
13154 zł i t. d . Zarządcy masy upadłościo
wej pobierali ostatnio według uchwały Są
du Grodzkiego po 500 zł miesięcznie.

Po tem sprawozdaniu sąd ustalił, iż za
rządca masy upadłościowej adw. Gisewski

złożył do akt swą rezygnację ze stanowiska

zarządcy już w dniu 27 czerwca br.. zaś dal
sze oświadczenie rezygnacji z tego stano
wiska złożył na zebraniu również drugi za
rządca masy upadłościowej p. dyr. W itek,
Przyozny rezygnacji nie podano.

Na wniosek dotychczasowych zarządców
konkursowych zwołane zostanie w połowie
stycznia nowe walne zebranie wierzycieli
w celu przyjęcia - zgodnie z ustawą - do

zatwierdzającej wiadomości rezygnacji ze

stanowiska zarządców konkursowych dyr.
Witka i adwokata Lisewskiego, wyboru no
wych zarządców konkursowych i uzupeł
nienia wydziału wierzycieli jak ł przyjęcia
rachunków końcowych.

Bydgoszcz otrzyma 300.000 złotych
na budownictwo drobnych mieszkań.

Warszawa, 23. 12. (tel. wł.) Na drobne
budownictwo mieszkaniowe został przy
dzielony Bydgoszczy kontyngent w wy
sokości 360 tys. zł. Grudziądz otrzyma
150 tys.,. Toruń - 300 tys., Warszawa -

2 j pół miljona, Łódź — 520 tys., Lwów
— 600tys.złłt.d.

Zwraca uwagę fakt, iż w spisie 172

miast, które otrzymały kredyty, nie wi
dzimy Poznania.

Tragedja człowieka, który znalazł pracę.
Prawdziwy pech prześladuje 55-le-

tdiego robotnika Jana Kaszyńskiego,
zamieszkałego przy ul. Leśnej 30. Ka
szyński przez długi czas był bezrobo
tnym i dopiero przed dwoma dniami
znalazł przejściowo pracę. Wczoraj
przy rozwożeniu towarów spadł na ul.

Grunwaldzkiej tak nieszczęśliwie z wo-

Z sati sgdowcf.

Poszkodowani wierzyciele ,,Rolnika” w Barcinie.
Na ławie oskarżonych sądu okręgowego w

Bydgoszczy zasiadł 30-letnł bankowiec St. S.

z Szubirła, oskarżony o popełnianie defraudacyj
w łącznej sumie 16.710 zł. Po objęciu posady
w banku S. otrzymał w 1926 r. zarząd masy

upadłościowej ,,Rolnika" w Barcinie. W cha
rakterze zarządcy konkursowego przywłaszczył
sobie S. pieniądze na szkodę wierzycieli upadłej
firmy. Potrafił on w zręczny sposób zatuszo
wać defraudację w księgach kasowych.

S. przed sądem przyznał się z wielką skru
chą do winy. Tłumaczył się, iż znalazł się w

wielkich kłopotach finansowych z powodu kup
na auta. Zakupił bowiem sam ochód marki

,,Chevrolet" za cenę 15.700 zł i spłacał go ra
tami miesięcznemi po 700 złotych. Opłacanie
tak wysokich rat było dla niego klęską, Nie

mając tych dochodów naruszył więc cudze k a
pitały. Ponadto zużył on wielkie sumy —. oko
ło 7000 zł — na częste reparacje i koszta utrzy
mania samochodu.

Płaczliwym głosem S. zeznał przed sądem,
iż jest dzisiaj zrujnowanym człowiekiem i cały
jego ruchomy majątek bowiem zlicytowano, tak

samo i samochód za który osiągnięto na licy
tacji tylko 2900 zł. Oskarżony apelował do
serca sędziego, ażeby zlitował się i ratował jego
i jego rodzinę.

Po przemówieniu obrońcy mecenasa Wir-

skiego sąd wymierzył oskarżonemu ze względu
na jego dotychczasową niekaralność na karę
więzienia przez jeden rok, przyczem darował

mu na podstawie amnestji połowę kary. Oskar
żonego osadzono natychmiast w więzieniu.

za, iż ze zgniecioną klatką piersiową
pozostał na bruku. W stanie bardzo

ciężkim odwieziono go do szpitala Dia-
konisek.
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Redaktorską odzian toga
Bezbożników grzmoci srogo,
A gdy kulę puści celnie
Masz trupiarnię, nie kręgielnię!

Paziówka pani Behierskiej.
Obrazek z poradni redakcyjnej.

Redaktor, pełniący funkcje sędziego roz
jemczego, jest na urlopie. Zastępuje go
panna Jancia, sekretarka redakcyjna.

— Czego pani chce z ta gęsią? Poco mi

ją pani stawia na biurku? i.
- To sie wi, poco. Upiecze ją sobie pa

niusia na niedziela
- Ja pani nie znam. Kto pani jest?
— Ady Celina Bekierska jestem. Ja tu

dziś przyde z moim somsiadem na sprawę
— Aha! I tą gęsią chce mnie pani prze

kupić.
- Uchowej Boże! Gdzieżby zaś paniusie

przekupił takim ptoszkiem? 'Toby trzebno

już sporego cieloszka przyprowadzić.
- Dziękuję pani za dobrą opinję o mnie.

Co pani ma ze swoim sąsiadem?
- To jest somsiad i mój narzyczony.

Na Wawrzyńca ma być nasz ślub. Ale tym
czasem my sio pohakali i paniusia musi
nas rozsądzić.

- A o cóż wam poszło?
- O paziówke, paniusiu. Bo ja szykuje

sie do ożynku, i mówię moimu, że do ko
ścioła dam sobie narychtować paziówke A

on, że to jest ordynus z niego, powiada:
twoja babka i m atka chodziły z długimi
kudłami, a tobie sio zachciewo paciówki?
bydziesz mi piniondze wydawała na pasku-
dzenie sobie łba? niech cie ręka bosko bro
ni z takimi glupotkami! Od słowa do sło
wa, aż my Sie na dobre pożarli. Już miał
sie rozejść cały ożynek wedle ty Paziówki,
ale somsiady poradziły, aby oddać sprawę
do Dzinnika Bydgoskigo. Tak my tu przy-
dzierny na połednie, ino targ na rynku sie

skończy. A paniusia niech te gęś schowają
pod lade, aby un ji nie zoboczył.

- Gęś pani zabierze ze sobą, Ale pro
szę mi powiedzieć, do czego pani paziówka?
Przecie wy tam na wsi nie nosicie krótko

obciętych włosów,
- Ganz ricbtig, paniusiu. Mnie tysz

moich włosów żol, Ale powiedziałam mu

umyśnie o ty paziówki, aby chłop sie dzi
wił, jaką to un dostanie żone. Bo przecie
taka byiejaka paziówki nie bydzie nosić.
To hawet do ni nie pasuje, taki zbytek. Ino

ja wej myślałam, źe wezmę chłopa na am
bicje i bydzie miał dla mnie wiency sza
cunku.

- To pani myśli, że tylko te kobiety na

szacunek zasługują, które noszą paziówkę?
- E, paniusia jest jeszcze dycht młoda,

to paniusia tego nie rozumi. Taki chłop,
jak mój, jest zdziebko głupawy i pomyśli
se, źe jak paziówka, to już Bóg wi co! Chło
pa trzebno rozciekawić.

- Paziówką!
- Nu przecie. Takich kobit z długimi

włosami jest tam u nas dość, A paziówke
to ma tylko nauczycielka, a jo byde druga.
Jeszcze jak dam sobie włosy w kółka po-
kryncić, t.o byde wyglondała jak ta Marjan-
na Wytrych.

- Jaka Marjanna Wytrych? Cóż to ża

jedna?
- Adyć to ta z kina.
- Marlena Dietrich!
~. Nu. nu, ta sama! Paniusiu, chłopa

trzebno brać na takie coś, czego un jeszcze
nimioł. Bo chłop jest barzy ciekawy od ko
bity. Więc taka paziówka mu zajemponu-
je. Una jest jak ta omasta na chlib.

- Plecie pani jak na mękach!
- Nie. paniusiu. Pod Bogiem prawdę

mówię. Niech no paniusia te gęś sobie za-

trzymie, a jak tu ze somsiadem przyjdemy,
to paniusia ino powi, że Bekierska ma

recht, że taki pannie młody, jak una, pa-
zlówka sie patrzy.

- Nic nie powiem, a pani zabiera( gęś
i marsz z redakcji!
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Gdzie zamieszkam?

,Gastronomia” Hotel i Restaur.. Dworcowa 19.

Gdzie sią wykąpię?
W zakładzie kąpielowo * leczniczym ,,Sanitasu(

Gdańska 27 w podwórzu.

Instytuty kosmetyczne.
Instytut Higjeny i Piękności M. Petrykowskiej,

Gdańska 22. Zabiegi lecznicze, naświetlania,
odmładzania, upiększanie, farbowanie wło
sów, brwi.

Cedib", Słowackiego 1. Odmładzające zabiegi
U'-rmanowe, maski nowoczesne wiedeńskie
i paryskie. Masaże. Naświetlanie. Leczni
cze zabiegi wyszczuplające.

Drogerje:
K. Briickmann, St, Rynek 21. Najt. źródło ozdób

choinkowych,

Restauracje:
Restauracja i kawiarnia Beresdt, Dworcowa 6,

r-H

,,Picadilly". Występy artystów. Marcinkow
skiego 4. - tel. 1102.

Gdzie i co kupią?
Be-De-Te — Bydgoski Dom Towarowy - Gdań

ska 15. Największy dom tow Polski . ch.

M. Susala, Stary Rynek 19. Pończochy, skarpe
ty, rękawiczki, swetry, bluzeczki, trykotarze,

Hi Kaszubowskhs. z o.p.Długa 22- Zegarki, biżub

Fa Paprzycki, Zbożowy Rynek 4 (róg Bernar
dyńskiej) teł. 1549. Sprzęty domowe i ku
chenne, gwoździe, łańcuchy, narzędzia rze
m ieślnicze i rolnicze,

likiszcwiki, Sw. Trójcy 28, Trykoty, policz., artykuły iam. i nsysk,
B. Jagła, Marsz. Focha 10. Tel. 1462. Polecam

w wielkim wyborze delikatesy, wina, likiery
oraz drób i dziczyznę.

Łyżwy ,,Syrena-Sport'' Pomorska 1,

Kostjumy na Sód f,Syrena-Sport” Pomorska I.

Buty łyżwiarskie ,,Syrena-Sport" Pomorska 1,
Spodnie, czapki narciarskie ,,Syrena-Sport" Po

m orska 1.

Smary do nart ,,Syrena-Sport" Pomorska 1.

Drukarnia Bydgoska S. A . Poznańska 12-14 -

wykonuje wszelkie druki familijne, kupiecKje
i dla towarzystw - szybko, czysto i tanio.

7
A djazd pociągów z Bydgoszczy:

Toruó.W arszawa 2.26, a23, 8.06, 13.18, 15.43, 19.37,
21 50, 23 30.

Teaew.Gdańsk-Gdynta 0.47, 3.29, 5.55, 7.31 . 10.41.
13.28 , 13.35. 17.01. 10.15

Kołcfarzyna-Gdynia 0.55, 17.40
Makło-Plła 3.45, 806. 14.35, 19.47. 001.
Wntaław-Grpdnlca 5.10. 8.11 13.83, 16.06, 21.00
Inowroctaw-PoznaA 3.50, 6.14, 8.04, 11.45.14.15, 15.47,

20.35, 32.69 .

Wągrowiec-Poznań 502. 7,45, 13.36, 1840, 23.06.
Inowrocław-Karsznice-Herby Nowa 14.15, 6,14,

32.39
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Banda fałszerzy paszportów duńskich
odpowiadała za swe przestępstwa przed sądem.

(Od własnego sprawozdawcy ,,Dziennika Bydgoskiego").

Tczew, 23. 12. W piątek, dnia 22 bm. na

wokandzie sądu okręgowego w Starogardzie
znalazła się głośna na całą Polskę sprawa ban
dy fałszerzy paszportów duńskich i polsk'ich
wykazów osobistych. Proces niniejszy to dal
szy ciąg głównego procesu fałszerzy Szepsa-
Rubinsteina i Rotmana, skazanych w listopa
dzie b. r . na 2 lata więzienia.

Obecnie na ławie oskarżonych zasiedli dalsi

członkowie tej żydowskiej bandy fałszerskiej:
Efraim Lamiiter, krawiec, ostatnio zamieszkały
w Gdańsku, Maksymiljan Reich, handlarz, bez

stałego miejsca zamieszkania, Abraham Bryl,
bez zawodu, ostatnio zamieszkały w Łodzi oraz

Celina Rozenbergówna, robotnica, ostatnio za
mieszkała w Łodzi.

Akt oskarżenia zarzuca Lamfitrowi, że w*

roku 1933 w Gdańsku przy pomocy zasądzone
go Judy Szepsa-Rubinsteina przerabiał duńskie

paszporty zagraniczne, które kupował od prze
bywających na statkach w Gdańsku marynarzy
duńskich. Paszporty te następnie sprzedawał
klientom, zamierzającym w nielegalny sposób
udać się do Niemiec i Francji.

Reich oskarżony jest o fałszowanie polskich
dowodów osobistych oraz zaświadczeń obywa
telstwa polskiego, które następnie sprzedawał
po 25 zł od ,,kawałka",

Bryl oskarżony jest o udzielanie pomocy
hersztowi bandy fałszerzy paszportów Judzie

Szepsowi-Rubinsteinowi i zastępcy jego Janklo-

wi Rotmanowi oraz werbowanie klientów na

sfałszowane paszporty.
Rozenbergówna oskarżona jest o użycie za

autentyczny nabyty od Rubinsteina paszport
duński, zapomocą którego w Tczewie w lipcu
br. przekroczyła nielegalnie granicę polsko
niemiecką, udając się przez Malborg, Chojnice,
Berlin do Paryża.

Mimo druzgocących dowodów winy żaden

z oskarżonych żydów do zarzuconej im aktem

oskarżenia przestępstwa się nie przyznał, gdyż
jak twierdzą, byli tylko ,,naganiaczami" i wer
bowali tylko klientów na wyjazd zagranicę.

Jako pierwszy świadek zeznaje kierownik

granicznego komisarjatu P. P . na dworcu w

Tczewie p. kom. Biel, który prowadził osobi
ście w tej sprawie dochodzenia, świadek p.
kom. Biel przedstawił sądowi całokształt pro
wadzonej przez siebie sprawy, podkreślając
przytem, jak wielkie skarb Państwa Polskiego
poniósł straty przez całą tą szajkę zawodowych
fałszerzy paszportów zagranicznych.

Furmanka pod kołami
pociągu.

Nieomal straszna śmierć dwóch osób.

Z Laskowic donosi nasz korespondent:
Poranny pociąg osobowy zdążający z Byd

goszczy najechał na przejeździe kolejowym w

Laakowicach (szosa Świecie —Osie) furman
kę jednokonną, obładowaną drzewem, jadą
cą z Łążka do Świecia na targ. Wskutek nie

zamknięcia zapory furmanka znalazła się na

torze i zanim woźnica się zorjentował, znalazł

się wraz z drugim, przygodnym towarzyszem,
(jakiego był zabrał po drodze na wóz, w obliczu

groźnej śmierci. Koń został zabity na miejscu;
przednia część wozu kompletnie strzaskana,
woźnica zaś, Bronisław Glaza z Łążka i drugi
przygodny towarzysz podróży, zdołali w ostat
niej chwili wyskoczyć nabok i ujść cało; mogą
mówić o prawdziwem szczęściu w nieszczęściu.

Kto ponosi winę w tym wypadku, ustali
śledztwo.

- Polski Zbór Ewangelicki padaje
do wiadomości, że nabożeństwo wigi
lijne odbędzie się w niedzielę, o godz.
I8-ej przy ul. Libelta 4, a w pierwsze
święto o godz. 12-ej w kościele przy ul.

Poznańskiej 13.
~- Koncerty z dancingiem . odby

wające się w znanej restauracji i wi
niarni ,,Gastronom" przy ul. Marsz.Fo
cha 20 (naprzeciw odwachu) cieszą się
zawsze dobrem powodzeniem. — W

pierwsze święto odbędzie się specjalny
dancing z racji obchodu gwiazdkowe
go Pracowników Gastronomicznych, na

który swoich bywalców i sympaty
ków zaprasza kierownictwo ,,Gastro
noma".

Kochany Dzienniku!
We Worobijówce pod Stanisławowem

pewien ruski paroch wybierał się na po
grzeb. A że poczęło właśnie padać, więc żo
na odchodzącemu wetknęła prędko w rękę
jakiś czerw'ony staroświecki parasol, zaby
tek starych jeszcze parafialnych czasów.
I pod takim to parasolem asystował ksiądz
przy pogrzebie.

W parę dni przychodzi do urzędu para
fialnego chłop z żałobną miną i zamawia

pogrzeb dla żony. Ale prosi, aby ksiądz
przyszedł z tym samym czerwonym para
solem, który ostatni raz taki podziw budził
wśród pogrzebowego orszaku. Ksiądz ukrył
swoje zdziwienie, a zato połapał się prędko
w sytuacji i rzekł:

- Dobre, moj prijatelu, ałe pochoron z

czerwenym paras'olom kosztuje bilsze.
— Naj i tak bude! — odpowiada wdo

wiec i dokłada do taksy pogrzebowej jesz
cze 10 złotych.

Od tego czasu w Worobijówce egzystują
dwojakie pogrzeby: drugiej klasy i pierw
szej klasy. Te ostatnie odznaczają się tem,
że są droższe, bo ksiądz prowadzi kondukt

pod czerwonym parasolem.

Kaldy abonent
,,Dziennika Bydgoskiego'' otrzyma w

pierwszych dniach stycznia za d a rm o

piąkny kalendarz,
który w księgarni kosztowałby około
2 złotych.

Przygodnych czytelników wypada
nam tylko zachęcić, aby stali się prenu
meratorami od 1 stycznia, bo odniosą
korzyść podwójną — otrzymując codzień

gazetę, a kalendarz bez dopłaty!

Legalizacja miar i wag.
W wykonaniu postanowień dekretu o

miarach z dn. 8 lutego 1919 r. (Dz. Ustaw R.
P. r . 1928 nr. 72, poz. 661) planowa legali
zacja następcza (sprawozdanie i cechowa
nie) narzędzi mierniczych, a mianowicie

przymiarów, pojem ników, odważników i

wag, znajdujących się w miejscach obrotu

publicznego w Bydgoszczy w obrębie komi
sariatów I, II, III i IV w r. 1934 odbędzie
się w czasie od dnia 2-go stycznia do dnia

28-go lutego.
Poszczególni posiadacze narzędzi mier

niczych otrzymają od urzędu miar osobne
wezwania . ze wskazaniem dnia, w którym
powinni dostarczyć swoje narzędzia mier
nicze do legalizacji do Miejscowego Urzędu
Miar ul. Toruńska nr. 21. Ći zaś, którzy ta
kich wezwań z jakiegokolwiek powodu nie

otrzymają, powinni przedłożyć swoje narzę-

Tełegronfi
Specjalista szlifowania brzytew, maszyn do włosów
nożyc fryzjerskich i krawieckich wykonuje tanio

pod gwarancją.

AntoniZolsś
Bydgoszcz, Grodzka 5, wejście z Mostowef

dzia miernicze w czasie od 16-go lutego do

28 lutego 1934 r.

Zgodnie z przepisami o okresie ważności

legalizacji wyżej wymienione narzędzia
miernicze powinny być legalizowane codwa
lata. Z dniem 1 stycznia 1934 r. tracą waż
ność cechy legalizacyjne z 1934 r.

Posługiwanie się w obrocie publicznym
narzędziami mierniczemi nieposiadającemi
ważnej cechy legalizacyjnej jest niedozwo
lone i zagrożone jest odpowiedzialnością
karną.

Droke wiadomości

Uruchomiona została w Tegeł pod Berli
nem wielka nowa radjostacja niemiecka o sile

100 kilowatów.
— Zmarł w wieku 85 lat sir Henryk Dickens,

syn słynnego powieściopisarza. ,,Młody" Dśk-

kens został najechany przez motocykl i zmarł

na skutek odniesionych ran.

W Florencji zmarł, licząc lat 95, jeden
z najstarszych weteranów Garibaldi'ego kapi
tan Filip Tempestini. Walczył on 1866 r. w od
dziale, złożonym przeważnie z emigrantów pol
skich.

W Gdańsku otworzony został urząd lot
nictwa. Komisarzem lotnictwa mianowany zo
stał kapitan policji Bethke.

Miii) Włwyii immii mi
sprawcami strasznej katastrofy kolcjowsi.

Co wykazało śledztwo komisji ministerialnej?
Poznań, 22. 12. Komisja ministerial

n a w składzie wiceministra komuni
kacji inż. Piaseckiego, inspektora mi
nisterialnego' inż. Ejsm onta i naczel
nika inż. Tuza zakończyła śledztwo w

Pat i Patachoa jako ogrodnicy na pensji żeńskiej w Mnie nKristał".

PROGRAM W KINACH.

ADRIA Dziś w sobotę kino nieczynne. W

niedzielę powtórzenie premjery piątkowej p. t .

,,10 proc. dla nrnie", pierwszej polskiej komedji
muzycznej z udziałem asa humoru Kaz. Kru
kowskiego, W oltera, Mankiewiczówny i innych.
Niezwykle wesoła i oryginalna fabuła okazała

się zajm ującą częścią filmu, pomysły zaś reży
serskie, djalogi i sytuacje wywołują salwy śmie
chu i utrzymują widownię w wesołym nastroju
do końca seansu. Piosenki, gra, dekoracje,
ładne. Poza tem nadprogram. Pocz, o 3.

APOLLO (ul. Krasińskiego). W niedzielę
po raz ostatni świetne arcydzieło dźwiękowe
pt. ,,Zapomniana melodja" w którym udział

bierze słynna orkiestra Jacka Payne i obfity
nadprogram. W pierwszy dzień świąt Bożego
Narodzenia uroczysta premjera wspaniałego
filmu dźwiękowego p. t. ,,Precz z kryzysem".
W roli głównej słynny komik Eddie Cantov. W

programie przepiękna sztuka dźwiękowa cała w

kolorach p. t. ,,Św. Mikołaj", oraz wesoła ko
medja i dw a najświeższe tygodniki aktualności.

Pocz. o 3.

BAŁTYK. W niedzielę po raz ostatni ,,Pat
i Patachon w opałach" oraz ,,Janko muzykant”,
W poniedziałek premjera nowego sensacyjnego
filmup.t. ,,Rycerze stepu" i potężny polski

filmp.t. ,,W iatr od morza” z Malicką, Bro-

dziszem, Bodo, Dymszą. Dla młodzieży dozwo
lone.

KRISTAL. W niedzielę o godz. 3 po poł.
rozpoczyna się świąteczny program i oto we
dług przyjętego zwyczaju na ekranie ujrzymy
znowu dwóch ,,nieśmiertelnych", za to najwe
selszych ludzi świata ,,Pata i Patachona jako
ogrodników na pensji żeńskiej", którzy dają
widzom zapomnienie przez 2 godziny prawdzi
wym koncertem gry i humoru Jest to pierwszy,
całkowicie mówiony film tych dwóch komików.

Nadprogram tygodnik obfitujący w najświeższe
wydarzenia świata.

MARYSIEŃKA. W niedzielę nowy olbrzymi
świąteczny program wypełniony dwoma ładne-

mi filmami, a mianowicie: ,,Król cyganów" o in
teresującej fabule i ciekawie skonstruowanym
scenarjuszu a przedewszystkiem, że czołową
rolę odtwarzają najpiękniejszy am ant o ślicz
nym tenorowym glosie Jose Mojica i Rosita

Moreno. Poza tem chór cyganów śpiewa melo
dyjne romanse, słowem cały dźwiękowiec jest
dziełem czarującem. Drugi film to polski dźwię
kowiec zyskujący wszędzie poklask ze względu^
na wykonanie p. t. ,,Cham" z Cybulskim, An-

kwiczówną i in. w głównych rolach. Pocz.

o godz. 2,30.

REWJA w niedzielę występuje z olbrzymim
i urozmaiconym programem kinowo-rewjowym.
Na ekranie wyświetlana zostanie nieśmiertelna

,,Halka", piękna opera Moniuszki, w której arje
wykona nasz sławny Jan Kiepura. Biorą udział

najlepsze siły aktorskie, chóry opery warszaw
skiej i balet. Na scenie rewja najweselsza z

dotychczasowych z udziałem artystów pod
kierunkiem znakomitego piosenkarza i humory
sty Urbańskiego. Balet, piosenki, skecze,
wszystko to p. t . i,Podarki gwiazdkowe". Pocz.
o godz. 2,30.

SŁONCE. W niedzielę niezwykła atrakcja.
Na scenie wystąpią gościnnie Górale z Łącka
nad Dunajem p. p . M. Piksa i Michał

Pyrdoł, znani w wielu miastach Polski

oraz występów w rozgłośniach Polskiego Radja.
M. Piksa zadem onstruje publiczności grę na

zwykłym listku bluszczowym przy akompania
mencie harmonji, zaś Pyrdoł Wicek zapozna wi
dzów zoryginalną kobrą góralską i grze na

,,fulorce", ,,gęślickach'' i skrzypcach. Również

bawić będą publiczność piosenkami i anegdot
kami góralskiemu Ponadto na scenie nadpro
gram: wystąpią światowej sławy fakirzy hin
duscy. Dodać należy, że Górale Piksa i Pyrdoł
opuszczają Bydgoszcz w środę udając się za
granicę.

sprawie katastrofy kolejowej w Pozna
niu.

W wyniku przeprowadzonych docho
dzeń komisja stwierdziła, że powodem
katastrofy nie było wadliwe działanie

urządzeń bezpieczeństwa ruchu.

Całkowita wina spada w tym wypad
ku ua zwrotniczego Franciszka W a
wrzyniaka.

Ustalono bowiem, że pociąg, który
znajdował się na szlaku pomiędzy po
sterunkiem zwrotniczego Wawrzynia
ka a sygnałem wjazdowym przed stacją
Poznań, był mechanicznie zabezpieczo
ny przed możliwością najechania przez

inny pociąg. Zwrotniczy Wawrzyniak
natomiast na skutek niedozwolonych
manipulacyj w mechanizmie blokowym
zwolnił przemocą sygnał wjazdu dla

pociągu szamotulskiego na tor, zajęty
przez pociąg rogozińskL

Nie bez winy jest również maszynista:
Niedzielski, który prowadził pociąg
szamotulski. Miast jechać na krzy-
wiźnie toru z ustaloną szybkością 40

kim ., Niedzielski nie zwolnił biega
maszyny —tak, że na chwilęprzed ka
tastrofą szybkość pociągu wynosiła o*
koło 60 kłm. Okoliczność ta powięk
szyła oczywiście poważnie rozmiary ka
tastrofy.

Zatem na zwrotniczego, sprawującego
służbę na stacji Jeżyce, jak i na maszy
nistę pociągu szamotulskiego spada wi
na za spowodowanie strasznego w

swych skutkach nieszczęścia.

Ie sportu.
JESZCZE JEDNO ZWYCIĘSTWO

OXFORDU.

Wiedeń, W meczu hokeja lodowego za
wodnicy uniwersytetu Oxford pokonali
kombinowany zespół wiedeński w stosunku
2:1 (0:1, 2:0, 0:0).

HOKEIŚCI KANADYJSCY W PRADZE.

Praga. Kanadyjska drużyna hokeistów.
Ottawa Shamrocks, zwyciężyła kombinowa
ny zespół dwóch najlepszych klubów pra
skich, LTC i Slavia w stosunku 5:2 (2:0,
2:3, 1:0).

Obie bramki dla Czechów strzelił Kana
dyjczyk czeski, H ulląuist.

ZAWODY HOKEJOWE O MISTRZOSTWO

POMORZA W BYDGOSZCZY.

W pierwsze święto, dnia 25 bm. o godz.
14-ej odbędą się na boisku Polonji przy uł.

Hetmańskiej zawody hokejowe o mistrzo
stwo Pomorza na rok 1934 pomiędzy zesz
łorocznym mistrzem TKSZ Toruń, a druży
ną Polonji.

Pozatem odbędą się jeszcze zawody w

niedzielę (wigilja) i w drugie święto (wto
rek). a mianowicie: w niedzielę 24 bm. o

godz. 12 spotkają się nowo założona druży
na Sokoła I z Bydgoszczy z Ib drużyną Po
lonji, zaś w drugie święto, 26 bm. o godz.
12-ej odbędą się zawody towarzyskie pomię
dzy T. G. Sokół I Grudziądz i I drużyną
Polonji.



Nr. Zm, DZIENNIK BYDGOSKI'', niedzielą, dnia 2-1 grudnia 1933 r.
Str. 25.
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M śoiibtod
- Co pan redaktor sobie życzy, co ja

mam panu rodaktoru winszować na K/wien-
ta? Możeby panu zrobiało przyjemnoszczy
zostać członek u Akademji Literatury? Al
bo woli p aą Sanacji? Chociaż lepi niech

pan zostanie przy fachu. Literatury to jest
pańskiego elementu: wymiszlać, wyszmi-
wać, robić krytyki i każdemu przvpnić
szmatki. Wtedy Pan sobi czuje jak ryb we

wody. Pan redaktor lepi klienta ogoli ze

swoim piórem niż ja z moim hrzytwem.
Wiec ja panu życzę Akademji. Pap do

stanie galowego fraku, spodnie z lampasa
mi, palmy i karty tramwajowy. Pan bedzi

mógł. cały dżeń sze pokazywać. Skąd ja
wim o fraku? Mnie mówił mój szw'agier
Ęierstock, że akademiki bedą mieli unifor-.

Oiy. aby icfe opinia publiczna nie mieszała
z redaktorami i reporterami. To jest bardzo

mądry prezerwatywy. Z tym uniformem to

każdy bedzi sze zaraz wyznać, z kim pn
ma zaszczytu rozmaw'iać. A na pana nie-

poczeba dużo materji. bo pan jest bardzo
czenki. Pan bedzi w tym munduru wiglądał
jak panna w biustonoszu.

Co bedzi z Konstytucji, jak pan miszli?
Nieehce wyjść na Bożego szwiatu, co? A
wi pan dlaezemu? Una wstydzi sze ze sw'o
im Ełitem. Podobno pan Car chce ji teraz

ty Elity zoperować. Nu, on jest taki chi
rurg, że on to potrafi. Pan zobaczy, że on

to nawet zrobi bez narkozy. A właściwie
chloroformu dostanie opinji publiczny. To

jest najnowsza metoda operacyjna, wymi-
szlana przez pana Prystor. Kraj sze obudzi
i już jest nowy Konstytucji bez Elity.

Co pan powi o naszej harmonji z Niem
cami? Ja zawsze mówił, że bedzi zgody z

to dwa narody. Hitler jest bardzo solidny
geszeftsman. Broni sze przed plajty jak
ten Almanzor w Alpuchary. Pan zobaczy,
co on jeszcze zrobi pielgrzymki do Belwe
deru, On bedzi jeszcze prosił Pana Marsza
łek o opieki nad sobą, bo we Faterlandu

chcą mu głowę utnić. Pan Bóg spuści na

niego taki kary za te pomordowany i wy-
styii..., wystreli... wystrelizowane żydki.
Pszakrew, taki paskudny słowo, że mu ani

wymówić nimożną. Ja sze ino boje, żeby p
nas nie zakradła sze taki samy metody.
Pąn Składknwski jest lekarz, to jemu łat
wo może takiego pomysłu przyjść do głowy.

Choć wi pan. ia mam z tem strelizacji
doskonały idei, Mqżna rozpisać jeszcze jed-
ny dobrowolny pożyczki, ale z takim Para
grafem, że kto sze od ni wymówi, ten zo
stanie wystręlizowany jako kiepski obiwa-

tel.
Pan czytał w ,,Sunday Ęjępress". że my

w polityki zagraniczny zaczynamy grać ną
pierw'szy skrzypce? Ją sze tem bardzo

zmartw'ił, że my wybrali sobie takiego ci
chego argumentu. My w polityki zagra

niczny pow'inni być klaksofon albo pierw
szy trąby. Który kraj ma tyle patrjoty co

my? U nas prawie każdy obiwatel ma me
dalu za usługi dla Rzeczypospolity. Jakie
go medalu ma każdy.... pan sze pitą? Nu,
ja mam na miszli m edalu pożyczkowego

Śu/Baśek dHxS*zci*5cąt.

Ją go nimąm. bo ~ pąn wi - mnie wtedy
palec sppchnił i ja nimóg nożyczki podpi
sąć. To j.a tąk sobi ząto nieraz wstydzę! Żo
na mi często mówi: ty drań żydowski, to

ty nimóg chociaż lewą ręką pożyczki pod
pisać? Każdy bida-k zrobił ty subskrypcji,

O ciem dowiedziały sie dzieci
w e wieczór wigilijny?

Spożyto w poważnym i podniosłym na
stroju tradycyjną wieczerzę wigilijną.

Ą potem... potem wszystkie oczy skie
rowały się, jakby pociągnięte jakąś ukrytą,
a nieprzepartą siłą ku drzwiom saloniku.

Pokój ten był przez cały dzień ow'iany cza
rem tajemnicy, stanow'iąc przedmiot głębo
kich westchnień, no i praw'dzitoa kopalnię
domysłów dziecięcych.

Nagłe odezw'ał się dźwięczny, metaliczny
głos dzwonka Zaklęte drzwi rozwarły się
naoścież, ukazując obraz tak drogi i nąj?
milszy. Na stole rozgorzała, skrząca i błysz
cząca się choinka, a u jej stóp skupiają Się
podarki dla wszystkich. Widocznie i w kró
lestwie Gw'iazdora panuje ,,kryzys'1, bo po
darków jest tym razejm mniej, a wszystkie
bywają praktyczne. Pomimo to wszyscy są
zadowoleni Dobry i kophany ,,GwiązfJor 2
nieba11 nie zapomniał o nikim.

Gdy odpłynęła fala radości. podziwu i

zachwytu, przystąpiły wnuczęta do babuni
z prośbą:

-t - Opowiedz nam, kochana babuniu, ęeś
0 choince.

Babunia lubi opowiadać bajki, których
zna b6^ liku, więc też chętnie przychyla się
do prośby W'nuczek j rozpoczyna swe opo
wiadanie tami słowy:

t- Choinka nazywa Się inaczej Bożem

Drzewkiem, A wiacie, kochane dzieci, dla,
czego?

-

..... . ?
— Więc posłuchajcie! - ciągnie swe e-

powiadanie babunia. Bardzo dawno temu,
kiedy Pan Jezus jeszcze się nie urodził,
szedł lasem pewien dobry człowiek. Było
to latem. Dzień był pogodny. Na niebie
nie było ani jednej chmurki. W lesie była
wielka cisza i człowiek usłyszał szept drzew

leśnych.
Babunią w-idząc niedowierzający wzrok

wnuczek pyta się:
— Nie słyszałyście jeszcze o tem, że

drzewa rozmawiają?
Dzieci zaprzeczają żywym ruchem głó

wek.
— Tak, one rozmawiają ze sobą, tak jak

my t-, objaśnią dobrotliwie babunia i do
daje: lecz nie każdy człowiek słyszy roz
mowę drzew, tylko dobrzy ludzie, którzy
m ają czyste serce.

— A o czem rozmawiały drzewa w lesie,
babuniu - p ”ta ciekaw-a Helcia, nieodrod
na córka Ęwy.

Na to odpowiada babunia:
— Wszystkie drzewa, które miały pięk

ne. zielone liście, wyśmie-wały się z choinki
1 mówiły do niej: ,,Pąf,rz, my mamy takie

piękno liście, a fy jesteś taka biedną, taka

uboga, nie masz żadnych liści, masz tyike
zielone igiełki11, i zaczęły się z niej śmiać,
Biedna choinka była bardzo smutna, zmar
twioną i rozpłakała się rzewnie. Tym
czasem nadeszła jesień. Liście na drze
W'ach pożółkły, poopadały i drzewa stały się
gołe, ale igiełki choinki pozostały zawsze

zielone, nawet w zimie, kiedy śnieg spadł
z nieba i białą, puszystą kołderką okrył
ziemię, ~ Pewnej takiej zimowej nocy stał

się cud na święcie. Gwiazdki na niebie

świeciły jaśniej, niż zwykle. Z nieba zstę
powały aniołki na ziemię, ukazywały się

ludziom i śpiew-ały śliczne piosenki. A wie
cie, dlaczego to wszystko się działo?

— Tak, wiemy, wiemy — odpowiadają
prawie równocześnie dwie najmniejsze
wmuczki ~ bo w tej nocy narodziło się
Dzieciątko Jezus w ubogiej stajence.

- Aniołkom żal było — ciągnie sw'e opo
wiadanie babunia t- iż mały Jezusek musi
leżeć w takiej zimnej, ubógiej stajence. A-
niołki namyślały się, czem mogłyby Bożej
Dziecinie radość sprawić. Gdy ta.k długo
i mocno myślały, w-tedy jeden aniołek przy
pomniał sobie o choince. Prędko pofrunął

on nimiał. ale pożyczki musział podpisać...
co pan gada, że nie musział, że to był po
życzki dobrowolny? Nie, panie redąktorji,
to nie był pożyczk-i dobrowolny, każdy mu
sział ji podpisać, ho tak mu nakazywało
jego obiw atołskie aumienie!

do la.su. Na choince pozawieszał gw'iazdki
z niebą i przyniósł choinkę do stąjęnłd..
Mały Jezus bardzo się ucieszył, gdy zoba
czył tak śliczną choinkę. Wyciągnął 4b

niej gwe maleńbie rączki i uśmiechnął się.
I odtąd nazywa się choinką Bożem Drzew
kiem.

- Dziękujemy babuni za tę śliczną baj
kę. Teraz będziemy zuż wiedziały, dlacze
go choinka nazywa się Bożena Drzewkiem
— odpow'iadają chórem urad-ow'ane wnu
częta.

- A. teraz na zakońęzeijię zaśpiewajiny,
sobie kilka kolend — proponuje ojciec.

Mamusia zasiada do fortepianu. Z kla
wiatury płyną radosne melod.je naszych
najutubieńszyćh kolend: ,,Wśród nocnej ci
szy...11, ,,W żłobie leży...11, ,,Anioł pasterzom
m ówił...11. ,,Żet-er**.

Z tycia toroatsgiisiBi.
Dula 23 grudnia 1933 r.

Godz- 19,20: XXI Okręg W ielkopolskiego Zw.

Śpiew , Konferencja wszystkich prezesów
w sprawie rejestracji w sekretariacie ul.

Mostowa 2 III ptr.

Dnia 24 grudnia 1933 r.

Godz 1100* Sokół I. Drużyna hokejowa staw!

się aa ślizgawce Polonji,
Godz. 14,00: K. S . ,,Promień*'. Roczne walne

zebranie w lokalu p, Ferenca, Senatorska,
Godz. 16,00: Szoferzy! Obchód gwiazdkowy w

Hannonji.

Dnia 25 grudnia 1933 r.

Godz. 12,00: Tow. śpiewu ,,Halka" śpiewa w

kościele św. Wincentego a Paulo na Bielaw-

kach.
Godz. 17,00: Kolo Byłych Siódemkarzy. Obchód

gwiazdkowy wspólnie z drużyną w lokalu

,,Harmonji'*t ul. Marcinkowskiego.
- ,,Dzwon", Tradycyjny obchód gwiazdkowy w

dolnęj sali Resursy Kupieckiej.

Dnia 26 grudnia 1933 r.

Godz. 9,00: Powstańcy i Wojacy O, K. VIII.

Zbiórka wszystkich placówek w koszarach

62 p. p. celem wzięcia udziału w uroczysto
ści 15-lecia powstania wielkopolskiego,

Godz. 10,30: Związek Weteranów Powstań

Naród, z r, 1914-19 Koło Kolejarzy. Zbiórka

wszystkich członków przed kościołem garno-

zonówym. Q godz, 12,30 uroczysta akądemja
w sap Strzelnicy,

Godz. 17,00: Koło Miłośników Sceny ,,Krako
wianka-1. Obchód gwiazdkowy w sali hotelu

Lengning, Pożądanem jest, by każdy czło
nek przyniósł jedną paczkę imienną i bez
imienną dla wspólnego obdarowania.

- Tow. Oświatowo-Religijne pod wezw. św,
Ignacego. Obchód gwiazdkowy w sali KJei-

nertą, 4 śluza. Wstęp za okazaniem ksią
żeczki członkowskiej.

Godz. 19,00: Tow. śpiewu Lutnia1* Jąchcice.
Zabawą w sali p. Orczykowskiego. 28. bm,

o gedz. 20 lekcją śpiewu.

Dnia 27 grudnia 1933 r.

Godz. 19,00:Towarzystwo Uczniów Kupieckich.

Obchód gwiazdkowy w górnej sali Resursy
Kupieckiej. Wręczenie zdobytych nag-ód.

Godz. 20,00: Związek Weteranów Powstań Na
rodowych z r, 1914-19 Koło Kolejarzy, Uro
czyste przedstawienie w Teatrze Miejskim
celem uczczenia 15-tej rocznicy powsta
nia wielkopolskiego. Bilety do teatru na
być można u drh. Kanika, ul. Łokietka 32

i u drh. prezesa Wozignoją, Tabor Miejski,
Pomorska,

Klub Sportowy ,,S. P. D .", Dziś gimnastyka
wypada, następny trening ping-ponga w środę
po świętach dla III dr, Dalsze dni według usta
lonego porządku.

-------S!------
~ Reduta sylwestrowa ,,Żeńskiego So

koła'* zapowiada się znakomicie. Odbędzie
się ona w w-szyskich salach ,,Hotelu Leng
ning", specjalnie ozdobionych. Kto przy
wysyłce zaproszeń został przeoczony, nie
chaj zgłosi się jeszcze w sekretariacie przy
ulicy Dworcowej 5,

ŚCISŁY.

— Ile masz kości w sobie?
- 2.0.8.
- Nie, masz tylko 207.
~r. Przepraszam pana profesora, ale ja

wczoraj połknąłem jedną kość z kury.
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MciidiB Pani ctomu
powinna pamiętać o doskonałych i rozpowszechnionych wyrobach

znaku
MI

l*K*i89S2eScidopieczenia - owocoweibradnnle

Do nabycia w sklepach kolonjalnych i u pp. hurtowników

Lybońska Fabryka Drożdży Spółka Akcyjna dawn. Cl. Sinner
Luboń, pow. Poznań (23942) Telef. 71 -56 i 72-74

Zlikwidacjifabryki fl.Honfmann.
m

I
jak tokarki, wiertarki, sztance, strugarki,
imadła, piecedo odlewu,skrzynieimaszyny
formierskie, wentylatory, motory, nożyce
do cięciabiachy, mech. walec do gięcia bla
chy, piłę taśmową, poz omy trak, młot
transmisyjny, windę ciężarową, elektrycz
ny kran posuwalny, rury i różne narzędzia.

NaPrzedmioty te obejrzeć można każdego czasu,

żądanie wyślemy opis z podaniem cen.

24018)

i
w Starogardzie.

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze
słowo 15 groszy, 5 cyfr jedno słowo

i, w, z, a o każde stanowi jedno słowo.
Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów. DrobneogłoszeniaWiększe ogłoszenia wśród drobnych 50 % drożej jak w zwykłym dziale ogłoszeń.

Dla poszDkniąeyeh posady SO% zniżki.

Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 9.
Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia,
nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzenia

ogłoszenia, ani do zwrotu pieniędzy.

Płaszcze-Ubrania
męskie

w najnowszych fasonach na jedwabiu
z najlepszych Bielskich materjałów

IFrairaa-K u rlhi polowania

Olbrzymi wybór (22547

Garderoby chłopięcej
Boniurki-Sslafroki

poleca po cenach bardzo niskich

E. Konieczka
BS'is'cB^mszeaE. ulica OaBańska 41.

Największyspecjalny magazyn odzieży męskiej i dla chłopców.

POLECENI* | ) 1
Nieruchomość

fabryczna z domem mie
szkalnym położona śród
mieściu większego miasta

powiatowego Pomorza, w

której znajduje się hur
townia i fabryka branży
napojów, na sprzedaż z

przedsiębiorstw em lub bez
Obszerne ubikacje fa
bryczne, biurowe, piwni
ce, stajnie i większe ma
gazyny. Oferty Dziennik

Bydgoski pod ,'Fabryczna
G.” (23998

Pianina (24014
,,Majewskiego” kuouja

znawcy! - Fabryka Kra
szewskiego 10 (Okolę -

za kolejką), telefon 2060.

Na gwiazdką:
wózki lalkowe, dziecięce,
rowerki, drezynki, koniki

najtaniej. Długa 5. (24003

Zegarki
nowe, reperacje najtaniej.
Chmielewski, Dworcowa
nr- 41. (14399

Kamienicą (14406
przynoszącą 7000 cena

650U0 wpłata 3U000 reszta

długoterminowa pożyczka
am ortyzacyjna sprzeda
Wedeł, Hetmańska 28.

Książki
nowości okazyjnie sprze
dam, zamieniam, wypoży
czam, kupuję. ,A gentura
gazet1* Długa 23, róg Je
zuickiej. 23975

Dom
2 piętr. przy Gdańskiej,
komfort, cena 40 000, du
żo innych nakorzystnych
warunkach poleca Fajta-
nowski, Gdańska 19.(14412

Kamienica
2 piętr., składami, cen
trum , dochód 14 000, cena

70000. Fajtanowski, Gdań
ska 19, tel. 1274. (14411

1.75

prasowanie ubrania, 1.50

płaszcza, czyszczenie, repe-
racja, jaknajdostępniejsze.
nEkonomja" Dr. Emila War
mińskiego 10. (24045

Kancelarię
adwokacką dotąd adwo-

kacko-notarjalną, dobrze
z aprow adzonąistnie
jącą przeszło 10 lat, na

Pomorzu odstąpię od 1.1.
1934 r. Zgłoszenia pod
,,Kancelarja”. (23852

Kolonialny
skład z mieszkaniem w

biegu, dobre położenie
sprzeda. Adres wskaże

filja Dzień. (14408

Piekarnią (24044
odstąpię natychmiast z

powodu objęcia większego
przedsiębiorstwa. Odstęp
nego 300 zł. Piekarnia

znajduje się w dużej ko
ścielnej wiosce koło ko
ścioła w dobrej okolicy.
Jan Szymański, Lipinki,
k. W arlubia pow. Świecie.

Restauracją
w Bydgoszczy dobrze p ro
sperującą z powodu po
deszłego wieku oddam.

Oferty pod ,,A. K .” do
adm. Dzień, Bydg. (23985

Dom
dwupiętrowy, ogrod, skład
sprzedam 16.000. Oferty
Dz. Bydg. ,,Wygoda”. (24013

Dom
trzypiętrowy w Chojni
cach sprzedam korzystnie
z nowocześnie urządzoną
piekarnią i składem za

35.000, dochód rocznie 4

tys. Zgłoszenia pod ,Ch .

!v"- (24002

Dom
dwupiętrowy, dochód 6000.

Wpłata 2000o reszta amor
tyzacja. Szuchiewicz,
Dworcowa 2. (24041

Skład (24031
z mieszkaniem na towary
krótkie. Jagiellońska 28.

Skład
mleczarski z powodu cho
roby natychmiast odstą
pię. Gdańska 143. (24026

2 kamienice
komfortowe z interesem,
ogrodem zpowoduśmier
ci korzystnie sprzedam.
Of. filja Dzień. ,,Procen
tujące 15V0.” (14403

Skład
sprzętów kuchennych o-

kazyjnie tanio sprzedam
byle zaraz. Oferty ,,Szkło"
do Dziennika filja. (14407500 zł.

Sprzedam dobrze zaprowa
dzoną Kawiarnię-Restaura-
c.ię lub przyjmę wspólnicz
kę. Oferty Dz. Bydg. pod
,,Pew na egzystencja". (24040

Skład (24039
rzeźnicki w Toruniu z

mieszkaniem nowocześnie

urządzony, dobrze prospe
rujący sprzedam. Of. Dz.

Bydgoski Toruń ,Okazja”.Dom
śródmieście, kolonjalka,
oficyny, ogród, 24 tys.
Oferty filja Dzień. .Pię
trowy”. *'c (144Ó1

Ładny (24021
gramofon tanio na sprze
daż, ul. Cicha 2, Bielawki.

Kiosk (143sl
ul. Gdańska, cena 2.000 zł
z towarem. Wiadomość

Henryka Dietza 2-3 .

Skóry
meblowe (galanteryjne fa
chowe pantoflarskie do-

deszwówe wyprzedaż. Dłu
ga 8. (24023

Sprzedam
ciężarówkę CbevroIet w

dobrym stanie tanio. Ba
bia W ieś 25. (24033

Perski
dywan, garnitury klubo
we, kanapy, fotele, sypial
nie, salonik, biurka, krze
sła, dywany, patefony, wa
gi, platery, zegarki i t. p.
tanio, StałaOkazja'* Gdań
ska 10, tel. 1530. (24042

Gramofon
tanio. Plac Piastowski 4,
m. 6. 114410

Dwa
konie robocze sprzedam.
Toruńska 69. (249I1

Efcspeójent
branży kolonjalnej, lat 29,
z kaucją 900—1500 zł. po
szukuje posady, dobre

portjerstwo niewykluczo
ne. Zgł. do Dz. Bydg.
pod .T . G.100”. (24048l(

Poszukuje
placu budowlanego w cen
trum . Zgłoszenia pod
,,W. B. 2000". * (24008

Osoba
inteligentna, zaufana obe
znana w dobrem gotowa
niu, wszelkiej pracy do
mowej poszukuje posady
gospodyni od 1 stycznia
lub później. Of Dz. Bydg.
T o ru ń ,,Gospodyni*1,!'(24038

Mierzwą
końską kupuje Kaniecki
Koronowska 44. (23789

Kupią
maszynę, używane szpry
ce wilk, wóz do wożenia

mięsa. Adr. Spalonow a

Bydgoszcz, Chołoniew
skiego 50. (24017

f
s
j

1
i
i
i

Wydz erżawią
dom 5 mórg, blisko Byd
goszczy. Wiadomość Go
łębia 23. 24027

Młocarnia
motorowa, śrutownik,

wóz, sanie wyjazdowe,
koc futrzany, kupi Pro
bostwo Opalenie. (24052

Skład (24004
wynajmę tanio. Długa 5.

1934
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Życzenia Noworoczne
wyrazić można swoim przyjaciołom, gościom
i klienteli w najdogodniejszy i najtańszy sposób

przez ogłoszenie
w numerze noworocznym

,,DZIENNIKA BYDGOSKIEGO"

Upraszamy odnośne ogłoszenia nadawać naj
później do soboty 30 bm. godz. 9 przed poł.

Motor (24028
21/? P. S. prąd stały sprze
dam. Pomorska 34, skład i i g

Kierownika
do restauracji w Byd
goszczy, będącej w peł
nym biegu, mającej sale
na karnawał zajęte, po
szukuję. Do objęcia in
wentarza potrzeba 10.000
zł. Oferty pod liczbą
,10.000” do administracji
Dzień. Bydg. (23986

Motocykl
z przyczepką w doskona
łym stanie odrazu zdolny
do najdalszych tur sprze-
dcm niedrogo. Zgł. Skład

Okazyjny, Grudziądz
Groblowa 3. (23999

Stół (24046
składowy oszklony 4 dłu
gości gablotki sprzeda
tanio. W ełniany Rynek 12.

Ekspedjentka
do składu rzeźnickiego
od stycznia potrzebna.
Oferty z fotografją i od
pisem świadectw Dzień.

Bydg. Grudziądz pod
,0.G .\ (23995

Maszyna
do szycia, rower damski,
chłopięcy, lustra, wannę
piecem węglowym tanio.

Długa 5. '

(24005
Kasjer

autobusowy potrzebny za
raz. Kaucja do 1000 zł go
tówce. BAutobus** filja Dz.

Bydgoskiego. (14402Samochód
osobowy marki Mathis,
waga Schembera tanio na

sprzedaż Oferty Dziennik

Bydgoski, Grudziądz pod
,A.G.” (239Q6

Trio
(akordion) poszukuję od
zaraz. Cukiernia Buczyńskie
go Chełmno Pomorze.(24050

Tanio
dobrze utrzymane meble

dywan, maszynę do szy
cia i dużo innych rzeczy.
Pomorska 32, skład. (14409

W / POSADY
Ł \ POSZUKUJĄ /JS

Młynarz
lub magazynier poszukuje
posady, może złożyć kau
cję 1000 zł. Łaskawe zgło
szenia filja Dziennika

nMłynarz”. (14207

Sypialnią
jadalnię, pokój męski i
różne przedmioty urzą
dzenia mieszkaniowego z

wolnej ręki sprzeda oka
zyjnie tanio ^Sała Licy
tacyjna”, Gdańska 42,
tel. 1554. (24024

1500
pomocnik handlowy pro
szę o propozycje. Oferty
pod ,S . W.**. (24007

Restauracją
mieszkaniem wydzierża
wię. Gospodarz, Gdań
ska 158. (24022

Panna
posiadająca kompl. wy
prawę, umebl. 2 pokoje,
kuch., m ałą gotówkę, szu
ka męża, 30—45. Oferty
pod ,Skromność”. (24015

Kawaler
lat 30 średniego wzrostu

właściciel domu i restau
racji wartości 30,000 pra
gnie ożenić się z panną
lub wdową. Dla współ
nego dobra majątek po
żądany. Zgłosz. Dziennik

Bydg.pod,,Rest. G .” (24001

Życzenie
gwiazdkowe. Sympatycz
ny brunet, szlachetnego
charakteru, lat 31, kupiec
samodzielny, oficer rezer
wy, zapozna miłą pannę
do lat 28 z rodziny do
brze sytuowanej. Pośre
dnictwo krewnych lub

znajomych w dyskrecji
chętnie widziane. Łask.

oferty z fotografją którą
zwracam pod słowem ofi
cerskim do Dz. Bydg. pod
,Szlaehetny G”. (24000

Kawaler
ślusarz, lat 30, zapozna
pannę lub wdówkę. Of.
do filji Dzien.Bydg. pod
. S kromność” (I4397

; ŃVkOc-iL*wj\ *.' *v*

Bil
Cena w tej rubryce 1 wiersz50 gr.

1 pokojowe:
i kuchnia. Nakielska 43.

kuchnia. Ks. Skorupki 9,
gospodarz.

2 pokojowe
z kuchnią. Orla 14.

z kuchnią. Toruńska

3 pokojowe:
kuchnia. Karpacka 45^3.

z kuchnią. Toruńska 69.

Składy:
mieszkanie. Orła 14.

Warsztaty i ubikacje
fabryczne:

50 kw. mtr. Nakielska 43.

Wydzierżawią
pokój kuchnie. Nowa 10.

23957

Pokoik (23989
z kuchnią umebl. lub pró
żny. Okóle, Ścieżka 25.

Pokój
bez mebli, używalność
kuchni. Krasińskiego 4,
mieszk. 4. (14377

2 pokoje
kuchnia, woda zlew elek
tryczność oddam urzędni
kowi, na stałej posadzie.
Okolę, Ścieżka 23. (24006

2 pokoje
kuchnię wynajmę. Na
kielska 145. (24034

Mieszkanie
2 pokoje, kuchnia i ubi
kację 13X6 na składnicę
stolarnię oddam zaraz.

Grunwaldzka 58. Dąbrow
sk i. (l4400

Na biura
2 pokoje na I piętrze w

śródmieściu wydzierża
wię. Zgłoszenia do filji
Dzień. Bydg. pod ,H . h .

123”. (14344

2 pokoje (l4389
kuchnia. Szczecińska 9 -2 .

3 pokojowe
mieszkanie blisko dworca
w podwórzu na parterze,
od zaraz do wynajęcia.
Fredry 2, zgłosić się u

portjera. (2S894

Mieszkanie
3 pokojowe szukam od
1 lutego. Of. pod ,1 lu
ty” do Dziennika. (23991

Chełm no
ul. Marsz. Focha, sklep z

3 pokojowem mieszkaniem

wolny, informuje: Dom-

żalski," Chełmno, Domini
kańska 12. (14371

4 pokojowe
mieszkanie z komfortem
w centrum miasta wy
dzierżawi gospodarz. Zgł.
do filji Dzień. Bydg. pod
,Z.P.” (14343

4 pokoje i2380l

pokój dla służącej, weran
da, światło gazowe i elek
tryczne przy Wesołej wy-
najmię. Wiadomość Bazar
Obuwia. Stary Rynek 11.

Mieszkanie
czteropokojowe. Długa 25

Gospodarz. (23958

5 pokoi
II piętro zaraz do wy
najęcia. Śniadeckich 21,
gospodarz. (14396

5 pokojowe
zaraz do wynajęcia. Zbo
żowy Rynek 10. (23926

5-pokojowe
słoneczne zremontowane

komfort. Florjana 9. (24030

6 pokoi
Krasińskiego 4, m. 4.(14375

6-cio pokojowe
mieszkanie z central nem

ogrzewaniem wolne zaraz.

Ul. 20 Stycznia 10, wiado
mość u gospodarza. (14361

6 pokojowe
mieszkanie wydzierżawię.
Informacji udzieli J. Pi-

laczyński, Gdańska 14.
14342

6-pokojowe
komfortowe I. piętro, 2

balkony do wydzierża
wienia. Zgł. Cieszkow
skiego 9, m. 2, 3 -4 godz.
u portjera. (24029

MIESZKANIA
SZUKA

Zamienią (14378
dwupokojowe na trzypo
kojowe w centrum. Ofer
ty filja pod BŁazienka”.

Mieszkania
3 pokojowego z kuchnią
i łazienką w Toruniu po
szukuje zaraz wyższy
urzędnik. Of.pod ,Dobry”
do Dziennika Bydgoskie
go Toruń. (24035

schedj
Pokój

umeb lowany, telefon,
utrzymanie. Konarskiego
9, mieszk. 1. 114398

Pokój (24032
niekrępujące wejście Ja
giellońska 28, portjer.

K 'pok'ojTYKPOSZUKUJĄ^^

Pokoju
lub dwuch umebl. okolica
PI. Piastowski, Mazowie
cka. Of. filji Dzień, pod
,,Umebl.". (14404

KOI
Kaiennarze

książkowe, ścienne, term i
nowe, kieszonkowe wKsię
garni N. Gieryna, Plac

Teatralny. (24019

Pamiętajcie
że prenumerować czaso
pisma polskie, niemieckie,
francuskie, angielskie, ro
syjskie, esperanckie naj
wygodniej w Księgarni
Bydgoskiej N. Gieryna,
Plac Teatralny. Żądajcie
inform acyj. (24020

Grafolog (23988
Król. Jadwigi 13, przepo
wiada intuicyjnie i nauko
wo, daje porady przez
najsłynniejsze medjum.



Nr. m ,,DZI'ENNIK BYDGOSKI*, n iedziela, dnia 24 grudnia 1933 r. Str. V

Kawa BehrencTa Ś M

w oryginalnych opakowaniach.

'lT%l(Tfll

Polecamy naszą miesiankę-Guatemala

nr. 14 125 g. zł 1.10
który to gatunek wysyłamy kilka tysięcy funtów miesięcznie

W przeszło 500
składach do nabycia.

Mątwę*it*

je s t tMjągśmienitę* I

Carl Behrend A Co.
hurtowa palarnia k a w y.

Żądajcie wszędzie !

Bydgoszcz
21319

i piizałatwia sprawy sądowe,
administracyjne, karne,
procesowe, spadkowe, hi
poteczne, waloryzacyjne,
kontraktowe, spółkowe,
najmu, podatkowe itd.,

ściąganie należności
i udziela porady prawnej.

St. Banaszak,
Bydgoszcz,

Cieszkowskiego 4. Tei. 1304.

Tanio
łyżwy, sanki, wiązania
narciarskie, kije hokejo
we, buty narciarskie, łyż
wiarskie. Dom Sportowy
W.Krauze, Długa 25.(2396(1

Fabryczny

Dom Hebli
drzewnych i wyściełanych
poleca urządzenia miesz
kaniowe wszelkiego ro
dzaju po cenach fabrycz-
nych,bezkonkurencyjnych
na dogodnych warunkach

Ignacy D. Gra jnert,
hydgoszcz, ul. Dworco
wa Si. Tel. 1921. 712293

Materace!
Dworcowa 45

Księgi (23339
handlowe Kręglewskiego
kupisz najpewniej i naj
taniej w specjalnie w tyn?
dziale asortowanyin skła-

dzię papieru Stan. Jan
kowskiego, ul. Długa 67

Meble (19376
wszelkiego rodzaju jak: sy
piała!, jadalki, gabinety mę
skie oraz meble pojedyncze
i wyściełane poleca najta
niej Centrala Mebli Długa44
przy ul. Jana Kazimierza,

Śniegowce
reperacja wszelkiego gu
mowego obuwia Przyrze-
cze25, obok Długiej. 123976

Kwnmafl

Dom
sprzedam, rynek, skła
dem, mieszkaniem, mniej
sze miasto. Of. Dz. Bydg.
,6900*. (23927

Dom
1 piętrowy, 2 składy,
śpichrze, ruchliwe miasto

pow. zaraz na sprzedaż. Of.

pod . K. 350" do Dziennika

Bydgoskiego . (143ol

Z powodu
śmierci sprzedam skład

kolonjalny bardzo korzy
stnie z towarem lub bez

przy rynku. Oferta spie
szna pod ,H . 2* filja
Dziennika, 14360

W illa
przy głównym dworcu w

Kowalewie po Stowarzy
szeniu Zużytkowania By
dła (Viehverwertungsge-
sellschaftj i około 4 morgi
ziemi iosada rentowa) na

sprzedaż. Oferty należy
składać do dnia 15.1 .34r.

Informacyj udziela: Bru
non Gołuński. Zarządca
masy upadłościowej Stow.

Zuzyt. Bydła w Kowale-
wie-Pom. (239ł7

Inowrocław.
Kamienicę, restauracja,
zajazd, sala, dużo towa
rzystw, egzystencja za
pewniona, sprzedam oka
zyjnie. Cena 80 tysięcy,
wpłata 15. Koralewski.

Łucjana. (23626

W dniu
37-go grudnia 1983 r., po
cząwszy od godziny l(
sprzedaw ać się będzie na

składnicy firmy C. Hart-

wig S. A. przy ul. Dwor
cowej 54: 3 platformy, 1

powózlcę, 2 konie rob., 8

półszorki, 3 wagi deey-
malne, 14 skrzyń gwoździ,
12 worków cementu, wa
pna, lepniku. szplisów do
dachówek, węgle oraz ró
żne narzędzia. 723931

W ilia (23900
2 mieszk. dobrze położo
na, ogród i sad owocowy
Dom 2 mieszk., podwórze,
stajnie, ogród, rola, poło
żenie dobre na przedsię
biorstwo handlowe, na

Sprzedaż. Warunki naby
cia korzystne. Miejska
Komunalna Kasa Oszczę
dności, Świecie n. Wisłą.

Skład
kolonjalny z domem

sprzedam lun wydzierża
wię. Dobra okazja rów
nież dla pp. rzeźników.

Oferty Płachciński, Mni
szek, poczta Rudnik 7289*9Dom

dochodu 14,000 centrum

Bydgoszczy 70 000 Dom

piętrowy nowy 12.000,Sza
rek, Dworcowa 20. 714395

Powózką
krytą dobrze utrzymaną

sprzedam. Bydgoszcz,
Dworcowa 104. (23399

Trzypiętrowy
dom komfortowy, dochód

7850, w płata 30.000. Wiele

innych przy wpł. 8000 do

10000, sprzedaje okazyjnie
tylko Szuchiewioz, Dwor
cowa 2. (23970

Maszyna
do pisania w dobrym sta
nie na sprzedaż. Of. do
Dz. Bydg. pod ,Maszyna
300". 723907

Na podatki
musimy spiesznie sprze
dać eleg. nowe swe sto
łowe srebra 84 próby, na

6 osób kornpl wagi około
5 funtów (36 szt.) za 40

złotych. Wiad. codziennie
2-4 po poł. telef. 18-01 .

Pani domu. 71432*

Nieruchom ość
korzystnie sprzedam. Le
nartowicza 6. 723981

Domek
plac budowlany sprzedam
Jary blok 7. 14383

Majątek 723622
400 ha koło Wilna, bu
dynki spalone wojną,
sprzedam niedrogo iub za
mienię na nieruchomość

miejską. Witejka powiato
wa. Adw. J . Steckiewicz.

Traktor
nowoczesny do młócki,
orki, wszelkich prac rol
nych sprzedam, Grun
waldzka 217. (23930

Samochód (14387
Buick nowy półciężar
sprzeda, tel. 1209, g. 8 -4 .

Sprzedam 723912
w Gdyni kamienicę 4

piętrową. Zgł. Dz. Bydg.
Gdynia pod .180 .000 zł*. Urządzenie

kowalskie sprzedam , wia
domość w Dz, Bydg. (23961Sprzedaż

zamiana. Domy, gospo
darstwa, składy poleca
Gozimirski, Inowrocław,
Mikołaja 30. 723932

Roiwóz
wóz sprzedam. Fordoń
ska 20. 723962

Zamienią
50 mórg z oberżą pod
Bydgoszczą, na domek w

małem mieście, Bydgoszcz
Kaszubska 16.Rudek.(14393

Prawie
nową sypialnię, kuchnię,
korzystnie sprzedam. Adr.
Dziennik. (14863

Magiel
sprzedam. Jasna 39, ko

lonjalka. (28977
Dom

dochodowy, mórg ziemi

korzystnie na sprzedaż.
Stroma 24. (23906

i c KUPH*31Kawiarnia
jadłodajnia, lokal, 2 po
koje gościnne, z urządze
niem, okazja dla cukier
nika. Cena 600 zł. Zgło
szenia do administracji
pod .Kawiarnia". (23921

Dom
kupię w Bydgoszczy,
wpłacę 70-80 tys. Oferty
pod ,70-80". (23928

Skórki
surowe wszelkiego rodza

ju jak lisie, tchórze, ku

ny, zające itp. kupuje po
najwyższych cenach ryn

kowych Topelsohn,
Gdańsk, Gr. W ollweber-

gasse 24, I ptr. Telefon
265-62. (22955

Kawiarnią
elegancko urządzoną

sprzedam tanio Pyle za
raz. Wiadomość na miej
scu Gdańska 42, 723932

Kiosk
z ubikacją sprzedam ko
rzystnie zaraz z powodu
choroby. Oferty pod .S .

A. 108". 723978
Stare

banknoty różnych kraji
oraz monety srebrne i
złote kupuje W. Lis, uiica
Gdańska 101. (13943

Kolonjalką
z towarem i koncesją ty
toniową bez konkurencji
w Koronowie, Tucholska
20, z powodu wojskowości
oddam 1. I . 1984. Cena

według inwentury. (23875

Wannę
z piecem tupię. Petersil

ge, Bydgoszcz, Zbożowy
Rynek 8. (23867

Ciężarówka
kryta l1/, ton marki Che-
vrolet w dobrym stanie,
dobre opony za 1.200 zł

sprzedam . Zgłoszenia do

Dzień, p od ,,1200*. (23967

Wielokrążek
(Flasohenzug) nośność

2(10-300 kg . w dobrym
stanie kupię. Zgłoszenia
do D ziennika Bydg. pod
, Wielokrążek”. (23916

ECHEDi
InajomoM

języków: francuskiego,
niemieckiego, angielskie
go ułatwiają roczniki'
. Tłumacza''; ciekawa treść,
humor, karykatury. Szcze
gółow'e prospekty bezpła
tnie. Warszawa, Wali-
ców 8/4. (23525

2ekspedientki
branży rzeźnie, pierw szo
rzędne siły tylko z dłuższą
praktyką potrzebne zaraz

lub od Nowego Roku. Le
wiński, Toruń, tel. 338.

(23936)

Szkota Jeżyków
Marji Romington ogłasza
kurs zatytułowany Nowo

czesneŻycie,Bliższe, Skar
gi 7. (U886

ZCHEDI
Lekcje

gry na fortepianie. Gdań
ska 37. (I4362

ary 114370

fortepianowej, teorji. Zie-
meeka, Sienkiewicza lc.

WfDOSADYWOLNI yj
^aslępsiwo

na sprzedaż wyrobów wód-

czanycb od inwalidy mo
że otrzymać posiadający
własne przedsiębiorstwo.
Restauracja, wędliniarnia,
pieczywo. Warunki oby
watelstwo polskie, prze
pisowa odległość od naj
bliższego handlu wyroba
mi wódczanemi. Oferty
Bydgoszcz. Szczecińska 3,
m. 8,porozumieć się godz,
10-lz-ta rano. (23979

Penie
inteligentne, młode, przy-
tojne, umiejące obsłużyć

fortepian otrzym ają stałą
posadę, Of. proszę pod
,,K awiarnia” Dz. B . 723964

Agentów (23944
do zbierania zamówień po
wsiach na narzędzia rol
nicze, poszukuje , Żniwo',
Lwów, Żółkiewskiego 34,

Inwalida
wojenny z koncesją wy
szynk alk. może się zgło
sic podi of. ,190" D zień.

Bydg. (23963

Panienką
do towarzystwa starszej
osoby za wynagrodzeniem
miesięcznem, pożądane
języki. Oferty filji pod
, Samotna*. (14379

Ekspedientka
z kaucją potrzebna. Adres
Dziennik. (28971

Poszukują
do restauracji hotelowej
od 1. L 1934 dwie bufeto
we mówiące po polsku
i niemiecku. Zapodać wa
runki z przysłanim foto-

grafji pod ,,Hotel". (23983

Podróżujących
poszukujemy. Of, do Dz.

pod ,Podróz", (23889

Fryzjerski
pomocnik potrzebny za
raz do Gdyni mogący się
wykazać 6-cio letnią prak
tyką. Oferty Dziennik

Bydgoski, Gdynia z odpi
sami świadectw, fotogra
fją, żądanem wynagrodze
niem. 123897

Ekspedientka
dzielna z branży bławatów

potrzebna na wyjazd. Zgł.
Długa 55, skład. (2398u

Dziewczyna 04359
z dobrem gotowaniem do

restauracji. Toruńska 30,

Ucznia
ślusarskiego przyjmieJan
kowski, Kcynia. 04299

UczeA
syn uczciwych rodziców

potrzebny. J . Kozłowski,
Kcynia, Tow. kolonj, Ho.
tel. (23919

Służąca
uczciwa i dobrze poleco
na potrzebna od l. I . 34.

Zgłoszenia z świadectwa
mi Dr-owa Hasińska, U-
nisław (Pomorze). (23888

Dziewczyna
zaraz potrzebna. Gdańska

78, parter. (23965

Sekretarz
adwokaeko-notarjałny,po
siadajsey kilkunastoletnią
praktykę, dobre referen
cje. władający językiem
polskim, niemieckim, sa-

modzieiny, były kierow
nik zlikwidowanej z po
wodu śmierci kaneelarji
adwokacko - notarjalnej,
poszukuje , odpowiedniej
posady, najchętniej w no-

tarjacie. Łaskawe oferty
skierować Dz. Bydg. To
ruń ,Sekretarz*. (23935

Poszukują
posady jako kierownika

filji Poznań-Gdynia z kau
cją 500 zł. Of. filja Dz,
,U.P." (l4369

PiekarA
poszukuję dzierżaw. Gozi-

mirski, Inowrocław', Mi
kołaja 30. 723933

Skład
mieszkanie,przedewszyst
kiem na kolonjalkę, do
brze położony, od Nowego
Roku. Adres wskaże Dz.

Bydg. (14378

Kuźnią
wydzierżawię.Grunwaldz
ka 217. (239Z9

Cegielni 723940

dzierżawę poszukuję. Of .

Dz. Bydg. pod ,Ceg. G .”

Skład
z mieszkaniem przy ruch
liwej ulicy nadający się
na każde przedsiębiorstwo
wydzierżawię. Zgłoszenia
właśc. domu ul. Wojciecha
60 Inowrocław. (23514

3 ubikacje (14374
suterena. Krasińskiego 4.

Skład
z 2 pokojami, kuchnią i

przynaleznościami przy
ul. Promenada l zaraz do

wynajęcia. Wiadomości u

portjerki. 114356

Skład 714367
do wynajęcia. Gdańska 59.

Ubikacje
handlowe przy ul. Dr.

Warmińskiego 17, zajmo
wane dotąd przez firmę
Frajman, 'hurtownia to
warów krótkich i galant.
do wynajęcia. Zgłoszenia
Staszica 1. m . 4. (ł4390

fabryczne z kantorem, si
ta i światło, przy ul. Dr.

Warmińskiego 17, do wy
najęcia. Zgł. Sienkiewi
cza 35, m. 2. (14391

córki, lat 17, poszukuję
męża, czeladnika piekar
skiego z gotówką od 3.000
do 5.600 zł. celem objęcia
uruchomionej piekarni
parowej w Gdyni. Oferty
Dziennik Bydgoski, Gdy
nia. (23937

Torfu
eksploatację wydzierża
wię, głębuki pokład. Sta
cja' Kolei Państwowej 2

km., powiat Bydgoszcz.
Zgłoszenia , Marja* filja
Dzień. Bydg. (14358

Która
z pań kulturalnych, do
brej prezencji i miłego
charakteru do lat 26, naj
chętniej brunetka pragnie
zapoznać w celu matry
monialnym nauczyciela
na stałej posadzie w Gdy
ni. Majątek pożądany.
Zgłoszenia Dzień. Bydg
Gdynia. (23838

Kino
i skład jest zaraz do wy
dzierżawienia w Inowroc
ławiu przy ruchliwej uli
cy Król.Jadwigi 34. Zgł.
proszę kierować do Ma
jętności Opalenicy poczta
Brodnica n./Dr, (28974 Lekarz

młody pozna w celu ma-

trym ojalnym panienkę
blondynkę, przystojną,
młodą. Oferty z fotogra
fiamipod ,D. B." 723920

Dzierżawy
gospodarstwa od 80-150

mórg poszukuje. Błaszak,
Inowrocław, Cmentarna
nr. 15. (23924 Kawaler 723934

lat 26, rzymsko - kat., po
siadający własny interes
rzeźnicki, pragnie zapo
znać pannę w eelu ma-

trymonjalnym z jakąkol
wiek gotówką. Oferty
Dzienni* Bydgoski, Ino
wrocław pod ,Kawaler”.

Pokój
dobrze umebl., ogrzewa
nie centralne. 20 Stycz
nia 10, m. 5. 714355

Pokój
dobrze um eblow any dla

pana do wynajęcia. No
wogrodzka U), m. 6. (28885

Kawaler
35 lat, kat., posiada nie
ruchomość wartości 50ou0

zł, poszukuje znajomości
pań celem ożenku. Of. w

języku niemieckim z do
łączoną fotografją upra
sza się pod .9199" poste
restante Zagórze pomor
skie. (23918

Pokój
z utrzymaniem lub bez.
Gdańska 85 — 4. (14365

1-2 pokoje
umeblowane, kuchenka

gazowa. K rasińskiego 4,
mieszk. 4, 714376

Szukam -

męża inteligentnego zie
mianina na moje gospo
darstwo rolne. Zgł. do
Dz Bydg. pod , Młodziut
ka”. 728923

Pokój 114388

Świętojańska 15, mieszk. 0.

Separowany
bardzo młody, niezależny,
zapozna panią prawdzi
wie inteligentną, dobrą,
zrównoważoną. Szczero

poważne oferty do filji
pod ,Zapomnienie”. (14884

Obiady
warszawskie 70 groszy na

świeżem maśle. Gtiańsha
85- 4, 714364

Dziecko
ładną dziewczynkę od
dam nawłasne Ot do

filji Dzień. Bydgosk. pod
, Własne*. (l 4307

Panna
lat 30, ładna blondynka,
posiada przy głównej
ulicy sklep spożywczy,
mieszkanie 2pokoje, kuch
nię, poszukuje męża, coś
kolwiek gotówki *la po
większenia interesu i po
mocy do prowadzenia,
ewentl. krawca, może być
wdowiec bezdzietny. Of.
szczegółowe BZac*a” filja
Dzień. 714380

Zioła 723945
lecznicze według przepi
sów sławnych lekarzy
przeciw chorobom żołąd
ka, kiszek, płuc, nerwów,
wątroby, nerek, pęcherza,
hemoroidom, upławom,
obstrukeji,kamieniom żół
ciowym, kaszlowi, astmie,
błędnicy, sklerozie, artre-

tyzmowi, reumatyzmowi
eto. Żądajcie bezpłatnej
broszury pouczającej 1!
Adres: Apteka 35, Liszki.

MtócCy
przystojny szatyn, zapoz
na miłą samotną kobię-
cm kę. , Młody” filja. 114364

Wdowa
samotna łat no, posiada
3-pokoj twe umeblowanie
i gotówkę wyjdzie zamąż
za inteligentnego pana
samotaego do lat 65 lub

jako gospodyni przyjmie
posadę. Of. filja Dzień.
nW.B.50*. 714368

Ostrzeżenie!
Za długi p Remleina.
skład rowerów, ul- Het
mańska16,nie odpowiadam
Stanisława Kolasa. (2896(j

Za
długi mojej żony od 20.
XII. 33 Anieli Andrzejew
skiej nie odpowiadam.
Bydgoszcz, nl. Nakielska
Jan Andrzejewski. 114366

Znajomości
z Panią pos. skład Jub

przystąpię jako wspólnik
z gotówką 2:0(1 zł. Cel
małżeństwo. Filja Dzień.

Bydg. , Rencista*. (14385

Zapoznam
pannę, wdówkę iub roz
wódkę do lat 85 z włas-
nem mieszkaniem. Cci

poważny, skromnych wy
magań, urzędnik, bl ndyn.
Oferty poci ^Seperat 38”

filja. 7.14372

Kawaler
ma stałą pracę, zapozna
przystojną pannę. Oferty
do Dziennika Bydg. pod
,Lat 32". (23987



Str. 28. ,,DZIENNIK BYDGOSKI", niedziela, dnia 'ZA grudnia 1933 r. Nr. 296.

t
W dniu 17 bm. zmarł nagle i niespodziewanie

nasz najukochańszy brat, szwagier i wuj

kupiec

Ernst Leistlkow
licząc lat 66, o czem donosi w ciężkim smutku pogrążona

Rodzina.
23. XII. 1933r.

Bydgoszcz, Berlin—Altenhof, Kopenhaga, Londyn.

Dnia 22 bm. o godz. 6 zmarła po długich i ciężkich cier
pieniach nasza najdroższa matka, teściowa i babka ś. p .

Zuzanna Koczorowska
z d. Zawodna

w 67 roku życia, o czem zawiadamia w ciężkim smutku pogrążona
2396 9) KeoaS^grasa.

Pogrzeb odbędzie się w niedzielę, dnia 24 bm o godz. 14.30
z domu żałoby Strzelecka5na cmentarz parafjalny przy ul.Kossaka.

Wczoraj rano o godzinie 8,30 zmarła po pracowitem życiu,
nasza kochana i dobra matka, teściowa, babcia, ciocia i szwagierka

wdowa po jubilerze

Oiiilie Kinder
x(Zomu fieselaice

w 78 roku życia, o czem donosi w imieniu pozostałych w smutku

pogrąźony PaulKinder.
Pogrzeb odbędzie się w środę 27 grudnia br., o godz. 3 popoł.

z kaplicy nowego ewangelickiego cmentarza.

Dprasza się o nieskładanie kondolencji. (l4405

Dnia '2 grudnia o godz. 21 zmarł po
ciężkich i długich cierpieniach opatrzony
Sakramentami św. mójnajukochańszy mąż,
ojczulek, syn, brat, szwagier śp.

Augustyn Zymmer
przeżywszy lat 50, o czem donosi w cięż
kim smutku pogrążona
240ó i) Rodzina.

Bydgoszcz, Gniezno, Poznań, Łipnn, Chodzież, Oberhausen.

Pogrzeb odbędzie się w pierwsze św.
B. N. o godz. 14-tej z domu żałoby przy ul.

Senatorskiej 24. na cm entarz parafjalny.

Wszystkim, którzy naszej drogiej Zmarłej
oddali ostatnia przysługę towarzysząc jej zwło
kom na miejsce wie-znego spoczynku i złoże
niem wieńców uczcili jej pamięć, X .' Kanoni
kowi Szulcowi, Ks. pref. Kukułce, Ks. prob.
Budnemu i Ks. Sibertowi oraz Związkowi Pocz
towców, składam

serdeczne podziękowanie.
W imieniu rodziny

14392) Bndzińshl.

Najradyfcalniejszy środek dla cierpiąeyeh na najbardziej
zastarzałą i największą

PRMPilSEINĘ
gdy nawet operacje i opaski różnych zagranicznyeh spe
cjalistów nie pomogiy, oraz wszelkie fałszywe wynalazki
me poskutkowały, usuwa jedyny specjalista zdługoletnią
praktyką,dla cierpiących na ruptuię zapomocą mojego
opatentowanego bandaża łsr. 1209, który przynosi praw-

dz wa pomoc mężczyznom i kobietom.

S. KON, Warszawa, Sosnowa 13.
PROSrEiiTY na żądanie bezpłatnie. Przestrzegam przed
naśladownictwem mojego środka przez fałszywych spe
cjalistów . Kto zupełnie już stracił nadzieję, znajdzie

u mnie prawuziwą pomoc. (24061

lĄBtAWlE

23949)
oraz wszelkieInne zboczenia

mowy radykalnie usuwa

ZAKŁAD LECZNICZY DLA JAKAŁÓW
S. ŹYłiKIEWICZA Chłodna 22.
Prospekty kancelaria wysyła bezpłatnie.

Pamiętajmy o bezrobotnych

Meble
solidnie wykonane sprzedaje

po cenach fabrycznych

iifSI!
Fabryka mebli

ulica Nakielska 135
Telefon 158. (2265U

Końcowy przystanek tramwajowy
linji Wilczak.

od złotych 95

13 Bi
o d złotych 120

sp ody, skórki
itd. w wielkim wybo
rze w firmie (15766

Futerał
skład futer Ipraco

wniakuśnierska

Bydgoszcz
ul. Dworcowa 9

telefon 308.

Płyty szamotowe
dla piekarń (238lo

Cegły szamotowe
wysoko ogniotrwałe na

najwyższą temperaturę
sprzedają bardzo tanio

Bracia S chliep er
ul. Gdańska nr. 140.
Tel. 306. Tel. 361.

Angielskiego
niemieckiego, francuskie
go,polskiego, naucza szyb
ko,dobra wymowa, b.pro
fesorka Załachowska, 3-go
Maja 20. (19416

Kawiarnia,,Renaissance
Plac Teatralny 6

*W 1~szei2-gleŚtvięi0
iiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiimiiiiiiiiiiimiiimiiiiiiiimimimiiuiiiii

kawiarnia
Illlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllll

Matinee od godziny 12-ej.
Wieczorem od godz. 9 -tej

występy artystyczne.
r?3955

WniedzielIążwlątaog.S

EMWE OTIOCW
z programem familijnym 12 numerów atrakcyjnych na cze
le komików PAT i PATACHONĄ. Raj dla dzieci -

Śmiech do łez. Lokal otwarły do rana. (23972

dhlsffmtSossan
fta d o w n lę aBaUBmuBaaiłSBiraEbw po Zmar
łym tragicznie Fi. Kowalczyku i staraniem mem będzie Szanowną
Kl en elę, tak pod względem ładowania, jakoteż i wszelkich prac
z tejże dziedziny pochodzących pod każdym względem zadowolić.

Z okazji Świąt Bożego Narodzenia załączam życzenia

Wesołych Świat.
Z poważaniem

Szczepan Łucki
^4043^^^^^Bydgoszcz^omoPska25|Tń!lefonuboeŁ213^

NIE KUPUJCIE i NIE ZAMAWIAJCIE
radjoodbiorników, aż otrzymacie od nas prospekt
jak można otrzymać

DARMO 3 LAMPOWY RAOJOOOi.
najnowsz. konstr. (typ 1934.) Prospekt wysyłamy
bezpłatnie po otrzymaniu adresu. (23952

Zakłady Radiotechniczne ..R1J0 SELECT" WARSZAWA
Marszałkowska 147-4 g

HAJUPORĆzyWsZE
BÓLE (GŁOWY
USUWA

.KOWALSKIHA
ALE KONIECZNIE
Z TYM ZNAKIEM
FABRYCZNYM
SERCE

________

W PIgRSClEtjlU
|FAaaVKACHgM-F.RMACEUTYCINA.AP.KOWALSK|,W*RsltAW.rj| 20163

PALACZE TYTONIU CZYTAJCIE!
Za romocą opatentowanego wiecznego papierosa

,,N A R GILOt4 można w sposób łatwy i przyjemny
odzwyczaić się od zgubnego wpływu nikotyny i zapo
biec wszelkięh chorobom które palaczowi zagrażają.

prawnie
zastrzeżone.

,,N A R G IL Ołcdaje zadowolmiemoralne ifizyczne,krzepi
nadwątlone zdrowie. ,,NARGIŁ041jest wykonany estety
cznie i służyć może dużo lat. Posiadamy mnóstwo listów

dziękczynnych i uznań od lekarzy. Cena Zł.2,60 za sztu
kę. Pamiętajcie, że zdrowie to skarb nieocenio
ny. Zamówcie zaraz. Wysyłamy za zaliczeniem poezto-
wem w futerale wraz z broszurą i sposobem użycia
F-ma ,,LUPKA11 ŁÓDŹ, Skrz. poczt. 405/12.

Duża firma z branży kolonialnej po
szukuje od początku stycznia r. p . zdolnego
młodego do lat 30

podróżującego
na rejon pomorski. Reflektanci dobrze zapro
wadzeni u tamtejszej klienteli z dobremi refe
rencjami zecheą złożyć swoje oferty do Biura
Ogłoszeń ,,Par(i Poznań, Aleje M arcinkow
skiego 11 pod nr. ,,5t64-*. (23943

Bufet
nadający się dla kawiarni, restauracji, interesu

delikatesów jak również stół marmurowy istół
do wyszynku piwa sprzedamy.

Zgłoszenia Zakład Ubezpieczeń Wzajem-
nych-Delegatura-Tczew, Rynek 7. (23901

Listy przewozowe
z nadrukiem firmowym
i z urzędowym stemplem

wykonuje szybko i po cenach przystępnych

,,DRUKARNIA BYDGOSKA "

POZNAŃSKA 12/14 - TELEFON 315.

ceny zniżone!
Rękawiczki, szale, krawa
ty, swetry, bielizną oraz

towary krótkie jakn ajta-
niej kupisz tylko w

firmie (22623

Ł. Dorożyńskiego
ulica Długa 23

rog Jezuickiej.

Przekonaj slęi

25% taniej
, . ,. płaszczedamskie
DC'MIR ł dziecięco ubra-

JGu UUlll nia, płaszcze mę
skie, chłopięce I spodnie

Letnie płaszcze.
za bezcen. i 16727

Bydgoszcz, Dfuga 2 2
Dorożyńska.

Firma Chrześcijańska.

Własny wyrób.

Naeafisl
księgowości, korespon
dencji i ftenografji udziela

Gr.Torreau
rewizor ksiąg, ze stancją

Bydgoszcz 04357

ul.MarszałkaFocha10.

Kceffle
białe i kolorowe w ła
dnych modnych deseniach

plępiHl
ścienne glazurowane

podłogowe
korzystnie na sprzedaż.

Bracia Schlieper
Bydgoszcz

ul. Gdańska nr. 140.
Tel, 306. Tel. 361.

9 22730

Darmo
n ie, lecz bardzo tanio

Tłuszcz do piecz lf2kg. - .68
tłuszcz jada'ny łz2 kg. ~-.88
Szare mydło ll2 kg. - .49
Śledzie 6 sztuk - .50

Mąk! -Składnica Toruńskiego
Młyna Parowe 'O L Rychtera

Toruń (21399
OlejeITłuszcze z Olejarni

Pomeranja poleca

| TorańsKa Cenfr. Kigki i Olela
Bydgoszcz

Zbożowy Rynek 8
Te'efon 181.

w

Kupią używany 2 tonowy

samochód
ciężarowy.

Oferty z podaniem ceny
nadsyłać (24049

Roman Nowacki
Chojnice

Urzędowe Spedytorstwo.

,,dnsium**
Teatr Niemiecki

(Deutsche BUhne)
Bydgoszcz T. Zw

Wponiedziałek 25 grudnia br*

I.święto po poi. o godz. 4 -teJ

0
baśń gwiazdkowa z muzyką i tań

cami. Prolog i 8 obrazów.

Liny Erlenbacb Engerer.
Muzyka dostosowana przez

Wilh. Winterfelda.

n. świętopo poi. o godz. 4 -teJ

o Diałjm
Wieczorem o godz 8V4

JM bez (iwami'*
sztuka muzyczna w 3 aktach we

dług węgierskiej legendy
Afparda Pasztora. (23973

Muzyka Edwarda Ktłnnekena.

Bilety w dniach przedstawień
od godz. U -l i godzinę przed
rozpoczęciem przedstawienia przy
kasie. Dyrekcja.

Dyplom
szoferski

na samochody osobowe, ciężarowe
motocykle i na pojazdy publiczne
(czerwone) uzyska ta osoba, która

ukończy Kursy Samochodowe

Z.K ochaAskiego
Bydgoszcz. 3 -go Maja 20a
24025) telefon 11-85.

Specj. kursy indywidualne Opłaty
zniżone i na dogodnych warunk.

Egzaminy wToruniu i Bydgoszczy.

inmim
kupisz najtaniej (20498

Podwale 13.

Kupię

żelazną 100 do 200 tou

pojemności. Dokładne o-

ferty Dziennik Bydg. pod
,,Barka((. (2403S

Wpodróży
w hotelach, w wszyst
kich uzdrowiskach

polskich, księgarniach
dworcowych itp.

prosimy żądać

Dziennik
Bydgoski.

Osobę
zabierającą mylnie moją
walizkę w pociągu Tczew-

Laskowice-Grudziądz dn.
16. bm. proszę zgłosić się
Grudziądz, Lipowa 59.Os
sowski. (23997

HUMOR ZAGRANICZNY.

- Marysiu, czy powiedzałaś kuchar'ce, że

dzisiaj chcę pomagać w kuchni?
- Owszem. Ale kucharka powiedziała,

żeby Łaskawa Pani pomogła lepiej utro,
bo ona dziś nie ma czasu.

(The humorist).

Ceny ogłoszeń. 25 gr. za wiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości 38 mm. Za reklamy na stronje przed ogłoszeniami 70 gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 120 zł.
na dalszych stronach 1,00 zł. za inilim. 1 łam., szer. 67 mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr., każde dalsze 15 gr.; dla poszukujących pracy oraz na nekrologi 20%, zniżki*

Większe ogłoszenia, zamieszczone wsrod drobnych, 50% drożej jak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela sie rabatu

Przy konk-ursach i dochodzeniach sądowych wszelkie rabaty upadają. - Ogłoszenia zagraniczne 25% dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o 20% drożej
/.B terminowe umieszczenie i przepisane miejsce administracja nie odpowiada. - Miejsce płatności: Bydgoszcz. - Konta bankowe: Bank Związku Spółek Zarobkowych, Bank Ludowy.

____________________________________________________________________

Kontoczekowe:P.K .O .203713Poznań.

Wydawca, nakładem i czcionkami:Drukarni* Bydgoska Sp.Akc. w Bydgoszczy. — Zaredakcję odpowiedzialny:Stsnisław Now akow ski w Bydgoszczy: z*działgdyński:Miaf.zyaiaw Miataf n?r:aj,n;


